
Dziś w numerze piszą: Adam Grzymala-Siedlecki i dr Mich! z Pragi

ILUSTROWANY
Wydanie B

Prenumerato mieś, zł OO 
wysyłka pod opaskq zł O-S

I
 Central* teiei cfcf Bjdąoszct K-41 I Selcr?K 

red. 1&-OT (czynny <s»*y dzień} Telefon międzyzn 
S8-00 (czynny cały dzień) Poniedziałek, dfiia 15 września 1947 f.

Konta! PKO -Zryw- Nz H-iM. PKO LKF Nr <n-t« 
Konto ależ. Ban* Gospodarstw* Spółdzielczej 

BydgnezCŁ konto Nr 9O8S. Nr ?52

Samoloty w 
służbie rolnictwa.

W Anglii przeprowadzono 
szereg pomyślnych prób do
konywania zasiewów zboża 
przy pomocy samolotu. Wa
runkiem udania się tego ro
dzaju akcji siewnej jest fakt, 
że powinna się ona odbywać 
możliwie po deszczu, kiedy 
ziemia Jest spulchniona i 
przesiąknięta wilgocią. Zdję
cie dolne pokazuje obfity 
Zbiór dokonany w czasie te
gorocznych żniw na próbnych 
zagonach:

6-000 pnlaczy

LONDYN (obsł. wł). Kopalniom 
hr. Yorku grozi nowy strajk. 6 000 
palaczy domaga się podwyżki plac 
i grozi 2-tygodniowym strajkiem w 
razie nieuwzględnienia ich żądań. 
Palacze twierdzą, iż zarobki ich u- 
legły obniżeniu na skutek 5-dnio- 
wego tygodnia pracy.

Iran lamie urnowe z ZSRRc
Rząd perski pod naciskiem kapitalistów amerykańskich
STANOWCZY KROK RZĄDU RADZIECKIEGO

MOSKWA (PAP). Prasa radziec- 1 
ka ostro reaguje na stanowisko za
jęte przez rząd Iranu w sprawie u- 
tworzenia irańsko-radzieckiego to
warzystwa naftowego. Dzienniki 
zamieszczają komunikat Tass, w 
którym przytoczony jest list Gha- I 
vama es Sultaneh, zawierający zgo- I 
dę rządu perskiego na utworzenie ' 
towarzystwa radziecko - irańskiego 
w celu eksploatacji pól naftowych 
w Iranie północnym.

W liście tym, wystosowanym do 
ambasadora radzieckiego jeszcze w 
roku ubiegłym, premier irański wy
łożył jednocześnie warunki, na ja
kich ma powstać towarzystwo. 
Rząd radziecki przyjął te warunki. 
8 kwietnia szach Iranu sankcjono
wał to porozumienie. Jednakże, gdy 
12 sierpnia ub. r. ambasador ra
dziecki przedstawił konkretny pro
jekt umowy w tej sprawie, całko
wicie zgodny z powyższym porozu
mieniem, rząd perski odniósł się do 
tego projektu odmownie a reakcyj
na prasa perska wszczęła zaciekną 
kampanię antyradziecką. Wobec te-

go ambasador ZSRR wręczył Gha- I perskiego, dzienniki wskazują, iż 
' spowodowana została przez nacisk 
zagranicznych kół imperialistycz
nych, które zainteresowane są w 
eksploatacji pól naftowych Iranu.

JOUHAUX

vamowi es Sultaneh notę, która 
stwierdza, iż rząd irański narusza 
umowę w sprawie utworzenia ra- 
dziecko-irańskiego towarzystwa na
ftowego. Nota traktuje stanowisko 
rządu irańskiego w tej sprawie jako 
nawrót do polityki nienawiści i dy
skryminacji wobec Związku Ra
dzieckiego, którą prowadziły po
przednio reakcyjne gabinety 
skie. Komentując odmowę

Sultaneh

irań- 
raądu

do 
Warszawy
WARSZAWA. — 

(PAP). Dziś, w nie
dzielę, przyjedzie 
do Warszawy wiceprzewodniczący 
Światowej Federacji Pracy i sekre
tarz Francuskiej Federacji Związ
ków Zawodowych, p. Leon Jouhaux.

Argentyna wstrzymuje eksport
produktów żywnościowych do Anglii

LONDYN (PAP), 
dziennika „Daily , 
Buenos Aires, że 
nlster gospodarki narodowej Mi
guel Miranda ma zamiar wstrzymać 
wszelki eksport żywności z Argen
tyny do Anglii, dopóki Anglia nie 
powróci do nieograniczonej wymia
ny funtów na dolary. Jako pierw
szy krok w tym planie. Miranda 
projektuje wstrzymanie eksportu

Korespondent
Mail" donosi z 
argentyński mi-

mięsa argentyńskiego do W. Bry
tanii. W ślad za mięsem może być 
wstrzymany eksport pszenicy i ku
kurydzy. Miranda zarzuca Anglii 
„niedotrzymanie słowa i chęć zasy
pania Argentyny bezwartościowymi 
funtami". Zapowiedział on jak naj
bardziej radykalne środki i ma za
miar wstrzymać nawet transakcje 
handlowe będące w toku realizacji, 
jeżeli Anglia nie 'zmieni swego sta- '

Grecki korpus wojskowy 
z przestępców wojennych

RZYM (PAP). Jak donosi radio 
greckiej armii demokratycznej, no
wy rząd Sophulisa zamierza utwo
rzyć korpus wojskowy z przebywa
jących w więzieniach greckich 
przestępców wojennych oraz faszy
stowskich uciekinierów z Jugosła
wii, Bułgarii i Albanii. Korpus ten 
ma być użyty do walki z armią de
mokratyczną.

UŻYWAJCIE 
pasty do zębów

nowiska w sprawie konwersji fun- i V "
tów na dolary, ‘ ■

Zawsze
pierwszej 

jakości 
krem

1 terpentynowy ------»

Baleł Moisjejewa w Polsce

Fabr. Techn. - Chemiczna, Poznań, M. Focha 137.
Telefon 64-85

KUPI JE WOSKI. PARAFINĘ. TERPENTYNĘ

ANGLICY NIE CHCĄ SIĘ ZGODZIĆ
na repatriację Polaków

az Westfalii
LONDYN (PAP). Rzecznik Fo

reign Office oświadczył w sprawie 
poruszonej przez ministra Modze
lewskiego repatriacji Polaków z 
Westfalii, źe władze brytyjskie u- 
ważają tych Polaków za „Niemców 
pochodzenia polskiego" osiadłych w 
Westfalii od zeszłego stulecia. Wła
dze brytyjskie mogą przychylnie 
rozpatrywać w przyszłości indywi
dualne zgłoszenia Polaków z West
falii, udzielając im pozwoleń na 
Wyjazd do Polski, stanowczo jednak 
sprzeciwiają się one masowym 
przesiedleniom tej ludności. Rzecz- 
*ik dodał, źe w chwili obecnej wła

dze brytyjskie rozpatrują około 
1000 takich zgłoszeń indywidual
nych.

Wniosek brytyjski 
o podanie liczebności sil 
zbrojnych przen-państwa 
należące do ONZ

NOWY JORK (obsł. wł). Delegat 
brytyjski w Radzie Bezpieczeństwa 
przedstawił na komisji dla broni nie- 
atomowej wniosek, by wszyscy 
członkowie ONZ podali liczebność 
swych sił zbrojnych i by dane te 
zostały następnie skontrolowane 
przez specjalną komisją

' A.

Słynny balet radziecki Moisjejewa bawi obecnie w Pol
sce, odwiedzając w czasie swego tournee wszystkie większe 
miasta polskie. Członkowie tego najlepszego baletu radziec
kiego wznoszą się podczas swych produkcji na szczyty 
prawdziwej sztuki choreograficznej, budząc w widzach naj- 
wyższy entuzjazm i niekłamany zachwyt,

0 kredyt dolarowy
DLA POLSKI
Rząd polski, kontynuując p-. ;

przyjaźni i solidarnych wystąpień 
polsko-radzieckich na terenie mię
dzynarodowym, nie zaniedbywał 
nigdy okazji, aby pogłębić stosunki 
z innymi państwami — zachodnimi, * 
w szczególności z Anglią i Ameryką. 
Jeżeli jednak inicjatywa polską koń
czyła się niepowodzeniem lub mu- 
sieliśmy zachować rezerwę wobec 
amerykańskich 1 angielskich posu
nięć politycznych, jak to miało miej
sce m. in. i planem Marshalla, to 
wina za to spada wyłącznie na 
Anglosasów, gdyż ich projekty do
magały się zmiany polityki polskiej, 
na co w żadnym wypadku rząd pol
ski zgodzić się nie mógł 1 kryły w 
sobie zamaskowane próby ingerencji 
w wewnętrzne sprawy naszego 
kraju. Amerykańska polityka impe
rializmu dolara przybrała szczegól
nie niebezpieczne dla nas tendencje 
na terenie Niemiec zachodnich. Pró
by odbudowy niemieckiej potęgi 
wbrew uchwałom poczdamskim 1 w 
oparciu o jednostronną decyzję dwu 
mocarstw anglosaskich zagrażają 
bezpośrednio bezpieczeństwu Polski, 
a pośrednio pokojowi świat*.

W każdym razie umowa handlowa 
a Anglią, regulując* mu In. sprawę 
złota polskiego w Anglii oraz zgoda 
rządu polskiego na przedyskutowanie 
zagadnienia przedwojennej własności 
amerykańskiej w Polsee. świadczą 
wymownie o woli z naszej strony 
utrzymania dobrych stosunków z ws
chodem. Oświadczenie min. Minc* 
podczas pobytu w Paryżu potwier
dza w całej rozciągłości te założeni* 
polskiej polityki zagranicznej.

Jednakże Waszyngton nie wyka
zuje należytego zrozumienia dla na
szych interesów. Niedawno została 
cofnięta decyzją Departamentu Sta
nu pomoc dolarowa dla Polski, 
uchwalona przez Kongres amery
kański. Decyzja ta nie tylko zasko
czyła społeczeństwo polskie- W okre
sie wydatnej pomocy amerykańskiej 
dla Niemiec, sięgającej setek milio
nów dolarów, cofnięcie pomocy dla 
Polski mogliśmy tylko interpreto
wać jako akt nieżyczliwy wobee na
szego kraju. Naród polski czeka 
wciąż jeszcze na zmianę tej krzyw
dzącej decyzji Waszyngtonu. Obec
nie zhliża się termin przyznania po
życzki dla Polski z Międzynarodo
wego Banku Odbudowy. W Londy
nie zbierają się w tym tygodniu gu
bernatorzy Międzynarodowego Fun
duszu Monetarnego oraz władze na
czelne Banku Odbudowy, aby roz
patrzyć prośby poszczególnych kra
jów, które zwróciły się o pomoc 
finansową. W obradach tych weźmie 
udział amerykański minister skarbu 
Snyder. Międzynarodowy Bank Od
budowy pozostałe pod całkowitym 
wpływem Stanów Zjednoczonych. 
Decyzja banku będzie więc decyzją 
Waszyngtonu.

Nie tracimy jednak nadziel, źe 
kredyt z Międzynarodowego Banku 
Odbudowy zostanie nam przyznany 
w kwocie przez nas wymienionej, 
mianowicie w sumie 500 milionów 
dolarów. Nie zamierzamy tu ukry
wać faktu, że z uzyskaniem tej po
mocy dolarowej wiążemy wiele na
dziei w dziedzinie odbudowy i wyko
nania planu gospodarczego. W ostat
nim czasie nastąpiło pewne otrzeź
wienie w Ameryce i Waszyngton 
bezstronniej ocenia już położenie 
i potrzeby naszego kraju. Nasze nie 
podlegające dyskusji osiągnięcia na 
Ziemiach Zachodnich są poważnym 
argumentem, przemawiającym ?* 
tym, aby Polska otrzymała pomnę
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dolarową. Spodziewamy się też. te 
pobyt i rozmowy ambasadora ame
rykańskiego w Warszawie Griffisa, 
który niedawno bawił w Waszyng
tonie, przyczynią się w pewnym

Aresztowania wśród wybitnych osobistości we Francji
WIELKA AFERA FINANSOWA

stopniu do podniesienia naszych 
szans jako petenta w Międzynaro
dowym Banku Odbudowy. Nasz 
ambasador Winiewicz już niejedno
krotnie wyjaśniał stanowisko narodu 
polskiego, który uważa za wielką 
krzywdę taką politykę amerykańską, 
która na skutek pewnych motywów 
politycznych odcina kredyty dla 
Polski, a jednocześnie finansuje 
Niemcy, największego naszego wroga.

BYŁY MINISTER na czele szajki aferzystów

KATAS(ROTA 
v kopalni 
„ROKITft!I(A“

PARYŻ (PR) Policja paryska do
konała licznych aresztowań wśród 
wybitnych osobistości w związku z 
wykryciem wielkiej afery finanso
wej. Szczegóły afery trzymane są w 
tajemnicy. Wiadomo tylko, że afe
ra wyrządziła wielkie szkody w 
skarbie państwa. Głównym „boha- 

iterem" afery, którego nazwiska nie

ujawniono — jest jeden z ministrów 
poprzedniego gabinetu, a pomocni
kiem znany finansista. Aresztowa
nie nastąpiło w chwili wsiadania do 
samolotu. Do chwili obecnej policja 
skonfiskowała u osób zamieszanych 
w aferę 60.000 dolaróów. Nie ulega 
jednak wątpliwości, te szajka po
siada jeszcze w samym Paryżu 2

miliony dolarów, przy czym miała 
swoje oddziały w Londynie i w No
wym Jorku.

BIDAULT
u sprawie Niemiec

PARYŻ (PAP). Min. Bidault wy-

Dwóch górników poniosło 
śmierć bohatenką, ipitszęc 

na ratunek zasypanym

H chwili
BERLIN. Do Berlina przybył wy

słannik specjalny prezydenta Truma- 
na Taylor, który spotka się z dowód
cą amerykańskich sil zbrojnych w 
Niemczech gen. Clay'em.

NOWY JORK. W przededniu o- 
twarcia Gen. Zgromadzenia ONZ 
Trygve Lie zwołał konferencję pra
sową. na której zapowiedział powo
łanie do życia 2 nowych komisji — 
jednej do spraw Palestyny, a drugiej 
do której należeć będą sprawy bu
dowy i finansowania stałej siedziby 
ONZ w Nowym Jorku.

ATENY. Parlament grecki przyjął 
ustawę o amnestii. Samoloty rozrzu
cają nad Grecją ulotki-z tekstem u- 
stawy.

♦
LONDYN. Rząd brytyjski przedsię

wziął już kroki zmierzające do rea
lizacji planu ogłoszonego w piątek 
przez min. Crippsa. Nad ca'o4cią wy
konania planu czuwał będzie t. zw 
komitet planowania, -któremu prze-

| Kradzież KLEJNOTÓW 
haadiu a.morikiego'rodziny Bismarcków 
iacv duże doswiad- *

wodniczy min. 1
Wilson, posiadający duże doświad
czenie w tym kierunku.

RZYM. Fala strajków we Włoszech 
rozszerza się. Robotnicy przemysłu 
metalowego zapowiedzieli w całym 
kraju strajk na przyszły wtorek. Mi
mo okresu winobrania 
ków rolnych z doliny 
kuje nadal.

LONDYN (PAP). Reuter donosi z 
Hamburga że w majątku księcia von 
Bismarck w Szlezwig - Holsztynie 

i (strefa brytyjska) skradziono cenne 
klejnoty rodzinne Bismarcków

milion robotni- 
rzeki Po straj-

♦ 
Od dnia 

obowiązywać będą o-
dzisiejszego wLONDYN, 

całej Anglii 
graniczenia źywno‘ciowe w kawiar
niach i restauracjach, którym przy
dzielać się będzie o 15% mniej żyw
ności aniżeli dotychczas.

glosił w komisji spraw zagranicz
nych Zgromadzenia Narodowego 
expose na temat sytuacji międzyna
rodowej. Bidault oświadczył, że 
stanowisko Francji w sprawie Nie
miec pozostaje niezmienione. Dodał 
on, że sprawa połączenia francuskiej 
strefy okupacyjnej w Niemczech ze 
strefą angielsko-amerykańską nie 
jest w tej chwili aktualna

Protest londyńskich związków zawodowych

przeciw wystawnym uroczystościom
w związku ze ślubem następczyni tronu

LONDYN (PAP). Rada Zw. Zaw. ' skiego, które maję si-ę odbyć w 11- 
Londynu złożyła protest przeciwko । stopadzie br. 
zbyt wystawnym uroczystościom 
ślubnym następczyni tronu brytyj-

LONDYN. Z New Delhi donoszą, że 
zarówno Indiom jak i Pakistanowi 
grozi poważny kryzys żywnościowy. 
Korespondenci pism podkreślają, że , 
tylko wielki wysiłek rządów obydwu 
dominiów 
wielkiego

sprawić; może, że klęska 
głodu będzie zażegnana.

Konferencja międzynarodowego Banku TOCZY SIĘ
przy drzwiach zamkniętych

LONDYN (PAP) Dyskusje i na
rady na konferencję Międzynarodo
wego Banku Odbudowy odbywają 
się przeważnie przy drzwiach zam
kniętych. Z kół zbliżonych do uczest
ników konferencji donoszą, że pod 
bardzo silną presją amerykańską 
wysuwa się projekt całkowitej re
wizji statutu Banku, ustalonego je
szcze na konferencji w Bretton 
Woods. Nowy statut Międzynarodo-

wego Banku miałby daleko szerzej 
uwzględniać obecną sytuację poli
tyczną i gospodarczą świata.

Wybory uzupełniające

W Llver- 
uzupelnia- 
jednego z

CO PISZĄ INNI?

„Bułgaria znajduje się w bar
dzo ciężkiej sytuacji żywno
ściowej. Wojna, gospoda-ka 
niemiecka, przegrana — zrobi y 
swoje, a przede wszystkim ka
tastrofalna susza, trwająca od 
trzech lat, jakiej nie było od 
bardzo dawnych czasów Dość 
powiedzieć, że zbiory tegorocz
ne przynios’y w niektórych 
miejscach nawet w żyznej Do
brudży zaledwie dziesięć pro
cent tego, co można zebrać i co 
się zbierało w normalnych la
tach. To też o chleb jest tu bar
dzo ciężko Kto chce zjeść w re
stauracji kromkę chleba, musi 
ją przynieść ze sobą, gdyż za 
żadną cenę jej tam nie dosta
nie. Widok ludzi rozkładają
cych w lokalach wasne pro
wianty, by je popić, zamówio
nym winem jest, powszechny, 
bo i mięsa w Sofii nigdzie zjeść 
nie mo-żna".

Należy tym więcej podziwiać ten 
naród, 
zdobył 
kazuje 
kraju.

LONDYN (obsł. wł). 
poolu odbyły się wybory 
jące na skutek śmierci 
posłów. Wybory te śledzone były z 
wielką uwagą przez opinię społe
czeństwa brytyjskiego, gdyż okręg 
Liverpool był zawsze barometrem 
nastrojów ludności angielskiej. By
ły to poza tym pierwsze wybory u- 
zupełniające po kryzysie dolaro
wym W okręgu tym członek Partii 
Pracy otrzyma! podczas wyborów 
w 1945 r. 6 000 głosów więcej od 
kgndydata konserwatystów, obecnie 
tylko o 1.900 więcej.

dla bankowców
Stosownie do zarządzenia Mini

sterstwa Aprowizacji z dn. 26 lipca 
rb. karty odzieżowe przysługują 
również pracownikom bankowym 
oraz pracownikom Komunalnych 
Kas Oszczędności. Wobec tego, że 
zdarzały się wypadki mylnego in
terpretowania powyższego zarzą
dzenia, Ministerstwo wyjaśnia, że 
z kart odzieżowych korzystają pra
cownicy banków uznanych 
stwowe.

Jako państwowe należy 
wać następujące banki: 1.
wy Bank Polski, 2. Bank Gospodar
stwa Krajowego, 
Bank Rolny, 
Oszczędności, 
Opieki S. A., 
Warszawie S. 
Zarobkowych,
munalny, 9 Komunalny Bank Kre
dytowy, 10 Bank Akceptacyjny, 11. 
Bank Polski.

Oprócz tego karty odzieżowe 
przysługują również pracownikam 
Komunalnych Kas Oszczędności.

| stopadzie br. Na zebraniu rady 
uchwalono rezolucję domagającą się 
od rządu, poczyniania właściwych 
kroków w ceIu niedopuszczenia do 
jakiegokolwiek przesunięcia siły ->- 
boczej lub materiałów z tego powo
du, jak również traktowania tego 
ślubu jako sprawy prywatnej osób 
zainteresowanych.

KATOWIC? (PAP) W kopalni „Ro- 
kitnicą" kolo Bytom a, wskutek sil
nego wstrząsu tektonicznego ober
wały się zwały węgla w chodnikach 
i podchyleniach pokładu. W momen
cie katastrofy znajdowało się na tym 
odcinku 12 górników, którzy zostali 
odcięci od świata. Akcja ratownicza 
była nadzwyczaj ciężka i zasypanym 
groziła śmierć. M mo bardzo trud
nych warunków wydobyto 11 górni- 
ników. Niektórzy byli ranni. W chwili 
gdy ratownikom udało się zliżyć na 
odległość niespełna metra od ostat
niego zasypanego górnika, nastąpił 
ponowny silny wstrząs, który spowo
dował katastrofę 1 zasypanie zwała
mi węgla górników z drużyny ratow- 
nlęzej.

Z całą energią przystąpiono do 
akcji. Dwu z zasypanych ratowników 
uratowano, dwaj inni ponieśli' śmierć. 
Udało się również wydobyć owego 
dwunastego górn ka, który doznał 
tylko lekkich obrażeń. Przyczyną ka- 
tasrofy było pęknięcie piaszczystych 
łupków, spowodowane rabunkową 
eksploatacją węgla przez Niemcy.

PARYŻ. Rządy Francji 1 Włoch 
podpisały w Paryżu wspólną de
klarację celem utworzenia francusko- 
wloskiej unii celnej.

za ,pań-

trakto-
Narodo-

3. Państwowy
4. Pocztowa Kasa 

5 Bank Polska Kasa 
6 Bank Handlowy w 
A., 7. Bank Zw Sp 
8. Polski Bank Ko-

*♦ AMERYKAŃSKI Departa
ment Stanu ogłosił białą księgę w 
sprawie Grecji.

Felieton polityczny

śpieszenie procedury rozwodowej i 
unowocześnienie prawa. Gdy w roku 
1946 brytyjski minister wyżywienia 
skasował nagle dalszy import jaj su
szonych. wśród pań domu wybuchła 
niemal rewolucja. Pod eh naciskiem 
import musiano wznowić, a minister 
musiał ustąpić.

Wszystko to jest prawdą. Ale wej
rzyjmy g ębiej w mechanizm życia 
Wielkiej Brytanii 1 odsłońmy kulisy 
akcji, które niby powstają 'od wpły
wem opinii publicznej. Przekonamy

O MISTRZOSTWO POLSKI
BYDGOSZCZ (tj). Dziesięciobój o;m.i 2. Kuźjnicki 11,53 m.j 3. Siemląi 

mistrzostwo Polski zgromadził na |' Ł' J —
starcie 10 lekkoatletów. Po pierw
szym dniu zdecydowanie prowadzi 
w punktacji Adamczyk (Odra—Wro
cław) przed Kuźmickim (DKS - Łódź).

Poszczególne konkurencje dały na
stępujące wyniki: 100 m — 1 Adam
czyk 11,4 sek.; 2. Kuźmicki 12 sek.i 
3. Skałbania (AZS Poznań) 12,3 ^ek ; 
skok wdał — 1. Adamczyk 6,81 m.; 
2. Kuźmicki 6,58 m.; 3. Skałbania 12713 
6 12 m.i kula — 1. Adamczyk 13,15 I

DZIŚ SPOTKANIE

i kowski (HKS Bydgoszcz) 10,06 m.| 
skok w zwyż: 1. Adamczyk 1,76 m.;
2. Siemiątkowski 1,73 m.i 3. Nowak 
(AZS Wrocław) 1,70 m.; 400 m —
1. Adamczyk 53,3 sek.; 2. Kuźmicki 
54 sek.: 3. Weinberg (HKS Byd
goszcz) 56,4 sek.

W punktacji 
Adamczyk z 3659 
kim 3155 pkt. 

pkt.

ogólnej prowadzi 
pkt., przed Kuźmic- 
l Siemiątkowskim

PIŁKARSKIE

że w ciężkich warunkach 
się na wielki wysi’ek i wy- 
tyle zapału* przy odbudowie

Szwecja
(ko) W dniu dzisiejszym odbędzie się 

w Sztokholmie na stadionie Rasunda mię
dzypaństwowe spotkanie piłkarskie 
Szwecja — Polska. Mecz ten będzie 11-ym 
spotkaniem naszej reprezentacji ze Szwe
cją. Pięć spotkań z dziesięciu dotychcaas 
rozegranych — wygraliśmy,, cztery prze
gnaliśmy, jedno zremisowaliśmy. Stosu-

; nek bramek brzmi 20:23 na naszą nieko
rzyść.

Reprezentacja Szwecji będzie dla na
szych pRkarzy niezwykle trudnym prze
ciwnikiem i naogól polska opinia sporto
wa nie liczy się z naszym zwycięstwem, 
aczkolwiek . jedenastka" nasza spisałia się 
b dobrze podczas niedawnego spotkania 
z Czechosłowacją.

| Skiad niedzielnych przeciwników 
’ przedstawia się następująco: SZWECJA: 
i Llndbeig Nilsson, K. Nordahl, Rosen; B. 
Nordahl, Anderson, Nystroem, Tapper; 
G Nordahl Liedholm, S. Nilsson. POL
SKA: Janik, Flanek, Szczepaniak, Piec II 
Parpau, Gajdzik, Barański, Cieślik; Spo- 
dz’eja, Gracz, Hogendorf.

Spotkanie sędziować będzie p. Laur
sen (Dania). Jak widzimy ze składu dru
żyny szwedzkiej, atak naszych przeciw
ników poprowadzi słynny napastnik i re
prezentant Kontynentu na mecz z An
glią — G. Nordahl.

Porażka „War’y‘6 
w Czechosłowacji

POZNAŃ (G). Pierwszy występ 
pięściarze „Warty" w Czechos owacji 
zakończy- się niespodziewaną po- 
ra’ką Polaków, którzy w Oomuńcu 
ulegli drużynie ASO w stosunku 7:9.

Najlepiej o tym można przekonać 
się, czytając prasę niemiecką. Pisma 
wszystkich partii niemieckich s a- 
wią Gollancza. Należy on do najpo
pularniejszych ludzi w Niemczech. 
Po nim dopiero idzie Schumacher 
I nic dziwnego, przecież Gollancz, 
jako Anglik, wyrabia Niemcom opi
nię narodu cierpiącego i broni jego 
interesów najlepiej. „Żal mi każ
dego Niemca — wo a Gollancz — 
każdego mężczyzny, kobiety i dziec
ka. Żal mi samego Kramera, cz o- 
wieka z Belsen." Kramer był mor
dercą wysokiej rangi, a jednak Gol
lancz staje w jego obronie. Gollancz 
stoi na czele akcji „Ocal Europ?'1, 
która w istocie jest akcją „Ocal 
Niemcy11. 25.000 paczek żywnościo
wych otrzymali Niemcy. Angielskie 
społeczeństwo myśli, że to ono z 
wiasnej inicjatywy pomaga Niem
com w imię wzniosłych zasad chrze
ścijańskich. W rzeczywistości Wik
tor Gollancz, wielki przyjaciel Niem
ców i polityczne czynniki brytyjskie 
zainicjowały wielką akcję pozyska
nia sympatii Niemców dla Anglii, 
akcję niebezpieczną, bo wysuwającą 
hasło natychmiastowej i całkowitej 
rehabilitacji narodu niemieckiego. 
O naiwna „opinio publiczna11-

A teraz przypomnijmy sobie inter
pelację, złażoną swego czasu w Izbie 
Gmin, w sprawie wolności prasy, 
będącej czynnikiem sk adowym opi
nii publicznej. Interpelacja ta usta-

O naiwna opinio!
Anglicy są przynajmniej w tym sa- i 

mym stopniu dumni ze swoich insty- | 
tucji ustrojowych, jak Ameryka z 
bomby atomowej, ZSRR ze swoich sta 
chanowców, a Francuzi z doskonałych 
wn, perfum i jedwabi. Anglicy utrzy- i 
mują, że Wielka Brytania jest prawie 
jedynym krajem na świecie, gdzie 
tzw. „opinia publiczna" ma rozstrzy
gający wpływ na życie. Gdy obcokra
jowcy zwiedzają Londyn, muszą obo
wiązkowo wysłuchać opowiadania o 
mówcach w Hyde-Parku w Marble- 
Arch, którzy stojąc na skrzynkach od
myda przemawiają do przygodnych ze się wtedy, co naprawdę reprezentuje 
branych ludzi. Istotnie jest to ’tro i opinia publiczna w Anglii i jaką rolę 
dziwne dla każdego, że w sercu Lon- spełnia w wielu wypadkami. Dla 
dynu każdy—choćby książę Honolulu | przykładu omówimy tu akcję spo-łe- 
może urządzić sobie wiec, zgroma- ! czeństwa brytyjskiego pod hasłem 
dzenie, piowadzić chór, odprawiać na j „Ocal Europ?". Gdy rząd brytyjski 
bożeństwo. krytykować -«ąd itd. ; zabroni! wysyłki paczek żywnościo- 
Mówcy przemawiający ni wolnyrn po J wych do Europy, prawie natych- 
wietrzu w Hyde Parku, na Trafalgar ■ miast powstał ruch „Ocal Europę". 
Square, czy teiź Tower ot London są ' Akcja ta mia!a charakter — po- 
uznaną instytucją, którą musi się trak , wierzchownie rzecz biorąc — sponta- 
tować jaką część opinii publicznej. 
Listy do redakcji są zakorzenionym 
składnikiem tej opinii Wyraża się 
ona także w licznych zebraniach klu
bów, związków, w deb itach uniwer
sytetach szkołach, gospodach ’'d. 
Niedawno temu nastąpiła np. reforma 
prawa maitóeńskiego w Anglii, ponie- , wydawnictwa dopomógł do zwycię- । lała związki wydawców z kapitali-

miły i interesujący sposób urzę-gważ mimo opozycji Kośe.ołi, opinii stwa Partii Pracy. Jaki kierunek re- , stami i stawiała wolność prasy w
dowania, Ipublicznej udało się wpłynąć na przy . prezentuje Gollancz w polityce? j Anglii pod znakiem zapytania.

OziennEk Zachodir 
podajp sprawozdanie z posiedzenia 
Pow Rady Narodowej w Kłodzku 
Oto lajciekawszy fragment obrad

Mówca zarzucił także niektó
rym przedstawicielom władz 
samorządu, że za dużo „urzędu
ją11 po restauracjach, gdzie pod
pisuje się nawet akta, jak to 
mia'o miejsce w restauracji 
„Polonia11 w Dusznikach Zdro
ju, zwracając uwagę na szerzą
ce się pijaństwo. Istotnie jest to

niczny. W rzeczywistości była ona 
uplanowana i Inspirowana przez po
lityczne czynniki brytyjskie. „Spi
ritus movens“ tej akcji jest Wiktor 
Gollancz, wielki wydawca angielski. 
Jest to znany na terenie Wielkiej 
Brytanii polityk, który przez swoje

W niedzielę dnia 14 bm. odbędą się 
na terenie całego kraju następujące waż
niejsze imprezy sportowe:

BYDGOSZCZ — Mistrzostwa Polski w 
dziesięcioboju mężcziy<zn i pięcioboju ko
biet

WARSZAWA — Międzynarodowe spot
kanie tenisowe Sztokholm — Warszawa. 
Igrzyska sportowe o mistrzostwo Wo ska 
Polskiego. Wyścig kolarski ,,Sarmaty".

lOD2 — Spotkanie piekarskie Łódź— 
Poznań o puchar śp. Kałuży.

BIELSKO — Rewia czołowych bokse
rów polskich.

LUBLIN — Kraków II — Lublin w pił
ce nożnej.

ZABRZE — Mecz pi'karski ASC Basel
— Reprezentacja robotnicza Śląska

OLSZTYN — Spotkanie piłkarski® 
Dolny Śląsk — Olsztyn o puchar Ziem 
Odzyskanych.

SZCZECIN — Spotkanie piekarskie 
Śląsk Opolski — Pomorze Zach, o puchar 
Ziem Odzyskanych.

GDANSK — Zawody sportowe z okazji 
jubileuszu ,.Gedanij“.

zakopane — Zawody lekkoatletycz
ne Kraków—Podhale,
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Co słychać na Węgrzech?
MAIYAS RAKOSI?

premierem ■

Waleria Drygał owa

WOJNA w ETERZE
Doniosłość propagandy radiowej — Ocenili ją należycie Niemcy —

Goebbels a radio — Polsko-niemiecka polemika radiowa —

nia, prowadzonej w gwarze śląskiej, 
pt.: „Przy Żeleźmoku. *, w których wy
szydzano niemieckie ograniczenia 
kartkowe i prowokowano Niemcć w 
polską kiełbasą i masłem.

Kiedy apetyty Niemców wobec Pol
ski wzrosły niedwuznacznie, walka ta 
rozgorzała na dobre. Przed mikrofo
nem radiostacji katowickiej stał wspa
niały polemik i propagandzista radio
wy, władający świetnie niemczyzną,

Matyas Rakosi, przywódca 
.komunistów, prawdopodobny 
premier przyszłego rządu, wę-
,s gierskiego
Budapeszt, we wrześniu.
Jak już zapewne wiadomo, w wy

niku wyborów na Węgrzech dosz o 
do pewnych nieporozumień w łonie 
partyj koalicyjnych. W pewnej 
chwili ustąpił ze swego stanowiska 
socjalistyczny min. Ries. Ministro
wie socjalistyczni wyrazili solidar
ność wobec dra Riesa i przez dwa 
dni nie zjawili się w swych mini- 

.. sterstwach. Zatarg zażegnano dopie
ro na konferencji u prezydenta re
publiki Tildyego Postanowiono, że 
wszyscy ministrowie podadzą się do 
dymisji, poczym nastąpi dopiero u- 
konstytuowanie się nowego rządu, 
na którego czele stanie prawdopo
dobnie Matyas (Maciej) Rakosi, 
przywódca komunistów węgierskich

Na taki rozwój wydarzeń, a więc 
na całkowite uspokojenie rozdźwię- 
'■ów wśród koalicji. wskazuje fakt, 
\ ostatnio odbyła się konferencja 

kcfhisji łącznikowej" socjalistów i ko 
munistów, na której zajęto się sy
tuacją wynikłą z wyborów oraz 
stwierdzono, że poglądy obu partii 
odnośnie walki z reakcją są iden
tyczne i te obie partie będą współ
pracowały z sobą jak najlojalniej.

Interesujące będzie stanowisko 
dwu partii katolickich, które w wy
borach otrzymały poważną ilość gło
sów. Jeśli chodzi o pierwszą z tych 
partii, której przywodzi Barankovics 
i która uzyskała przede wszystkim 
głosy chłopów katolickich, to nie jest 
jeszcze wiadome, czy wejdzie ona 
do koalicji rządowej, czy też zosta
nie w opozycji. Rozstrzygnie się to 
w dniach najbliższych. Przeciwko 
ewentualnemu wciągnięciu do koa
licji partii ks. Balogha -wypowiedzie
li się socjaliści.

Najbliższe dni winny sytuację po
wyborczą na Węgrzech wyjaśnić o- 
statecznie.

Z. J. Bołoz.

W chwili wynalezienia radia jedni 
nie zdawali sobie sprawy z tego, do 
jakiego ono z czasem dojdzie znacze
nia, drudzy lękali się zbyt wielkiego 
wstrząsu, jaki ten wypalazek spowo" 
duje, a przeciwnicy cywilizacji me
chanicznej i wszystkich jej obiawów 
byli wręcz przeciwnikami radiofonii.

Tymczasem radio zdało świetnie 
swój egzamin i dzisiaj nie tylko słu
ży rozrywce, nie tylko nas bawi, ale 
uczy, wychowuje, łączy i informuje.

Przede wszystkim jednak stało się 
radio potężnym środkiem propagan
dowym służącym do ukształtowania 
opinii społeczeństwa zarówno we
wnątrz kraju, jak i poza jego granica
mi, zasięgiem swym bowiem przekra
cza wszelkie kordony i granice tery
torialne.

W gorących dniach przedwybor
czych toczę ”się w eterze polityczne 
dyskusje. Radio zostaje oddane do 
usług współzawodniczących ze -obą 
partii politycznych. Przed mikrofona
mi radiowymi stają mówcy i kandy
daci tej, czy innej partii. Za pomocą 
radia rozgorączkowani wyborcy da
nego kraju i obywatele innych państw 
dowiadują się najprędzej o wyniku

obraz tego, co się na takich manife- | 
stacjach narodowo - socjalistycznych 
dzieje. Goebbels stopniowo Obejmuje ! 
jedną radiostację po drugiej, przepro
wadzając w nich gremialną czystkę 
i zaprowadzając „zglajchszaltowanie*' 
służby informacyjno - propagandowej 
Trzeciej Rzeszy. Trzeba sobie uprzy
tomnić, że stan psychiczny, jaki ogar
nął Niemców, został w ogromnej mie
rze spowodowany bardzo umiejętnym 
zastosowaniem radiofonii, dzięki któ
rej zdołał Hitler zespolić ideologicz
nie w jednym momencie wszystkich 
Niemców i wyzwolić z nich potężne 
siły emocjonalne.

W tym czasie Polska prowadziła za 
pomocą radia propagandę antyra- i 
dziecką, kierowaną przez Ryszarda ; 
Wragę, obecnie prawą rękę gen. An
dersa. Z racji tych audycyj zastoso
wano po raz pierwszy — ze strony 
Związku Radzieckiego — przeciwwal- 
kę przez puszczanie przeszkód, unie
możliwiających dobry odbiór audycji. 
Wtedy to Polskie Radio, chcąc nie 
dopuścić do przeszkód, przestało za
powiadać z góry audycje Ryszarda 
Wragi, tak, iż przynajmniej pierwszej 
jej części można było wysłuchać bez

przeszkód, zanim się druga strona 
spostrzegła. Tak to po raz pierwszy w 
dziejach radia powstała wojna w ete
rze. Radio przestało być jedynie na
rzędziem pokoju — stało się również 
narzędziem walki.

Nadszedł okres podbojów Hitlera. 
Słyszeliśmy przez radio jego triumfal
ny wjazd do Austrii wśród upojenia 
i wycia tłumów: „Ein Volk, ein Fueh
rer, ein Reich'*... Przed aneksją Cze
chosłowacji rozpętał Hitler w prasie 
i rądio walkę propagandową o Sude
ty używając metod, stosowanych na
stępnie wobec Polski, tj. rozsiewania 
złośliwych pogłosek o prześladowa
niach mniejszości niemieckiej.

A potem przyszła kolej na Polskę.
Wtedy to radio stało się głównym 

narzędziem polemiki polityczno - pro
pagandowej między Polską a Niemca
mi. Specjalnie zaognioną kampanię 
prowadziły dwie radiostacje: katowic
ka — po polskiej stronie, po niemiec
kiej — radiostacja gliwicka.

Zaczęło się to od ośmieszania

po tamtej gliwickiej stronie odpowia- 
dał po polsku zjadliwym, syczącym 

I głosem Niemiec, b. obywatel polski, 
: który po odbyciu kary więzienia za 
! popełnione na polskim Śląski sprze
niewierzenia, ociekł na niemiecką 
stronę, co było przyczyną, że kierow
nik katowickiej skrzynki radiowej ra
dził Niemcom trzymać go z dala od 
kasy, co jednak nie poskutkowało, 

I gdyż Niemiec ten, stając się następ
nie kierownikiem „szczekaczki** kra
kowskiej, dostał się za sprzeniewie
rzenia do Oświęcimia...

Poza tym odpowiadano Niemcom 
z Warszawy i zbijano ich kłamstwa 
propagandowe każdego wieczora. W 
związku z oszczerczą kampanią anty
polską, major Lepecki przypomniał 
słuchaczom określenie Goebbelsa 
przez Marszałka Piłsudskiego — jako 
złośliwego karła... Niemcy pilnie przy
słuchiwali się tym audycjom radio
wym, odpowiadając na nie. Dobrze je 
sobte też zapamiętali, czyniąc pó
źniej odwet na rodzinie Lepeckiego, 
zamieszkałej w Będzinie. A nas ta

Niemców w cotygodniowych popular- walka na słowa podniecała, porywała, 
nych na Śląsku i za miedzą humory- < a niestety 1 zaślepiała... Wygrywali- 
stycznych audycjach „Karlika" Ligo- śmy wojnę... na słowa...

wyborów.
I tak w dniu 13 marca 1329 r. do

wiedział się Hitler, oczekujący z na
prężeniem przed radiem na wynik 
wyborów, o poniesionej przez siebie 
klęsce. Nie ustał jednak w walce pro
pagandowej na rzecz swej partii i w 
dniu 18. 7. 1932 r. Goebbels mógł za
notować w swych pamiętnikach: 
„Vom Kaiserhof zur Reichskanzlei".

— Mówiłem po raz pierwszy przez 
radio. Mam jednak wrażenie, że mo
wa ta nie wypadła przebojowo, gdyż 
osadzony przez ministra spraw we
wnętrznych komisarz radiowy obciął 
jej skrzydła i wybił zęby. A bez 
skrzydeł nie można latać, bez zębów 
gryźć...

Goebbels notował:
— Nasza organizacja radiowa po

stępuje w szybkim tempie naprzód, 
potrzeba nam jedynie, byśmy mogli 
obsadzić radiostacje. Na razie mamy 
do dyspozycji „Deutscher Sender".

W dniu 30. 1. 1933 radio niemieckie 
transmituje po raz pierwszy przebieg 
manifestacji narodowo - socjalistycz
nej nadanej na wszystkie rozgłośnie 
niemieckie.

Po proklamacji Hitlera na kanclerza 
Rzeszy przemawia on jedynie w 
miejscowościach, w których istnieje 
radiostacja, by — jak pisze Goeb
bels — dać słuchaczom plastyczny
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Już wkrótce urzędzimy dla naszych Czytelników wielki konkurs Ilustrowanego 
Kuriera Polskiego p. ł.

Czy znasz Ziemie Odzyskane ?
■f < Uncłynrw ł Czy wiesz, co one przedstawiają ? Jeżeli wesz, będziesz mógł 
A nua>Łr«tŁJl. wygrać jednę 2 |icznych nagród,

Przez ogłoszenie nowego konkursu chce Wydawnictwo IKP nie tylko dosta czyż 
Czytelnikom rozrywkę, ale również chce spopularyzować zna omość Ziem Odzyska- 
nych, drogich sercu każdego Polaka.

Bliższe informacje zamieścimy w jednym z naj! liższych numerów IKP
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HO śil

F EJ. I ETON KULTURALNY
Adam Grzymała-Siedlecki

wakdclaclt szkolnych
Bydgoszcz, we wrześniu. | bie stan ich mózgu i ich nerwów. Jak 

oni sobie dają radę z trudami naby
wania wiedzy? Co w tym trudzie 
jest im pomocą a co przeszkodą?

Okna mojego mieszkania wychodzą 
wprost na boisko szkolne. Po jesien
nych sportach zalewa je się wodą dla 
hockey‘a na lodzie, z nastaniem wio
sny znowu musztra i piłka nożna: 
przez 10 miesięcy w oczach i uszach 
mam sumę wyzywanego temperamen
tu, jakim rozporządza „przyszłość 
społeczeństwa". W ważniejszych mo- i 
mentach np. przy goalu odczuwam I 
tę żywotność w sposób iście męczeń
ski, gdyż zarówno ekipa jak i gale
ria w.tają ten fakt spontanicznym ry
kiem, godnym najgłębszych ostępów 
dżungli. — Wszystko to razem ma 

i tę dla mnie dobrą stronę, że młodzież 
więcej mi się niż komu innemu przy
pomina i więcej też. mn*e niż kto in- ’ 
ny z‘ laików nad losami młodzieży 
myślę. i

Po wakacjach wrócili z większym 
zapasem tchu w piersiach (czytaj: i 
głośniej wrzeszczą niż przed waka-; 
ciam), radośniej wpadają na Swój 
stadion, po godzinie — już bez po
śpiechu — wracają do gmachu gim
nazjalnego na przykrzejszą stronę , 
pobierania nauk, na gramatykę, geo- ■ 
metrię, historię, czy jak się tam te 
udręki nazywają. Myślą i z zainte
resowaniem podążam za nimi na ich 
Wykłady i staram się odtworzyć so-

Czy uwagę waszą, szanowni czytel
nicy, zwróciło takie zjawisko:

W danym mieść e są — powiedzmy 
— dwa średnie zakłady naukowe: za
kład „A" i zakład „B‘‘, oba jednego 
i tego samego typu, z jednakowym 
programem, z jednakowym planem 
godzin nauki, z jednakowym, wresz
cie, kontyngentem socjalnym swoich 
wychowanków, 4— z jednakowymi 
więc szansami rezultatów nauki — i 
oto od lat już się tak dzieje, że z 
„A" wychodzą absolwenci z zamiło
waniem na przykład do historii, a z 
„B" z inkl nacjami do nauk ścisłych- 
Co może być przyczyną takich spe- 
cjalizacyj? Nie inna tu działała oko
liczność, lecz tylko ta najprostsza, że 
w szkole „A" przez lata nauczał in
teresujący i sugerujący polonista, a 
w szkole „B“ do swego przedmiotu 
umai przykuwać uwagę nauczyciel 
przyrodnik.

Mózg kilkunastoletniego człowieka 
jest plasteliną. Poza nielicznymi wy
jątkami daje się on urab.ać w kształt, 
jaki mu nadaje sympatyczna ręka na 
ućzycielska. Kształt to filoprzyrodni-

czy, to filohumanistyczny czy inny 
przybiera nieraz wbrew swoim istot
nym powołaniom i młodzieniec dopie
ro po maturze — zdarza się — musi 
odbyć proces rozstawania się z na
bytymi zamiłowaniami i pracę znale
zienia właściwej dla siebie drogi. Nas 
tu jednak obchodzi sam punkt wyj- 
ścią: znaczenie indywidualności nau 
czyciela w dziele kształceń a mło
dzieży. W dziewięciu na dziesięć 
przypadkach nasza nauka szkolna to 
nie tyle co poprzednie przygotowanie 
umysłowe, nie tyle program w mini
sterstwach wypracowany, nie tyle 
zły czy dobry podręcznik, nie tyle 
warunki materialne nauczania i od
bierania wiedzy, ile dobry czy zły 
wykładowca. N e ma takiego w klasie 
leniucha, którego by zręczny, żywot
ny, hypnotyzujący nauczycie! nie 
przyciągnął do swego przedmiotu i 
nie ma tak chętnej dziecka duszy, 
której by do swego przedmiotu nie 
zniechęcił nudziarz, tetryk, lub nie daj 
Boże: meiancholik.

Z powyższego wynikałoby, że chcąc 
mieć dobre szkolnictwo, trzeba sta
wiać wysokie wymagania zdolno
ściom wychowawczym pedagogów. I 
ja bym tu może przy takim punkcie 
widzenia obstawał, gdybym prze- 
oczal... rzeczywistość. Nie ma mowy 
o wysokich wymaganiach od nauczy
ciela, gdy nauka ma system niejako 
„fabryczny", gdy potrzeby cywiliza
cyjne zmuszają społeczeństwo do 
stwarzania jak największej ilości 
szkól, gdzie więc i nauczycielstwo 
jest już warstwą społeczną, z natu
ry rzeczy obejmującą całą gamę u- 
zdolnień. Powtóre, wzgląd uboczny,

ale jeszcze ważniejszy: darowanemu 
koniowi w zęby się nie patrzy. Tak 
jest: praca naszych nauczycieli to mę
czeński podarunek, składany przez 
nich na rzecz dobra powszechnego. 
Wynagrodzenie bowiem, jakie otrzy
mują, mało co przenosi ową „złotów
kę symboliczną" z powództw cywil
nych w procesach karnych.

Ale ta sama najbardziej upośle
dzona cząstka inteligencji • jest też 
czątką inteligencji, znaną ze swego 
niepoprawnego idealizmu. Żywiołowe
go swego pędu zarówno do bezinte
resowności jak i cierpiętnictwa dowo
dy daje samym wyborem zawodu. 
„Bodajeś cudze dzieci uczył!'* — jest 
przekleństwem przędziwu e trafnym. 
Nieraz w życiu zastanawiałem się, 
przy ilu stopniach gorączki lub w ja
kiej otchłani depresji wybrałbym był 
zawód pedagoga i nie mogłem sobie 
nigdy wyobrazić ani podobnie groź
nej maligny ani podobnie samobójczej 
rozpaczy. A tymczasem wśród nas 
żyją i mimo wszystko wiary w czło
wieka nie tracą setki i tysiące takich i 
uśmiechniętych desperatów, takich j 
skazańców, beznadziejnie rozko
chanych w swoich onrawcach, tj. w 
swoich wychowankach.

Nasze obecne życie, nieunikniona 
po takiej wojnie i takiej okupacji i 
zniżka moralności i kultury nie może i 
nas nie napawać udręką. Czarne my-| 
śli nachodzą naszą samotność •,czarne 
myśli przeplatają każdy niemal temat । 
naszych rozmów. N e zdajemy sobie | 
bowiem sprawy, ile budzący,ch otuchę 
obiawów przeciwstawia się negaty
wom dzisiejszej egzystencji. Ja oso

biście, ile razy o tym mowa, przy
taczam jako przyk^d, (jeden z wie
lu oczywiście): nauczycielstwo pol
skie. Poprzez gruzy, poprzez zni
szczenia materialne, heroicznie prze
dzierając się przez gąszcz dewasta
cji duchowej społeczeństwa, przymie
rający głodem nauczyc ele polscy 
niosą w przyszłość owe laiupada 
vitae, które im powierzyła tradycja 
i skala cywilizacyjna oiczyzny U- 
miejmy to ocenić i umiejmy respekt 
dla niego wdrożyć w dzieci.nasze.

Ponieważ w nieprzebranym idealiż- 
m e swoim nauczycielstwo nasze nie
ustannie debatuje, jak powinien wy
glądać wzór wychowawcy, — więc 
nie od rzeczy będzie, gdy swoje trzy 
grosze do tej dyskusii dorzuci i ktoś 
na boku stojący, w danym razie: ja.

Więc: jak powinien wyglądać 
wzór pedagoga, czyli inaczej mó
wiąc, (okólną drogą do tego samego 
wracamy): jakie wymagania stawili
by .my doskonałemu nauczycielowi?

Dla porozumienia, z progu powiedz
my. że nie będziemy wchodzili w po
stulaty wiedzy, w zakresie jego wiado 
mości naukowych. Rzecz jasna, ie dla 
swojej przyjemności, im bardziej się 
jest wykształconym tym lepiej,—ale 
dla potrzeb praktycznych, dla naucza
nia w gimnazjum czy liceum wystar
czy połowa tej sumy mądrości, z 
którą do zawodu wchodź: polski na
uczyciel. Nie, nasze dezyderaty doty 
czyć będą charakteru nauczyciela, 
jego usposobienia, może jego nerwów, 
może jego — zdrowia nawet.

I o tym w następnym artykule.
Adam Grzymała-SiedleckŁ
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W ptasim raju
Reportaż z muzeum ornitologicznego w Cieplicach

Cieplice, we wrześniu.
Dużo pisało się już o pięknie Cie- 

plic-Zdroju na Dolnym Śląsku, o je
go właściwościach leczniczych I 
wspaniałych, nowoczesnych urzą
dzeniach, ale mało kto wie, że Cie- 

„plice mają jeszcze inną atrakcję. Jest 
nią jedyne w swoim rodzaju w Polsce 
muzeum, które raczej należałoby na
zwać ptas m rajem. Jest ono nim w

Zbrojownia 
zajmując pod względem bo- 
odmian kolibrów pierwsze 
w Europie, a trzecie, jeśli

Istocie, 
gactwa 
miejsce 
chodzi o całość zbiorów ornitologicz
nych. Raj ten co prawda jest niemy, 
ale umieszczone w gablotkach okazy 
ptasiego rodu grają tęczą tak prze
pięknych barw, że nie wiadomo, któ
rej rodzinie przyznać pierwszeństwo: 
czy przepięknie upierzonym kraskom 
o niebieskich skrzydłach i róźnobar- 

też błękitnym 
rajskim pta- 
były kiedyś 

westchnień e-

wnyrn papugom, czy 
bławatnikom? A może 
kom. których pióra 
przedmiotem gorących 
legantek całego świata? Zgromadzo
no tu ptaki wszystkich kontynentów 
świata (podobno aż 4.000 gatunków), 
od olbrzymiego kaguara i albatrosa 
począwszy, a na lilipucich kolibrach 
I mysikrólikach skończywszy.

Osobny dzia} stanowią ptaki Śląska. 
I choć tamte zza siedmiu gór i sied
miu mórz czarują nas egzotyką barw 
1 bogactwem upierzenia, to jednak te 
„nasze'* są nam dziwnie bliskie i dro
gie, bo ‘znane od rychłego dzieciń
stwa. Sprawia to, że jakoś nikt nie 
przechodzi obojętnie ani obok żół
tych czyżyków, krzykliwych przepió
rek. pracowitych dzięciołów i cze
czotek o czerwonych „półkoszulkach",

Ileż z tym 
wiąże się 
dla tych, 

dala od mu-

an! obok drapieżnych jastrzębi i na
stroszonych puchaczy, 
skrzydlatym bractwem 
wspomnień, zwłaszcza 
którzy wychowali się z 
rów wielkich miast l

W wędrówce po muzeum konstatu
jemy, że w świecie ptasim nie brak 
ciekawych okazów. Należą do nich 
w pierwszym rzędzie tzw. dzioboroż- 
ce, wyposażone w potężny róg, sta
nowiący doskonałą broń przed ata
kami nieprzyjaciół. Na czas lęgu 
samce „zamurowują" samiczki w 
dziupli drzew, tak, że na zewnątrz 
wystaje tylko dziób, którym uwię
ziona małżonka odbiera pokarm dla 
siebie i swoich maleństw. Tak zabez
pieczonej rodzince trudno wyrządzić 
krzywdę, a zbyt natrętne małpy, u- 
siłujące dostać się do dziupli, rychło 
przekonują się, że i róg dzioborożco- 
wej jest nie od parady.

Do estetów, i to estetów w całym 
tego słowa znaczeniu, należą ptaki al- 
tankowe z Nowej Gwinei. Przyozda
biają one gniazdka swoje na czas 
godów małżeńskich najpiękniejszymi 
kwiatami, które samiec przynosi swej 
pani, obok oryginalnych kamyków i 
muszli. Jeśli w ten sam sposób czci 
również rocznicę ślubu, to naprawdę 
możnaby go postawić 
szym... panom świata.

Z kolei powszechną 
gablotka z olbrzymim 
liczącym sobie tylko...

za wzór na-

uwagę zwraca 
jajem strusia, 

40 tysięcy lat,

przed 2.000 lat i miały od 3—4 me
trów wysokości. Do naszych czasów 
zachowały się tylko 3 jaja tych pra
ojców strusich, przy czym poza mu
zeum cieplickim, jedno znajduje się 
w posiadaniu muzeum paryskiego, a 
drugie muzem londyńskiego. Dla po
równania warto zaznaczyć, że jajo to 
jest przeszło 7 razy większe od nor
malnego jaja dzisiejszego strusia, a 
184 razy większe od jajka kurzego.

Zainteresowanie nasze gablotką w 
tej chwili przerywa głos kierownicz
ki muzeum, p. Marii Langdo, oznaj
miającej, że za chwilę odbędzie się 
pokaz motyli. Spieszymy do przyle
głej salki. I znów wzrok nasz raduje 
się nieprzebranym bogactwem barw. 
Co jedna skrzyneczka, to ładniej
sza. Wydaje się, że to nie motyle 
ale najpiękniejsze kwiaty rajskiego 
ogrodu. Konserwator, demonstrujący 
pokaz, odwraca każdą skrzyneczkę i 
wtedy—jak za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej — barwy gasną, a po- 
zostają tylko jakieś szare, pospolite 
liście jesienne, z których gdzie nie
gdzie sterczą oczy sowy. To odwrot
na strona medalu: barwa ochronna 
egzotycznego 
wówczas, gdy 
pieczeństwie.

Korzystając 
chodzimy do
o kilka szczegółów z historii tak cie
kawych zbiorów. Były one własno
ścią z dawna tu osiadłej, niemieckiej 
rodziny magnackiej Schaffgotschów, 
dawnych „raubritterów" na Kynaście. 
Wśród członków tej rodziny, jeszcze

motyla, 
znajdzie

którą stosuje 
się w niebez-

z chwili 
kierowniczki,

przerwy, pod- 
prosząc

a odnalezionym w stanie skamienia
łym na Madagaskarze, Badania wy
kazały, że strusie te żyły jeszcze

Dział ornitologiczny

Wjoommenła KRXVSZTOFA XBRVCZA Janusz Rychlewskl)
W tym rozgardiaszu gubiło się zupełnie 

trzytonowe auto z cukrem. Przyjaciele stali 
z boku.

— Wedel swoje odebrał, w poniedziałek 
forsa. .

— No to chwała Bogu. Możeby na tym 
skończyć?

Ale żyłujący do szpiku każdą sytuację Mi
chał nie chciał o tym słyszeć.

— Co, cztery tony chcesz darować plu- 
drom, też mi patriota — splunął z pogardą — 
na szwabskie szpitale... — urwał nagle i pod
biegł pod auto, w tej chwili bowiem jakiś 
cywil przyczepił się do towaru. Jerzy tyle, 
że widział Michała jak ten wziął Niemca na- 
bok, poprowadził gdzieś do straganu i wy
mownie coś przedkładał. Już go tam dobrze 
omota, nie ma obawy. Tymczasem auto wy
próżniono. Kiedy mieli odjeżdżać podszedł 
jeden ze sklepikarzy do Jerzego, klepnął go 
po ramieniu i mruknął: —

— dobra jest, a kiedy reszta?
— za godzinę, może dwie...
— klawo. Zaliczka potrzebna?
— Nie zaszkodziłaby, — ożywił się „be- 

gleiter".
Sklepikarz sięgnął do kieszeni, wyjął plik 

pieniędzy i rzekł:
•— Dwadzieścia kawałków bez liczenia, 

słowo.
Jerzy przyjął i zmieszał się okropnie. Te

raz dopiero pojął sens całej afery. Przyjął za- 
patę. W co on wlazł.?.?

— no, co pan tak stoisz jakbyś rezedę wą
chał? Jedź pan po reszty.

Ale Jerzy już ochłonął. Kazał szoferowi 
nawrócić, sam siadł na platformie 1 dopiero 
kiedy podjeżdżali pod stację porwał się rap
tem 1 zaczął bić pięściami w szoferkę. Auto 
stanęło. Kierowca zdziwił się niepomiernie, 
kiedy’ pasażer w podliniałym palcie wysiadł 
bez słowa, zapłacił 1 poszedł.

O mały figiel a byłby karambol. Nie na
wykły do kręceń, nie należąc do warszaw
skich spryciarzy, nie pomyślał przed tym, że 
zjawienie się powtórne tego samego auta 1 
jego na nim w ciągu niecałej godziny otwo
rzyłoby oczy najtępszemu z tępych.

To też kiedy wysiadł gorączkowo zaczął 
szukać innej ciężarówki. Po dwóch godzinach 
znalazł. Na częstochowski szyld przybito O- 
strołękę.

Szofer podejrzewając „aferę" trochę się 
wykręcał i przeciągał. Sprawa nagliła. Maga
zyny w soboty otwarte były tylko do połu
dnia. Odkładać zaś do poniedziałku wydawa
ło się nieprawdopodobnym ryzykiem. Jerzy 
coraz bardziej obiecująco namawiał szofera 
czym sprawiał wprost przeciwny skutek..

Już możeby się ów kierowca rozmyślił, 
gdyby nie zjawiła się jego żona z dzieckiem, 
zażądała dość wygórowanej ceny i jako wa
runek stawiła, że ona pojedzie z mężem.

— Zgoda ucieszył się Jerzy, rad, gdyż 
obecność rodziny wzbudzić mogła większe je
szcze zaufanie. Pojechali. Właśnie zamykano 
magazyn.

Obietnice ubogo odzianego konwojenta, 
że zapłaci, że wyrówna, nie przemawiały ro
botnikom do przekonania.

przed pierwszą wojną JwiafoWą Fy!o 
wielu podróżników, którzy z całego 
świata przywozili do Cieplic najpięk
niejsze okazy świata zoologicznego 
i różne osobliwości. Dlatego też w 
zbiorach nie brak ani doskonale za
konserwowanych wężów jadowitych, 
ani ryb latających, ani... raf kora
lowych i strojów tubylczych z Nowej 
Gwinei. Ponadto bardzo ciekawe są 
eksponaty znajdujące się w zbrojow
ni. Mamy tu kusze, strzały, szpady 
i pistolety, azjatycką broń inkrusto
waną, lance japońskie wykładane ma
są perłową i przepięknie wykonaną, 
nabitą turkusami zbroję turecką, zdo
bytą przez jednego z Schaffgotschów 
pod Wiedniem.

Zrozumiałe, że zbiory te budzą 
wielkie zainteresowanie, zwłaszcza 
wśród młodzieży. Zdarza się nawet, 
że zainteresowanie to prowadzi aż 
tak daleko, że coś nie coś zabiera się 
na... pamiątkę. I tak zginął niedawno 
piękny, oryginalny browning cowboy 
ski, zabrany zapewne przez jakiegoś 
zdecydowanego amatora powieści 
Karola Maya... Powiedziałby ktoś, cóż 
browning, — mała rzecz! A jednak 
wielki wstyd, zwłaszcza wobec pra
cującego tu od 27 lat 
chowca-konserwatora, 
kierownictwu każdy 
dzieży. Co prawda w 
ku zwiedzających nie 
rodzaju wypadki, ale byłoby koniecz-; 
ne, aby zwiększono personel mu- । 
zeum tak, aby w każdej salce był j 
dozorujący. Nie po to bowiem ludzie 
ofiarni i dobrej woli uratowali zbio
ry cieplickie z zawieruchy wojennej, 
aby zostały one stopniowo rozkra-j

bokhbshr Nr 252 im 
dzione. Vonadto czas najwyższy, aby 
muzeum zaopiekowało się Min- Kul
tury i Sztuki, gdyż na to eksponaty 
tam zebrane w zupełności zasługują.

F. Andrysówna.
Ł

Razem mają 
pięćset dziesięć lat

Niemca — fa- 
meldującego 

wypadek kra- 
wielkim natlo- 
trudno o tego

W Cleveland (Stany Zjed
noczone) zebrali się po raz 
ośmdziesiąty pierwszy wetera
ni wojny secesyjnej, tym razem 
w liczbie zaledwie pięciu osób. 
Należy wyrazić obawę, jeżeli 
weżmiemy pod uwagę wiek 
tych pięciu weteranów, że 
zjazd podobny' miai miejsce 
być może po raz ostatni, gdyż 
łączny wiek jego uczestników 
wynosi obecnie pięćset dzie
sięć lat. Najstarszy wiekiem 
weteran (pierwszy od lewej) 
liczy sto cztery lata, naj
młodszy (drugi od lewej) do
chodzi do setki

Czechosłowacja
W ramach zawartej umowy radio

wej odbywać się będą w pierwszą 
niedzielę każdego miesiąca regularne 
audycje radiowe dla utrwalenia bra
terskiej przyjaźni między Polską a 
Czechosłowacją, pt. „Czechosłowacja 
przemawia do Polski".

Pierwszą audycję zainaugurowało 
przem. min. spraw zagr Jana Ma- 
saryka, wygłoszone w języku pol
skim. Mówił on o znaczeniu i potędze 
radia jako środka propagandowego 
1 wyraził nadzieję, że stanie się ono 
przyczynkiem do lepszego poznania 
się narodów obydwu państw, i zastą
pienia oficjalności — przyjaźnią 
i serdecznością.

Następnie poeta Halasek, jeden z 
członków delegacji czechosłowackich 
pisarzy, którzy przebywali w Polsce, 
wygłosił „Pozdrowienie dla Polski" — 
Pozdrawiam i składam pokłon — mó
wił poeta. Pozdrawiam tych, którzy 
myślą z przyjaźnią o nas. Skłaniam

głowę przed tymi, którzy tę przyjaźń 
wcielają w życie w każdym momen1 
cie i na każdym kroku.

Następnie Paweł Vladimir Haj 
wygłosił komentarz na temat korzyści,
jakie przypadną Polsce i Czechosło
wacji na skutek umowy gospodarczej.

Audycję zakończył artykuł dr Wło
dzimierza Haupego na temat przyję
cia jakiego doznali Polacy w Pradze.

Podczas audycji grano melodie 
kompozytorów czechosłowackich, (d)

Proces dr Maniu
BUKARESZT (obst. wt). Prasa rtl 

tnuńska donosi, że w październiku 
rozpocznie się proces przeciwko by
łemu przywódcy partii chłopskiej, 
drowi Maniu. Jednocześnie rząd ru
muński odrzucił protesty rządów 
USA i Wielkiej Brytanii w sprawie 
aresztowań wśród partii drobnych 
posiadaczy, traktując je Jako próby 
nieuzasadnionej ingerencji.

— Co taki chuderlok może dać? Ze sto 
haudegenów na ryło, nie opłata — mruczeli 
po kątach.

Jerzy mając za pazuchą tysiące nie mógł 
rzeczywiście rzucić na stół ani części, bo wy
dałoby się z miejsca. Ostrożnie więc, trochę 
prosząco, trochę natrętnie udobruchał robo- 
ciarzy i niby to nie doliczył się jednego 
worka.

I jakież było jego przerażenie, kiedy ła
dując ostatki obrócił się w kierunku jakiejś 
wielotonowej maszyny, która z hukiem wje
chała właśnie na podwórze z ogromnym na
pisem „SPÓŁDZIELNIA OSTROŁĘKA".

Więcej o nic nie pytał. Wsiadł 1 nim 
ktokolwiek zorientował, kazał ruszyć ile 
w motorze. Dla niepoznaki zatoczyli łuk
siednimi ulicami, po czym dopiero chyłkiem 
zajechali pod hale. Michał szalał...

— Coś do cholery tak się guzdrał? Ja tu 
trzymam tego szwaba z akcyzy trzy godziny, 
żeby w razie czego krył, a ciebie nie ma i 
nie ma.

— Wiesz co się stało z autami? Sześcioto- 
nówka przyjechała czort wie skąd. '

Michał strapił się w pierwszej chwili „No, 
ale co mamy, to mamy, teraz mogą gwizdać. 
Ja tego szkopa spławię, a ty forsę zainkasuj 
i przyjedź na Wilczą — rzucił na odchodnym.

Znajomy 
rzego, trącił 
by szedł za 
nie kiosku, 
liczyć.

Jerzy skrupulant rachował początkowo 
każdy banknot, potem zapisywał tylko cyfry 
z banderolki, wreszcie kiedy stos stawał się 
coraz większy sumował tylko wręczane mu 
sumy. Pocił się przy tym jak mysz, bo rosła 
tego coraz większa fura. A przynosili rozma
ici, od małego sklepiczku do paru workowego 
hurtu. Zależnie od ilości maskowano gotówkę. 
Przeważnie były to papierowe worki z jakimś 
kalafiorem na wierzchu czy winogronem a 
pod nim gruby plik,

się 
sił

są-

już hurtownik podszedł do Je
go porozumiewawczo i mruknął 
nim. Zaszli do jakiegoś kiosku 
drwalni nie drwalni i zaczęli

Tak już ten światek warszawski, już ten 
kiercelak z pod hal miał swój międzyuliczny 
język ostrzegawczy, porozumiewacze espe
ranto. Żadna afera nie była w stanie go prze-' 
razić. „Pięć wagonów wojskowej bielizny 
czemu nie;

— Dziesięć cystern benzyny...
— Już się robi...
— Tysiąc bębnów karbidu...
— Ino dawaj, byle handel szedł.
— ... że rezyka...? — A co... kto nie rezy- 

kuje pustym kordonem czyści bruk... No nie?"
Jerzy po raz pierwszy chyba w życiu był 

tak bliski obcemu sobie zjawisku, liczył taką 
sumę pieniędzy. Jakoś mu się nieprawdopo
dobnym wydawało, żeby nikt go nie napadł. 
nie obrabował.

To też, (kiedy ostatnią już sumę zgarnął 
według obrachunku głównego herszta przy
jął od kogoś płócienną zwykłą teczkę i worek 
na warzywa, rzucił do nich to wszystko i na
krył liśćmi. Skulony i jakiś nieporadny z 
ulgą wyszedł na ulicę. Czuł, że. zaczynało mu 
brakować tchu z emocji i niepokoju...

Wyszedł.. Wsiadł do doróżki i naraz wy
dało mu się, że jest ścigany. Zewsząd widział 
szpicli. Wydało mu się, że ktoś go goni. Wy
raźnie słyszał „Halt i Stój!..." A może nty- 
słyszał.

Głowa pod kapeluszem parowała. Nim do 
Saskiego Ogrodu dojechali wyskoczył niespo
dziewanie z dryndy, dał jakiś banknot nie 
oglądając się za resztą. Wyglądem nie budził 
podejrzenia. Cóż licho ubrany „szmatławy 
inteligent" z teczką... Ale jemu się wciąż wy
dawało...

Właśnie jećhała ciężarowa riksza. Podbiegł 
do niej, zatrzymał i próbował wsiąść. Riksiarz 
niechętnie podał jakąś cenę.

— Jazda!
Ludzie szli Marszałkowską. Eleganccy t 

biedni, znajomi i nigdy nie spotykani. On 
jechał skurczony, obserwując ukradkiem.

(C. d. n.j.
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Ostatnie ciosy sprzymierzonych
Między Łabą a Odrą

Połczyn-Zdrój. w
Na wschodzie, w Prusach  

nich aynia niemiecka przepołowiona 
i zepchnięta ku morzu, nie miała żad
nych widoków wydostania się z tej 
opresji. Obie grupy, ściśnięte na sto
sunkowo malej przestrzeni, wyczeki
wały ostatecznego ciosu. W rejonie 
gdańskim i na polskim Pomorzu sy- 
tuaci-r była podobna, chociaż częścio
wa ewakuacja był tam jeszcze możli
wa, bowiem zaopatrzenie tych wojsk 
odbywało się przeważnie drogą mor 
ską.

f Między zatoką gdańską a ujściem 
Odry ca'e wschodnie Pomorze oczy
szczono z wroga. Prawe skrzydło ar 
mii Żukowa zosta'o dostatecznie u- 

ś bezpieczone. Jak wynikało z przygo
towań, Żuków sforsuje Odrę w rejo, 
nie Szczecina, gdyż po zajęciu Kietrzy- 
na, ostatniego przvczó’ka na wschod
nim brzegu rzeki, droga do Berlina 
stała otwoiem. Na froncie Koniewa 
op.erały się jeszcze dwa silne bast o- 
ny Wrocław i Głogów lecz i tu wojna 
wchodziła jutż w ostatnią fazę .

W południowych Karpatach Mali
nowski postępował raźnie naprzód l 
przez Słowacje. Jedvme w rp innip i a- '

sierpniu 
Wschód

tych gru panęernych 1 osaczenie 
względnie zamknięcie w worku sied
miu dywizyj Vll-mej armii niemiec
kiej. Zabrano dużo jeńca i materiału 
wojennego. W sieci tej były jednak 
zbyt duże oczka, przez które prze
siąkały jednostki niemieckie.

Chociaż przypuszczano wówczas, że 
zajęcie Remagen jest jedynie dziełem 
przypadku i szczęścia, to jednak nale
ży stwiedzić, że czyn ten był dokład
nie obmyślany w planie generała Ei
senhowera.

Generałowie Eisenhower 1 Pattor 
nie tracili czasu, by wykorzystać do 
tychczłsowe swe powodzenia. Patton, 
po oczyszczeniu północnego brzegu 
Mozeli, gdzie nieprzyjaciel usiłował 
trzymać furtkę otwartą dla wycofa
nia swej Vll-mej armii, sforsował 
rzekę i posłał pancerne dywizje nie
bezpiecznymi wąwozami gór Huns- 
riick, powodując niepokój i zamie
szanie w wojsku niemieckim na fron
cie Saary. Wzmocniono również na
cisk z ^jonu Saarbrucken—Trewir na 
południowy rejon Mozeli.

Więcej na południu VII-ma armia 
 __t  Pattona wraz z jednostkami francus- 

przez Słowację. Jedynie w rejonie je- * kimi kontynuowała silene natarcia 
ziora Balaton stawiali Niemcy zacięty Wojska niem. w rejonie Saary stały 

pod ciągłym naciskiem Aliantów zopój armii Tołbu< na.
Na zachodzie operacje generała i trzech stron, bombardowane z powie- 

Eisenhowera osiągały swój najwyżezyylrza, mając poprzerywane linie komu- 
punkt natęiżenia. Stawało się jasnym, mkacyjne. Sytuacja dla wojsk nie- 
4“ i , , mieckich stawała się z dnia na dzień

tragiczniejsza. Przyczółek Remagen 
był punktem wyjścia do dawno ocze
kiwanej głównej ofensywy.

| Stawało się jasnym, że — między 
Łabą a Odrą — dojdzie do ostatniej 

i decydującej rozgrywki. Niemoiżliwo- 
j ścią jednak było przewidzieć, jak 
dhigo jeszcze będą mogli fanatyczni 
naziści trwać w< tym samolVjczym 
oporze. Nie wiedziano również, że ar
mia nienrecka rozleci się, walcząc de- I 
speracko do ostatka, czy załamie Się 
wcześniej, jak to się już stało w wiel
kim worku Ruhry, gdzie to poddało 
się walcząc rozpaczliwie 300.000 woj
ska niemieckiego.

Nie ulega wątpliwości, że Niemcy 
rzucili swe najbitniejsze jednostki na 
front wschodni, mając nadzieję, ogra
niczyć zalew Vaterlandu przez woj
ska radzieckie, których tak bardzo się 
obawiano. Zdecydowanym zamiarem 
Niemców było utrzymać za wszelką 

' cenę Wiedeń. Odiżycie rosyjskiej o- 
fensywy nad Odrą 1 Nysą było roz
myślnie zwlekane, dopóki armie an. 
o-amerykańskie nie dotrą do Łaby. I 

alem zapewnienia sobie decydują- 
ych rezultatów. Było widoczne, że 

już sama groźba ofensywy rosyjskiej ' 
niezmiernie ułatwi postępy wojsk a- I

źe złowieszcze konsekwencje ofensy
wy Rundstedta następują planowo, 
choć Niemcy napierane przez wojska 
Montgomery ego bronią fanatycznie 
przyczółka na rzece Wesel.

Podczas tej rozgrywki genera* Hod. 
ges posuwał się na południu od Kolo 
nil ku Bonn, a generał Patton konty- 
nuował swe uderzenia przez góry 
Eifel w kierunku wschodnim, po obu 
brzegach Mozeli, od Saarburg do Tre- 
wiru. Miał on tu poważne trudności 
terenowe do przezwyciężenia, a z Tre- 
wiru do Renu było jeszcze ok. 50 mil. 
Jednak energicznie parł on naprzód.

Było mało prawdopodobne by 
zdołano w tym rejonie rychło dotrzeć 
do "snu. Wtem nagle nadchodzi 

*w:eść, ze pancerne dywizje Pattona 
przerwały w północnym pasie Mozeli 
front i szybk.o posuwają się w kie
runku wschodnim nie napotykając na 
powaiżniejstzy opór zderrnoralizowa 
nych Niemców. Rychło też osiągnięto 

"Ren kilka mil na północ od Koblen
cji, gdy w tym samym czasie dywizje 
pancerne Hodges'a, korzystając z z> 
mieszania niemieck., przedzierają 
bardziej na północy i zajmuj nic 
dzianie przyczółek Remagen, z i 
uszkodzonym mostem.

Nastąpiło teraz połączenie się .obu

JarosłatO Michl

Ilancklch po sforsowaniu Renu. Do
póki nie osiągnięto Łaby, Niemcy nie 
ważyli się ścieknąć rezerw ze wscho
du by przeciwstawić się na zachodzie

Generał Tołbuchin zdobył w rekor 
dowym czasie bo po sześciodniowym 
ataku, Wiedeń, stolicę Austrii, mimo, 
że miasto było fanatycznie bronione 
Hitler bowiem wysłał tam swych naj
lepszych i najwięcej zaufanych ludzi, 
wydając wyraźny rozkaz bronienia 
miasta do ostatniej kropli kiwi (,,ra-, 
czej mają lec w gruzach miasta, a się 
nie poddawać"). Wielce dopomogły 
tu operacje Malinowskiego i właśnie 
dzięki skoordynowanej współpracy o- 
bu tych geneiałów sowieckich miasto my Brenneru.

to zostało w tak krótkim czaaia zdo
byta.

Gwiazda przewodnia tak rosyjakie- 
go naczelnego dowództwa Jak 1 Eisen
howera był Berlin. Przewidywano, że 
lewe skrzydło armii rosyjskiej 1 pra 
we anglo-amerykaós’ ej spotkają się 
w okolicach Drezna. Lecz czyto dzię
ki przypadkowi, czy też Idealnej 
współpracy, armie sowieckie, prące 
poprzez Rumunię 1 Węgry, oraz VII 
armia generała Patch's posuwająca 
się z Alzacji przybyły prawie że rów 
nocześnle do rejonu górnego Dunaju, 
przecinając tym samym łączność mię
dzy niemiecką główną armią na pół
nocy a w..równiami górskimi na połu
dniu.

Innym ciosem dla hitlerowskich na
dziei, wycofania wojsk niemieckich z 
Włoch poprzez przełęcze Alp do Nie
miec, była ofensywa marszałka Ale
xandra. W 14 dni po wszczęciu ataku 
(12 kwietnia) VIII-ma 1 V ta armia 
przerwały ostatnią linię obronną nie
przyjaciela, zajęły Bolonię, Ferrare i 
Modenę i przekroczyły rzekę Pad, do
cierając do linii Adyga—Verona bra-

Z LISKOWA -=
nadchodzą dobre wieści

I okolicy, ale z róż- 
Rzeczypospolitej.

dzież z Liskowa 
nych stron całej

Sieroc ńce liskowskie również oży
ły.

Liczba przygarniętych obecnie sie
rót przekracza stopięćdziesiąt. Od 
jesieni br. tamtejsze zakłady sieroce 
będą mogły pomieścić Jeszcze dalsze 
pięćdziesiąt sierót — tak, że łącznie 
ich liczba przekroczy dwie setki.

Należy podnieść z najwyższym 
uznaniem, że Siostry Służebniczki ze 
Starej Wsi, które pracują w zakła
dach i szkołach liskowskich od r. 1931 
włożyły ponad dwa miliony zł w in
westycje sierocińca dla dziewcząt— 
dzięki własnym zabiegom 1 pomocy 
miejscowych czynników I ludzi do
brej woli.

W przyszłym roku projektowana 
jest budowa pawilonu sierocińca dla 
młodszych chłopców w miejsce dwu 
dawnych pawilonów, zburzonych 
przez Niemców.

S eroty zakładów liskowskich to 
przeważnie dzieci z Warszawy i re
patriowane ze Związku Radzieckie
go.

teraniem spółdzielców I miejsco
wego społeczeństwa powstanie pom
nik ku czci ks. Blizińskiego w Lisko-

Kraków, we wrześnu.
W dniu 14 września br. wracają do 

Liskowa, jak już o tym donosiliśmy 
w n-rze naszego pisma z dnia 8 bm„ 
doczesne szczątki śp. ks. prałata Wac
ława Bliziriskiego, który zmarl w 
czas e okupacji (w październiku 1944 
roku) u stóp Jasnej Góry — po u- 
ciążliwej podróży spod Warszawy, 
która trwała cały tydzień i ostatecz
nie podcięła jego sterane zdrowie i si
ły.

W uroczystościach żałobnych w 
Liskowie borą udział przedstawiciele 
władz i społeczeństwa, by oddać 
hołd wielkiemu społecznikowi, . wór- 
cy „wzorowej wsi".

Z okazji tych uroczystości pragnie
my-podziel ć się dobrymi wieściami, 
które nadchodzą z Liskowa.

Lisków odżyli
Zakłady i spółdzielnie tamtejsze 

— przełamawszy bardzo poważne 
trudności — dziś pracują dzielnie.

I tak np. „Spółdz elnia rolniczo- 
handlowa" zrobiła za- rok ubiegły 
blisko pięćdziesiąt milionów ziotych 
obrotu.

Szkoły zawodowe uruchomione, o- 
becnie wszystkie. — Najtrudń ei szła 
sprawa ze szkołą rzemiosł. Ale i ta 
rusza w bieżącym roku szkolnym.
Zdołano zakupić maszyny do działu Iwie. Komitet budowy pomn ka prosi 
krawieckiego, szewskiego, stolarskie-1 o nadsyłanie datków na nr konta 204 
go 1 zabawkarskiego. Tak, Jak było w Banku Gospodarstwa Spółdzielcze- 
i przed wojną, ze szkół zawodowych go w Kaliszu, 
liskowskich korzysta nie tylko mlo-i Ks. fi. Weryńskl.

I że tworzym 
si, Słowacy

Nowe drogi
WZAJEMNOŚCI SŁOWIAŃSKIEJ sąsiadów najbliższych i dalszych, o

» r ich nadziejach i trudach, przez które i

Praga, we wrześniu.1 gólnych 
Rodzące się z trudem pokojowe u-' 

rządzeń e Europy i świata w ogóle 
Przypomina nam, jak ważnym czyn
nikiem trwałego zabezpieczenia poko- 

. iu i dobrobytu narodów słowiańskich 
I są ich • bliskie i trwale stosunki i 
i» wspólne ich stanowisko we wszyst

kich zasadniczych zagadnieniach, ma
jących związek z ich życiem państwo- ; 
Wym i narodowym. Jeżli historyczną 
t? myśl zamienić mamy na współ- ' 
czesną rzeczywistość i doprowadzić 
do prawdziwego porozumienia między 
Państwami słowiańskim;, należy nam 
przede wszystkim dążyć do tego, by | 
Poznać ich życie współczesne w ca- ' 
lej rzeczywistości ze wszystkimi nie
rozwiązanymi zagadnieniami i tro
skami dnia dzisiejszego. Pyłem staro- 

^ści okryty frazes „poznajmy się — 
kochajmy się" musi przestać być pu
stym zwrotem retorycznym, a stać 
się winien rzeczyw stością. Na pozna
nie obcego narodu, jego duszy, tj. 
prądów ducha, kierujących jego my
ślami, jak i jego stosunków moral
nych, będących współczynnikiem 
równie ważnym, wytwarzającym o- 
biektywną rzeczywistość, nie wystar
czy wygłaszać od czasu do czasu w 
Pismach lub publicznych występach 
Piękne i wzniosłe słowa podziwu i 
uczuć braterskich: nie wystarczą 
Periodyczne przyjazdy jednostek lub 
nawet całych zespołów do poszcze-

Śledziliśmy przykłady właściwego 
rozwoju zewnętrznych linii strategicz
nych: strategii, która wymagała nie
przerwanego nacisku przez siły roz
dzielone aa dalekich przestrzeniach, 
nie dające nieprzyjacielowi żadnych 
możliwości do skoncentrowania ta
kich sił, jakie mógłby wystawić prze
ciwko Jednemu z przeciwników. Jest 
rzeczą oczywistą, że trudności wzra
stały w miarę powiększania się re
jonów oddzielnych operacyj wojen
nych. Synchronizacja intensywnych 
wysiłków nie zawsze fest konieczna 
czy pożądana. Kolejne uderzenia mogą 
czasami być efektowniejsze, ale we 
właściwym czasie wymierzone, są naj- 
wyżezą próbą biegłości skoordyno
wanego dowództwa^ pracującego har
monijnie.

Zorgan;7owa! się 
(ech Opiyhó"*

KATOWICE (PAP) W Katowi
cach odbył się zjazd optyków z ca
łego kraju

Na zjeżdzie zlikwidowano utwo
rzone w ub. roku zrzeszenie opty
ków R P 1 powołano do życia 
Ogólnopolski Cecłi Optyków z sie
dzibą w Katowicach Nowopowsta
ły cech jest pierwszym cechem o- 
gólnopolskim.

Na zjeżdzie omawiano poza tym 
potrzeby rzemiosła optycznego oraz 
ustalono marże zarobkowe.

| tfpoffcchi
if-' - - - ---------- ---------------

GDYNIA (am). Statek fiński ,.Hal- 
mar" przywióe?’’ do Gdyni 65 dom- 
ków fińskich. Również fiński „Mira" 
przybył z Helsinek do Gdyni z 176 t 
drobnicy. Amerykański „Adie Bagly 
Danils" przywiódł dla naszego prze- 
mys u włókienniczego 819 t bawełny. 
W najbliższych dniach spodziewane 
jest przybycie do Gdyni statku grec
kiego „Syros“ z ładunkiem około 
8.000 t pszenicy amerykańskiej.

Mąka amerykańska 
nadeszła

GDYNIA (dz). Grecki parowiec 
„Mount Athos" wszedł do portu 
gdyńskiego z 157.277 worami mąki 
p. ennej o ręcznej wadze 9.255 ton. 
Ładunek statek przywidzi z Texasu. 
M^ka zakupiona została przez „Spo
łem". Olbrzymi ten ładunek spowo
dować Je statek nie może wej&ć do 
portu ze względu na swe wielkie za
nurzenie, tak, że postanowiono część 
mąki wy adować na redzie na barki 
i następnie statek wprowadzić do 
portu.

orzymy jedną rodzinę, my Cze- slowiańsk mi. Wydaje się nam, że społecznie są zrównani Czechosło- 
r, Polacy, Rosjanie, Jugo- większość naszych sporów i niepo- 

słowianie i Bułgarzy, że mamy się rozumień w przeszłości miało swój 
kochać i wzajemnie sob e pomagać. I powód właśnie w różnicach 
A dotychczasowe rezultaty? Cóż wie
my jeden o drugim? Co wiemy o

I przebijają się do nowego życia 
samo zaciekle 
to czyn my?

Odpowiedź na to pytanie będzie 
pewne mało zadowalająca. Wiemy o 
sobie bardzo mało! A przecież, jakie 
to ogromne zmiany zaszły po tej 
wojnie u wszystkich naszych sąsia-1 
dów! Zm any, które u większości z | 
nich przyniosły zasadniczy zwrot w^ 

. । ich polityce przedwoiennej, w struk-
jego pohtyk: państwo-, furze gospodarczej , socia|nej, dając; 

nowe podstawy dla przyszłego upo-1 
rządkowania ich życia. Głębokie te 
przemiany mają bezpośredn.o czy > 
pośrednio swe źródło w Wielkiej Re- , 
wolucji Rosyjskiej. Jej ideowy prąd 
pojmowany był krytycznie bodaj je- ' 
dynie w samej Czechosłowacji, a te
raz pociągnął za sobą podczas wojny 
wszystkie pozostałe narody słowiań
skie. Z upadkiem monarchii w Jugo
sławii i Bułgarii oraz oligarchiczne- 
nego rządu pulkownikowskiego w 
Polsce otwarła się droga do nowego,' 
ludowego ustroju, państwowego, szu
kającego bezpośredniego oparcia o 
szerokie masy ludu. Krótko mówiąc, 
państwa slow ańskie ogółem się zde
mokratyzowały i zbliżyły się wza
jemnie do siebie przez swe nowe 
uwarstwowietiie socjalne.

Ten to moment przemiany socjalnej 
pragniemy podkreślić szczególnie sil
nie, widzimy w nim bowiem drogę 
do rozpoczęcia nowej ery wzajem
nych stosunków między państwami ‘

j-.i krajów słowiańskich. To 
| wszystko są tylko piękne słowa i , 
gesty, które r— pozostawiając co naj-l 
wyżej przejściowe ślady w umysłach 
nielicznego grona ludzi, zdolne są 
rozbudzić chwilowe tylko zaintereso
wanie tym czy innym narodem sło
wiańskim i wytworzyć atmosferę 
przyjacielską, znikającą po pierwszej

i nieprzychylnej krytyce tego czy in- 
, nego narodu, j
wej czy tp. Atmosfera ta rozpłynie 
się, pęknie, jak bańka mydlana. My 
jednak nie chcemy tworzyć takich 
baniek, lecz pragniemy gruntownego 
wzajemnego poznania wszystkich na
rodów słowiańskich. Z tej przyjaźni 
wyrosnąć ma potężne drzewo, które
go nie zmogą wichry czasów i nie 
złamią przejściowe gniewy wzajem
ne. Tak, gniewy. Bowiem między 
narodami zm enna pogoda istnieje 
tak samo, jak między jednostkami 
ludzkimi; jasny horyzont zachmurza 
się często, ba, nawet burza nadcią
gnie, lecz potem znów zaświta słoń
ce — i wtedy oddychamy świeżym 
ozonem braterskiej atmosfery.

Pragnąc osiągnąć zamierzony cel, 
zrewidować musimy metody pracy, 
jakimi dojść zamierzamy do wzajem
nego poznania się. Powiedzmy sob e 
otwarcie: co najmniej już od stu lat! 
rzucamy piękne słowa i wygłaszamy | 
wzniosłe myśli o współpracy brat
nich narodów słowiańskich, o tym,

i skutecznie, jak i
tak 
my

za-

wacja swym ustrojem społecznym 
stanowi wśród państw słowiańskich 

' najstarszą demokrację słowiańską.
Nasza społeczność narodowa (tj. cze- 

| ska), pozbawiana po bitw e pod Bia
łą Górą w r. lólb krok za krokiem 
swej samodzielności państwowej i 
swych historycznych warstw kierow
niczych, czeskiej szlachty i czeskie
go bogatego rn eszczaństwa, tworzyła 
się na nowo przed 150 laty, w cza
sach naszego przebudzenia narodo
wego, gdy według słów naszego „bu
dziciela" Dobrovskv‘ego „naród cze
ski spal, ale jeszcze nie umarł ". Wy
rastała ona wówczas spośród najniż
szych warstw ludowych, z żyjącego 
jeszcze w stanie poddaństwa stanu 
wiejskiego, spośród rzem eślników, 
później robotników i drobnego mie- 

I szczaństwa. Rozwój narodu naszego 
i był organiczny, ludowy. Ani szlachta, 

ani ’patryciuszowska warstwa boga
tego mieszozaństwa n e wycisnęły 
swei pieczęci na kulturze i na spo
sobie myślenia naszej narodowej spo-

wew
nętrznego uwarstwowieu a socjalne
go narodów słowiańskich.

Musimy cofnąć się do czasów zro
dzenia się idei slowiańsk ej, do re
wolucyjnego roku 1848, gdy budzący 
się do życ a naród czeski zwołał do 
Pragi pierwszy zjazd wszechslowiań- 
sk:, •kładąc kamień węgielny pod 
wielką świątynię słowiańską, będącą 
już od stu lat w budowie, której 
sklepienie jednak dopiero teiaz uwa
żać można za wykończone Budynek 
ten wymaga jednak jeszcze dużo 
cierpliwej t pilnej pracy, zanim wnę
trze jego urządzone zostanie harmo

nijnie, jak kiedyś świątynia Mądrości 
w bizantyjskim Carogrodzie. Wprzód 
upaść musialy stare rządy państwo
we pochodzenia feudalnego 
Rosja w r. 1917, monarchie w Jugo
sławii i Bułgarii w r. 1945), aby po
szczególne narody slowiańsk e mogły 
się usamodzieln ć już jako niezawisłe ___  _______  _____ _____
całości państwowe, (Polacy spod uci- Jeczności. Jednostki zaledwie z tych* 
sku carów rosyjskich, 
mieckich i austro-węgierskich), 
też jako wolne części w ramach ca
łość. państwowych (narodowo-ludo- 
wa Jugosławia). Zwycięstwo idei wy
równania socjalnego uwolniło liczne ; teru 
warstwy ludowe tych państw sło
wiańskich spod ucisku poi tycznego i 
gospodarczego warstw, które dzięki 
dawniejszym rządom i historycznemu 
rozwmjowi politycznemu pozostawały 
nadal przy sterze rządów, poi tyki, 
życia gospodarczego i kulturalnego, a' 
które odmiennym swym składem 
przeszkadzały bliższemu porozumie
niu ideowemu między poszczególnymi 
państwami (por. beckowską Polskę 
pułkownikowską z Czechosłowacją).  .  

Zdaje się nam, że obecnie Słowianie j była i pozostała do ostatnich czasó>»

(carska

cesarzy nie- 
lub

że warstw odegrały większą i bar
dziej zaszczytną rolę w rozwoju na
szej czeskiej i słowiańskiej kultury, 

całości zaś nie miały one wpływu 
na wytwarzanie sę naszego charak- 

narodowego. gdvż stały same 
pod wpływem ludowego środowiska 
swego narodu.

Zupełnie inaczej przedstawia się 
sprawa na przykład w carskiej Rosji, 
lub w przedwojennej Polsce, która 
wprawdzie straciła swą wolność z 
końcem 18 stulćc a. lecz nie przesta
ła rozwijać sie dalei. iako narodowa 
całość z historvcznvm uwarstwowie- 
niern narodowe! społeczności (magna* 
teria. drobna szlachta, mieszczaństwo, 
lud). Wskutek tego i kultura ludowa
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i deło Pelzhausena-kata Radogoszcza

DANTJEJ$KłE SCfłfY 
w nc^ym więzieniu 
(Ze wspomnień więźnia, który cudem uniknął śmierci)

W zwlącku z procesem Pelzhausena, głównego sprawcy spalenia żyw
cem setek Polaków w więzieniu Radogoszcza, przytaczamy wyjątek ze 
wspomnień świadka tej zbrodni, ~ ---------
któremu cudem udato się uniknąć

— Spać poszliśmy spokojnie, lecz 
Z jakimś ukrytym niepokojem. Na
gle o północy zbudziły nas nawoły
wania i hałasy. Okazało się że spro
wadzono do nas wszystkich funkcyj
nych i chorych. Liczba więźniów na 
naszej sali powiększyła się do oko
ło 500.

Kiedy już część więźniów była 
poza drzwiami, nagle do uszu na
szych doszedł niesamowicie strasz
ny w swej wymowie jazgot karabi
nów maszynowych. Okrutna rzeczy
wistość okazała nam się w całej 
swej prawdzie. Stosy trupów legły 
na schodach więzienia.

Kiedy cisza przeciągnęła się dość 
długo, wyczołgałem się powoli i o- 
strożnie z mej kryjówki obszedłem 
całą.salę przeszukając każdy zaką
tek, lecz nie znalazłem żywej duszy. 
Dreszcz zgrozy przeszedł mnie, gdy 
tuż przy drzwiach ujrzałem trupa 
z przestrzeloną czaszki Jedyna więc 
pozostałość z około ąj?O więźniów na 
tej sali to ten trup i ja żywy. Na
dzieja teraz wstąpiła we mnie zu
pełnie wyraźna. Właściwie pie u- 
miałem zastanowić się nad najbliż
szą przyszłością lecz czułem, że naj
gorsze przeszło.

Przerwał ją warkot samochodów 
wjeżdżających na dziedziniec wię
zienny, oraz odgłosy pomieszanych 
rozmów. Po chwili wprowadzono 
nowy transport więźniów — jak się 
domyśliłem — do sali pode mną. 
Po nieszczęśliwcach przeszedł po
mruk przerażenia — widocznie na 
widok masy trupów. Ujrzeli swój 
niechybny podobny ich poprzedni
kom koniec. Gdy więźniowie opornie 
się stawiali rozległy się pojedyńcze 
strzały. Wtedy powietrze przeszył 
jak grom okrzyk: „Chłopcy na nich, 
hurrra!" Okrzyk ten przeszył i mnie 
do głębi. Mimowolnie poczułem się 
tak jakbym się wtśród nich znajdo
wał. Wprost rozjaśnił mi moje myśli 
W odpowiedzi na niego powstał o- 
gólny krzyk, nawoływania i hałas 
nie do opisania. Do tego domieszał- 
się istny warkot karabinów. Ten 
jednak wcześnie zmalał aż ucichł
BBBBBBBBBBBBBS)BBSBB<BBBiBiBBBBBflBBBBBBBBBBBBRBBBR!RBBBKBa  BBSBBBBBBBBBBBBBBBaflBBBBBBBBBBBBBBSB «■

Salomona Stanisława ze Szczecina, 
strasznej śmierci. REDAKCJA,
zupełnie. Nie ulegało wątpliwości 
że Niemcy zostali wypędzeni. Jak 
się później dowiedziałem odłaraywa- 
no kawałki pryczy i nimi obrzucano 
katów. Usunięcie Niemców potwier
dziła niebawem obecność więźniów 
na mojej sali, którzy zacięli tu przy
chodzić w coraz większej ilości.

Z początku nie byłem pewny, kto 
się znajduje na mojej sali. Przeży
łem znów chwile strasznej niepew
ności. Gdym wreszcie stwierdził, że 
to współtowarzysze niedoli wyczoł
gałem się spod pryczy i zmieszałem 
się wraz z nimi, n:e daj ;c’się jednak 
poznać, że jestem jedynym pozosta
łym z tej sali. Dowiedziałem się od 
nich, że cale więzienie zostało pod
palone. Po chwili mogłem sam to 
stwierdzić zauważywszy dym snują 
cy się za oknami. I oto, nadzieja, 
która niedawno w nas wstąpiła 
pierzchła teraz. Przez okno ujrzeć 
było można gęsty kordon policji 
uzbrojonej w ręczne karabiny. Ob
stawili palące się więzienie i strze-

Dyrektorzy I. G. Farben na ławie oskarżonych

W

"&3

kót

W Norymberdze rozpoczął się niedawno proces dwudziestu 
jeden dyrektorów I. G. Farben, oskarżonych o zbrodnie do
konane na przymusowo do Niemiec deportowanych robotnikach 
europejskich i na więźniach hitlerowskich obozów koncentra
cyjnych. Zdjęcie nasze przedstawia oskarżonych w momencie 

rozpoczęcia procesu^

Nr 252 mn

lali do każdego, który nieostrożnie 
wychylił się z okna.

Radogoszez. Widok ogólny terenu, na którym mieścił się obóz, 
spalony przez Niemców przed ucieczką z Łodzi.

W końcu zaczęła się nasza podło
ga palić od spodu co dało się zau
ważyć przez wyginanie się jej. Nie
którzy z nas próbowali gasić ją gaś
nicami i wodą, która była w zapasie. 
Któryś wpadł na pomysł, aby wyjść 
na dach. Aby się tam dostać wziął 
długą ławę, przystawił ją do otworu 
w dachu, który z trudem otworzył 
przy pomocy tejże ławy i oparł ją na 
piętrowej pryczy. Zaczęliśmy, się 
pokolei wydostawać na zewnątrz. 
Wstąpiłem na pryczę potem z trud
nością 
dachu 
wędzi 
dłoga 
usuwać.

$

dbczołgałem się po ławie do 
i w chwili uczepienia się kra- 
otworu stwierdziłem, że po- 
pode mną zaczęła się powoli

Pamiętam dokładnie, jak w pozy
cji leżącej okręcałem się powoli 
wokół osi swego ciała, pamiętam, 
jak w pewnej chwili uświadomiłem 
sobie, że już zbyt długo spadam — 
i świadomość, że wobec tego życie 
moje skończy się zaraz i... w następ
nej chwili .straszliwy wstrząs całego 
ciała a szczególnie klatki piersiowej.

Ciekawostki ze świata
nnuiiniitiiinuiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinniHininiiiiiiiniiiiiiniiniiiiiiiiiiiii

Co wiemy o prądzie 
„Golfstrom"?

peJak wiemy z geografii, istnieje 
wien ciepły prąd morski, który wy
chodząc z zatoki Meksyku poprzez 
Florydą i północny Atlantyk zmierza 
ku wybrzeżom Irlandii i Norwegii. 
Dziąki temu prądowi północno-zachod 
nia Europa posiada łagodny klimat.

Naukowe badania dowiodły, iż prąd 
ten, zawierający olbrzymie zapasy 
ciepła siąga do 1000 m głębokości i 
da je się odczuwał: ai w okolicach 
Szpicbergu. Ciepłota tego prądu dzia
ła na powietrze wzdliłź jego szlaku, 
wytwarzając ciepłą atmosferą i wiel
kie różnice pomiędzy klimatem pół
nocno-zachodniej Europy i krajami 
Grenlandii i północnej Ameryki. Kie
dy w Grenlandii wybrzeża są skute 
okowami lodu, norweski port Tromso 
(70° północnej szerokości) jest w cza
sie ostrych zim wolny od oków lodo
wych, właśnie dziąki Golfstromowi.

Ciekawy obraz przedstawiają wy
brzeża wschodniej Grenlandii (szerok. 
północna 65—70°), gdzie ścierają się 
dwa prądy: zimny, wschodnio-gren 
landzki i ciepły Golfstrom. Pewne 
części wybrzeża, pozostające pod 
wpływem zimnego prądu grenlandz
kiego są zakute latem i zimą w po
krywę lodową, od której odcina się 
ostro szlak Golistromu, wolny od 
lodów.

Kat Radogoszcza Pelzhatisen.

Poczułem jak gdyby klatka ta 
zmiażdżyła się zupeinie. Nie wiem, 
jak długo leżałem lecz pierwsza 
myśl, to świadomość, że żyję.

Krótko mówiąc: Golf shorn Jest ol
brzymim transformatorem ciepła po
łudniowego, które wędruje setki i ty
siące mii z falami oceanu, niesie cie
ple tchnienie i łagodny klimat w pół
nocne strony Europy.

Pierwsze bliźnięta sjamskie
Pierwsze bliźnięta sjamskie, od 

których powstała nazwa, to dwaj 
bracia Czang i Eng, urodzeni w Sja
mie. Poślubili oni dwie siostry i mie
li 22 dzieci, spośród których wszyst
kie były normalne za wyjątkiem jed
nego chłopca i jednej dziewczynki- 
głuchoniemych. Czang i Eng odbyli 
podróż dokoła świata, pokazując się 
za pieniądze. Władze francuskie od
mówiły im prawa wjazdu, obawiając 
się, że kobiety w poważnym stanie 
które sią na' nich „zapatrzą", mogły
by urodzić takie same dzieci... Oba] 
bracia zmarli w wieku 62 lat, w od
stępie pół godziny. Dokonana sekcja 
wykazała, że wszelkie próby rozdzie
lenia ich musiałyby się skończyć 
śmiercią bliźniąt.

Do sławnych bliźniąt sjamskich na
leżały również siostry Hilton, aktor
ki kabaretowe w Anglii. Kiedy jed
nak jedna z nich chciała wyjść za 
mąż, władze odmówiły zezwolenia.
iiiniimnninimiminnnnmnininininrmTiinTnniTnnj

czyta cala Polska
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pod wpływem tradycji możnej nie
gdyś nadbudowy szlacheckiej i mie
szczańskiej.

A jednak nie. same różnice w struk
turze socjalnej kształtowały odrębne 
charaktery poszczególnych narodów' Jarzmem tatarskim, a później wielkie- 
słowiańskich. Jedną z najistotniejszych 
przyczyn ich zróżniczkowania stano- ’ 
Wiła podstawowa orientacja kultura!-1 
na i państwowo-polityczna, która: 
wpływ swój wywierała na rozwój | 

. życia kulturalnego i politycznego po- ’ 
szczególnych narodów słowiańskich. | 
Słowianom Europy środkowej, Cze- 
chom i Polakom, rodzicem chrze-I 
stnym była zachodnio-chrześcijańska 
kultura helleńsko-romańska, reprezen
towana w średniowieczu przez Rzym 
i Francję. W tym' to środowisku kul
turalnym wzrastali ówcześni przed
stawiciele narodowej kultury czeskiej 
i polskiej, księża i mistrzowie wie
dzy, kształceni na wszechnicach włg- 
skich i francuskich, 
czerpał mistrz Jan 
ideowe, z których 
sycki. jaki nam w 
skim zapewnił pierwszeństwo w wal
ce o wolność i prawa człowieka. 
(Rozmyślnie podkreślamy te wpływy, 
aby wskazać na fałszywą, a przeź 
wiedzę niemiecką nader sztucznie 
skomponowana teorię o samodzielno
ści kultury niemieckiej i jej wpływie 
na narody słowiańskie). W. zupełnie 
innym środowisku ideowym i kultu
ralnym -wzrastały pozostałe narody 
słowiańskie (Rosjanie i Słowianie 
bałkańscy). Ich wychowała rzymska 
kultura bizantyńska' w, chrześcijań
stwie prawosławnym, stojącym w 
swych podstawach silnie pod wpły
wem kultury wschodniej.

Do różnic tych kulturalnych docho
dzi zupełnie odrębny rozwój pań- 
gtwowo-polityczny. uwa nmkowany

geograficznymi (geopoli-

tycznym) każdego z państw słowiań
skich. Suwerenne istnienie Czech i 
Polski w średniowieczu, w czasaćh, 
gdy Słowiarfie bałkańscy cierpieli w 
niewoli tureckiej, Rosjanie zaś pod 

ach wta- 
Z Anglii Wxlefta 
Hus swe impulsy 
powstał rucli hu- 
świecie stowian-

go caratu ruskiego, s:ęgającego dale
ko w głąb azjatyzmu, utrata samo
dzielności przez Czechy i Polskę, po
wolne oswabadzanie się narodów sło
wiańskich, ten różny i wielokształtny 
rozwój kulturalny i polityczny wpły
nął na to, że dzisiejsze narody i pań
stwa słowiańskie wykazują istotnie 
odrębne cechy charakteru i kultury.

Jeżeli więc pragniemy osiągnąć 
wzajemne porozumienie między na
rodami słowiańskimi, musimy przede 
wszystkim znaleźć punkty wspólnego 
za nteresowania i uzbroić się w nie
zachwianą dobrą wolę zrozumienia 
odrębnego sposobu życia, myślenia, 
w ogóle całego stylu życia każdego 
z tych narodów. Wszak wzajemność 
nie oznacza ujednolicenia sposobu 
myślenia i uporządkowani 
nętrznego życia państwowego, 
uzgodnienie (synchronizację) 
jemnych interesów, co nie odbierałoby 
żadnemu z narodów słowiańskich jego 
indywidualnego rozwoju narodowego, 
a jednak związałoby wszystkie pań
stwa słowiańskie więzami ideowymi, 
politycznymi i gospodarczymi wyż
szego rzędu. Taką jednoczącą ideę 
widzimy w ostatnim czasie w nowo
powstającym ładzie społecznym, któ
ry wyrastając ze społecznej podsta
wy ludowej, zmierza ku sprawiedli
wemu uporządkowaniu społeczności 
ludzkiej. Idea ta posiada w sobie pier
wiastek wszechludzki, posiada więc 
zakrój wszechświatowy, bez uprze
dzeń narodowych, czy rasowych róż
nic,' a spajając narody słowiańskie, 
nic odłącza ich swymi ostatecznymi 

wew- 
lecz 

wza-

zamierzeniami od reszty narodowych 
i państwowych całości. Posiada tedy 
wszelkie warunki pewpego rozwoju 
i wszechludzkiego celu społecznego.

Budując nowy ład socjalny na spo
łecznej podstawie ludowego, narodo
wego ustroju, do jakiego narody sło
wiańskie po ostatniej wojnie ogólnie 
doszły, stoimy na pewnej podstawie 
społecznej, z której wychodząc, każ
dy naród w odrębny swój sposób po- 
zostaje wierny swemu odrębnemu by
towi, rozwojowi i kulturze. Droga ja
ką mamy przed sobą nie jest szybka, 
ani prosta. Nie tylko jednostce, lecz 
i narodom nie wolno zejść całkiem 
z drogi swej historii. Wiadoma i świa 
doma droga przeszłości wpływa na 
naszą myśl i na sposób reakcji wo
bec nowej sytuacji życiowej, ponie
waż każda jednostka nosi w sobie 
niewidzialne i niezniszczalne ślady 
żywota swych przodków, a każda 
społeczność ludzka wyrasta ustrojo
wo z ideowego skarbu przeszłości. 
Tej indywidualności nie tylko jedno
stek, lecz i całych społeczeństw na
rodowych musimy być silnie świado
mi, pragnąc osięgnąć harmonijne 
współżycie narodów a w pierwszym 
rzędzie narodów słowiańskich. Wza
jemność przestanie być słowem u- 
skrzydlonym, stanie się tylko wów
czas faktem, jeżeli starać się będzie
my wniknąć jak najgłębiej w życie 
poszczególnych narodów słowiań
skich, jeżeli starać się będziemy ro
zumieć i mieć w poszanowaniu i od
mienny nawet od naszego ich styl ży
cia, wszystko to w poczuciu, że wszy 
stkie narody słowiańskie wiedzione 
są wspólnym celem wzajemnej pomo
cy i sprawiedliwegox ustalenia ładu 
społecznego.

Piszemy te uwagi w celach prak
tycznych i stawiamy sobie pytanie, w 

Jaki sposób wzbudzić większe aktyw- | 
ne zainteresowanie naszego ogółu dla 1 
zbliżenia narodów słowiańskich celo
wo i trwale. Żyjemy przecież w cza
sach kierowanego odgórnie życia pu- 
blięznego, w czasach planów dwu- i । 
trzyletnich. Czyż nie powinniśmy wy-| 
pracować sobie również praktycznego 
planu wprowadzenia w życie wzaje
mności słowiańskiej? Chodzi o to, 
aby zainteresowanie życiem kultural
nym, gospodarczym i politycznym i 
wszystk. narodów i państw słowiań- ' 
skich i znajomość tego życia szerzyć 
wśród wszystkich warstw narodu we-' 
dług pewnych prawideł w stosowny 
sposób. Powinno się więc na wszyst
kie pisma zawodowe i poświęcone 
kulturze nałożyć obowiązek częstej, 
jeżeli nie regularnej służby sprawoz
dawczej, która by W formie ogólnych 
artykułów i poszczególnych wiado- j 
mości przynosiła pewne informacje o I 
życiu, prądach ideowych i o wszyst- I 
kim. co się aktualnie dzieje w każdym 
z państw słowiańskich. W żadnym 
piśmie periodycznym n!e powinno 
braknąć stałej rubryki „Ze świata 
słowiańskiego'', z której czytelnik do
wiadywałby się o tym, jak dzisiaj ży- 
ją i myślą narody słowiańskie, jak 
sobie organizują poszczególne odcinki 
życia publicznego. Informacje te po
winny obejmować faktycznie wszyst
kie odcinki życia słowiańskiego i oma
wiać życie wszystkich warstw naro
dowych. Czasopisma naukowe, zawo
dowe, beletrystyczne, sportowe i ilu
strowane, a także pisma codzienne 
powinny mieć swych stałych kore
spondentów, najlepiej wśród osób ży- 
jących na danych ziemiach słowiań
skich, ponieważ informacje czerpane 
bezpośrednio z życia zachowują swą 
świeżość i interesują swą aktualno
ścią. „

Tak zorganizowana służba spra
wozdawcza odniesie ten skutek, że 
idea wzajemności słowiańskiej zako
rzeni się silnie nie tylko w ograniczo
nych liczebnie warstwach narodo
wych społeczności, lecz w najszer
szych kołach ludowych, w miastach 
i wsiach, szczególnie w najszerszych 
warstwach robotniczych i chłopskich 
— oparta na istotnym poznaniu i prze 
życiu. Byłoby to zaprawdę piękną 
zdobyczą wzajemności słowiańskiej, 
gdyby wszędzie doszło do celowo pro- i 
wadzonego poznawania wszystkich 
narodów słowiańskich — nie tylko z 
inicjatywy urzędowej, lecz i kół nie
oficjalnych. Dla jak najszerszego roz
winięcia tego praktycznego programu 
wprowadzania w życie wzajemności 
słowiańskiej mamy dziś idealne wa
runki dzięki umowom międzypaństwo 
wym zawieranym przez poszczególne 
państwa słowiańskie na polu kultural
nym i gospodarczym. Nigdy dotąd 
inicjatywa prywatna nie miała pod 
tym względem tak dobrze przygoto
wanego gruntu, jak obecnie, gdy kie
rownictwo polityczne wszystkich 
państw słowiańskich przejęte jest 
ideą wzajemnej współpracy.

Działać będziemy w duchu wiel
kiego Słowianina, który był równo
cześnie Azorem wszechludzkości, — 
twórcy Republiki Czechosłowackiej 
Tomasza Garrigue Masaryka, i w du
chu idei prezydenta-budowniczego dr 
Edwarda Benesza, gdy stworzymy 
świadomy celu, oparty na Wartościach 
kulturalnych i moralnych program 
wzajemności słowiańskiej, której ko
rzenie sięgają czasów Kollara.

Nie wątpimy o tym, że wytworzo
na w ten sposób społeczność narodów 
słowiańskich będzie równocześnie 
dodatnim czynnikiem pokoju i postę
pu całej Europy. . .(Tłum. TMPi.



Mieczysław Tomaszewski Z.TEKI WŁOSKIEJ"

Temat z wariacjami
„Koronkami weneckimi" nazwał Ja

rosław Iwaszkiewicz swoje dwa pierw 
sze opowiadania otwierające jego 
ostatni tom prozy, opatrzony mianem 
„Nowel Włoskich" *)

I4cie też „koronkowa" to robota. 
C'eniutkie nici własnych doznań, zda
rzeń bliskich i najprawdziwszych — 
więżąca z pozarzeczywistym światem 
świadomie wywołanej fikcji. Cały 
urok ostatniego tomu autora „Nowej 
Miłości" — to ta właśnie nieustannie
wyczuwalna obecność sfery spraw,

tr’. , : >
Eugeniusz Delacroix: Chopin (w pa

miętniku George Sand).

ludzi, zdarzeń, nawet krajobrazów 
rozpostartych pod włoskim niebem — 
autentycznych, chwilami nieledwie 
zahaczających o tryby historii.

TEMAT (NIESTETY W TONACJI 
MOLLOWEJ):

Nie ulega wątpliwości, że pierwsza 
z tych nowel posiada dwa oblicza. 
Codzienny czytelnik, wpatrzony w 
twarz pierwszą, niezawsze dotsrzeże 
drugą, wyłaniającą się z za półprze
zroczystej zasłony. Dla niego ów 
pierwszy obraz poetycki rozpostarty 
przez Iwaszkiewicza będzie sam w so 
bie zamknięty i skończenie piękny. 
Ale zasłona jest tak lekka, że wystar
czy rozerwać ją lub rozsunąć, by bez 
trudu stanąć oko w oko z światem 
innym, o treści znacznie bogatszej, 
bez porównania bardziej ważkiej, niż
ta, stanowiąca rebus dla przeciętne
go zjadacza lektury.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
ów przyjaciel okryty imieniem Stani
sława, poeta, zaledwie w połowie 
swej drogi twórczej dosięgnięty przez 
śmierć w dalekim od kraju Lugano — 
to Karol Szymanowski. Nie Stanisław 
— a Karol, raczej Katot. Nie poeta — 
lecz kompozytor; nie Lugano — a Da
vos. Szwajcarskie sanatorium dła 
gruźlików.

Temat stary jak świat... Czy na
prawdę? Może bliżej prawdy będzie, 
kto przyzna raczej: stary — jak dzie- 
je żywota polskich artystów.

1. „NIE MASZ ZDOBYCZY BEZ CIER- 
PIENIA CZYLI: NIECO FILOZOFII

P. SALVANESCHI
„Tylko samotny i głuchy Beethoven 

mógł napisać swoje symfonie. I tyl
ko po zawodach miłosnych i załama
niu się zdrowia mógł Szopen napisać 
swoje preludia" — pisze Włohc, Nino 
Salvaneschi w swej pięknej — choć 
zarazem nieco dziwacznej książce, w 
1938 r. wydanej w polskim przekła
dzie p. t. „Żal Szopenowski". „Bo 
prawo jest, tylko jednó: nie masz 
zdobyczy bez cierpienia".

Można i tak. Trudno „mieć za złe" 
włoskiemu pisarzowi, gdy mówi o 
Chopinie: „Trzeba się zbliżyć do jego 
tragedii, aby poznać głębiej jego 
sztukę. Pokochałem go cierpiącego

i chorego. Tak też najbardziej jest mi 
bliskim, z tymi łagodnymi suchota
mi, które go przez długie dziewięć 
lat trawiły, kołysząc od nadziei do 
rozpaczy, popychając wolno w nie
skończoność..."

Można i tak. Ale czyż wtedy nie 
dojdziemy najprostszym gościńcem do 
granicy absurdu: im gorzej dziać się 
będzie twórcom — tym większe dzie
ła wzbogacą ludzkość?

A tymczasem...
2. ISKRY, KTÓRE GASNĄ

Pozwólmy mówić historii: „Na 
chwilę tylko — od czasu Chopina — 
zabłysła iskra świeżej twórczości, 
która potrafiłaby może powiązać zno
wu muzykę polską z Europą: iskrą tą 
było kilka utworów Juliusza Zaręb
skiego. Kilka, ponieważ bardzo wcze
sna śmierć nie pozwoliła temu rewe
lacyjnie się zapowiadającemu muzy
kowi rozwinąć skrzydeł". *)

Kto miał szczęście słyszeć rzadko 
wykonywany kwintet fortepianowy 
Zarębskiego, ten przez chwilę nie po
sądzi historyka o przesadę. Jest ter 
największe dzieło, jakie zna muzyka 
polska między Moniuszką a Karłowi
czem, o duży krok wyprzedzające 
czasy sielskiego muzykowania Zeleń- 
Dalszy ciąg Temat z wariacjami — 

I skich i Noskowskich.
Każdemu chyba znane są popularne 

zeszyty wydawnictwa „Wiedzy Pow
szechnej". Świetny to pomysł „Czy
telnika"! Niebieskie zeszyty — lite
ratura, zielone — przyroda, żółte — 
muzyka. Znałem dotąd z tej serii 
Stromengera „Moniuszkę" i „Skrzyp
ków polskich" Reissa. Onegdaj na
tknąłem się u przyjaciela na tomik 
nowy: „Polscy rianiści".

•W obszernym spisie nazwisk, opa
trzonym zdaniem lub dwoma uwag 
autora — przyjaciel mój podkreślił 
czerwoną kredką dwa nazwiska — 
i dwa prawie równobrzmiące ich do
pełnienia: „Juliusz Zarębski, genialnie 

i uzdolniony pianista i kompozytor (to 
ten sam). Przedwczesna śmierć na 
suchoty". I nieco dalej: „Antoni Stol- 

I pe — miał wszelkie warunki po temu, 
■żeby się stać gwiazdę pierwszorzęd- 
I nej .wielkości — w wieku zaledwie 
' lat 22 zmarł na suchoty".

Niestety, mimo najszczerszych chę- 
I ci, trudno w tym miejscu zastosować 
; filozofię pana Salvaneschi. Było cier- 
I pienie — ale śpiew zamilkł u progu 
pieśni.

3. W POŁOWIE DROGI
Dwa zdania z „Koronek wenec

kich I" Iwaszkiewicza:
— Wszystko zostało niewykończr 

ne. Jeszcze mógł przecie pisać caie 
lata.

Sporo przesady, ale ileż prawdy! 
Dla nazwania zjawiska twórczości 
Szymanowskiego nasuwa się o- 
kreślenie: w połowie drogi. Ale jakże 
mogło być inaczej, kiedy „nędza 
mieszkała na progu willi Atma, gdzie 
mieszkał Szymanowski w swych la
tach ostatnich. Przyj acioły też nie o- 
pływały w dostatki, przeto było lau
rowo i ciemno".

To Korne! Makuszyński wspomina 
„Nędzę Orfeusza". Woła —■ jak to 
on —- głośnym, a pełnym serdeczno
ści głosem: „Słuchajcie, słuchajcie 
ludzie! Pogrzeb Szymanowskiego ko
sztował ponad pięćdziesiąt tysięcy. 
Gdyby mu dano te pieniądze za życia, 
byłby może za nie kupił u śmierci ze 
dwa, ze trzy lata żywota".

Jak śmiesznym zdaje się w tej 
chwili przytaczać słowa przysłowia, 
które i tak przecież nic nie pomogą. 
„Nigdy nie jest zapóżno dla dobrej 
rady!" Ale to tylko pozornie są tu 
one nie na miejscu. Bierzmy naukę 
od historii, jeśli chcemy w świecie 
coś znaczyć.

4. DOGANIANIE EUROPY
Gdy myślę o Szymanowskim, jakże 

często: rzychodzi mi na myśl Pankie-

*) J. Iwaszkiewicz: Nowele' Wło- ’ •) Stef. Kisielewski: O twórczości 
gkie. Warszawa, „Wiedza" 1947, [K. Szymanowskiego. Twórczość, III 4.

wicz. Nie muzyk, Eugeniusz (i taki 
był), a Józef — najznakomitszy nasz 
malarz ostatniej doby.

Na twórczości jednego i drugiego 
zaciążyło to samo niezasłużone dzie
dzictwo, którym był — właśnie jego 
brak. Brak bezpośredniej tradycji, łą
czącej pokolenie, które przychodzi, z 
tym, które mija. Niesprawiedliwa nie
równość startu.

I jeden i drugi większą część swego 
Życia strawił na biegu siedmiomilo-
wymi butami w pogoni za uciekają
cym poziomem sztuki europejskiej, 

i Od czasu Chopina — tylko dwie ge- 
I nialne zapowiedzi: Zarębski i Karło
wicz rozświetliły Szymanowskiemu 
drogę. Ileż, to razy skarżył się przy
jaciołom, ile trudu kosztuje go „bu
dowanie narzędzi prący" — gdy ci na 
zachodzie odziedziczyli je gotowe po 
pokoleniu, które ich poprzedzało.

A Pankiewicz? Zdaje się, że to Je
rzy Wolff nazwał ag kiedyś przezro
czem, w którym odbijała się kolejno 
cała francuska sztuka ostatnich paru 
dziesiątków lat. x

Dzięki swej niecodziennej kulturze 
i głębokiej wrażliwości artystycznej 
zdołali obaj objąć, pomieścić w so
bie, przetworzyć — wreszcie przy
swoić kulturze polskiej to wszystko, 
co się na szczytach sztuki europej
skiej wówczas działo. Nie dosyć 
słów, dla określenia wielkości zasługi.

Szymanowskiemu na drucją część 
pracy, na drogę zupełnie juz własną 
zostało nie dużo lat życia, i dlatego 
jest u nas największym od Chopina — 
gdy dla Europy jednym z bardzo 

j wielu. To choroba i wynikła z niej 
'śmierć przedwczesna sprawiły, że ' 
autor „Harnasiów" nie powiedział 
ostatniego słowa. ć

Mieczysław Tomaszewski.

Marian Tunvid

ZYCIE KULTURALNE
U progu sezonu 

wystawowego w Bydgoszczy
W dniu 17 bm. o godz. 17-tej od

będzie się otwarcie Wystawy Zbio
rowej prac JANA CYBISA — pro
fesora Akademii Sztuk Pięknych w 
Warszawie, jednego z najwybitniej
szych współczesnych plastyków pol
skich. Obok kolekcji dzieł Jana Cy
bisa wystawiony będzie zbiór a- 
kwarel i rysunków członków Okrę
gu Warszawskiego Związku Pol
skich Art. Plastyków.

W miesiącu październiku nastapi 
otwarcie wystawy dzieł JANA MA
TEJKI — a mianowicie cyklu obra
zów „Dzieje Cywilizacji w Polsce", 
ze zbiorów Muzeum Narodowego w 
Warszawie.

W listopadzie wystawią w Pomor
skim Domu Sztuki w Bydgoszczy 
pracę swe najwybitniejsi współ
cześni artyści krakowscy, członko
wie Okręgu Krakowskiego Związku 
Polskich Artystów Plastyków,

Na grudzień przewidziana jest 
wystawa prac członków Okre(gu Po
morskiego Z.P.A P., obejmująca 
art. plastyków Bydgoszczy, Torunia, 
Olsztyna, Grudziądza, Inowrocławia 
i Włocławka.

W miesiącu styczniu 1948 r. odbę
dzie się pokaz Sztuki Ludowej na 
Pomorzu.

W lutym — Wystawa Grafiki 
Czechosłowackiej odbywająca się 
obecnie w Muzeum Narodowym w 
Warszawie.

BALET I«2B4 MOISJEJEWA
Porywająca młodość, tryskające 

zdrowie, płomień, entuzjazm, rozpęd, 
' rozmach, temperament, wdzięk i ar
tyzm — oto — balet Igora Moisjeje
wa. Powaga wystąpień, imponujące 

' zdyscyplinowanie zespołu, praca so
lidna, precyzyjna i mozolna, robota
żmudna, drobiazgowa i ciężka — to 
także — balet Moisjejewa.

Te dwa czynniki: talent i praca — 
dały w rezultacie osiągnięcie napraw
dę wyjątkowe. Osiągnięcie prezento
wane obecnie we wszystkich więk- 

j szych ośrodkach Polski i przyjmowa- 
i ne wszędzie z dobrze zasłużonym po
dziwem.

W Bydgoszczy — wystąpił zespół 
uczniów Radzieckiej Państwowej 
Szkoły Choreograficznej kierowanej 
przez Igora Moisjejewa—pod gołym 
niebem. Źle się wyraziłem — bo nie
bo nie było wcale- „gołe", tylko cu
downie stonowane nasycone błę
kitem złotego jesiennego wieczoru. 
Na takim tle — niezwykle estetycznie 
stylizowane ludowe kostiumy tance
rzy grały barwę daleko bardziej peł
ną, niż w blasku scenicznych kinkie
tów. Zniewalała wręcz niezwykła bez
pośredniość i szczerość każdego drga
jącego życiem obrazu, szczerość tak 
zresztą znakomicie harmonizująca z 
dziecinną wręcz świeżością artystów.

Znakomite osiągnięcia baletu ro
syjskiego znane są nie od dziś. No
tuje je historia teatru — podkreśla
jąc stale wyjątkowe wręcz uzdolnie
nie sceniczne Słowian. Urodzeni ak
torzy! Urodzeni tancerzy! W rzeczy 
samej—gdy przecież np. członkowie 
zespołu Moisjejewa urodzili się za
ledwie przed kilkunastu dopiero laty 
— a prezentują już rezultat noszący 
cechy najdojrzalszej szkoły choreo
graficznej.

Igor Moisjcjew pracuje zespołami. 
Mimo to ■ nie trudno zaobserwować

jak wysokiej klasy jest praca każde- I Umie więcej jeszcze: operuje gru- 
go z osobna tancerza. Większość z | parni tancerzy jak wyrafinowany ko- 
nich — to soliści dorośli zupełnie do lorysta — barwną plamą. Rozrzuca je 
indywidualnych kreacji twórczych. : po estradzie komponując coraz to in- 
Tym większy więc nasz podziw dla ; ne, coraz to bogatsze a zawsze świe- 
ich karnego podporządkowania się ; że, zawsze oryginalne motywy. Mo- 
wyraźnej i twardej woli reżysera. Bo tywy znakomicie oparte na wzorach
jak wspomniałem—baletmistrz bar
dzo tylko oszczędnie operuje wystę
pami solowymi. Jak gdyby po to nie-

Igor Moisjejew
omal, by tym bardziej podkreślić 
zbiorowość pracy zespołu, by za
akcentować zasadniczy, ogólny rytm 
gry.
Skala tych rytmów jest zdumiewa

jąca. Od larghissimo, od temp zwol
nionych, od ruchów niemal niedo
strzegalnych, aż po prestissimo tak 
porywające, tak żywiołowe i rozhu
kane, że chcialo by się rzec — dzi
kie. Rozpętać ten zuchwały pęd, ten 
rozmach, ten żywiół — a jednocze
śnie panować nad każdym ułamkiem 
gestu, gestu podanego z ujmującym 
wdziękiem, swobodą i finezję zara
zem — oto co umie kierownik tego 
wyjątkowego zespołu.

ludowych. Bowiem na całość progra
mu złożyły się tańce: białoruskie, bu- 
charskie, mołdawskie, adżarskie, u- 
kraińskie no i oczywiście rosyjskie. 
Niby nader miły podarunek przywie
ziony gospodarzom — ujrzeliśmy 
nadto krakowiaka. Oddanego, dodaj
my, z całkowitą umiejętnością wczu
cia się w nutę podwawelskiego re
gionu.

Może już po za właściwym progra
mem pozostawić by należało, zabaw
ną zresztą wielce groteskę nanajską 
„Walka dwóch chłopców". Grawitu
jąc w tym — i w kilku jeszcze innych 
wypadkach ku — arenie, kilkakrot
nie, w rozmachu zawadził balet także 
o—scenę. Zawadził jednak tak prze
lotnie, tak nieznacznie i z takim prze
konaniem wracał co rychlej na — 
estradę, że któżby mu wypominał 
drobne potknięcia, gdy w pamięci zo
stała całość przepyszna i rytmem, 
i barwę, i krojem.

Znakomicie się stało, że baletem 
Moisjejewa zapoczątkowano miesiąc 
wymiany kulturalnej polsko - radziec
kiej. Położono tym sposobem nader 
wdzięczny i wartościowy argument 
na szali. Do Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej zaapelować by 
należało o dalsze tego rodzaju prze
konywujące argumenty. O najlepsze 
filmy, zespoły teatralne, wystawy 
plastyki, o- świetne chóry i utalento
wanych muzyków. Bo pamiętać nale
ży, że język sztuki tej wielkiej i au
tentycznej jest nie tylko najbardziej 
wymowny ale i łiajbardziej — przeko
nywujący.
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O wczasach człowieka
=———- NIEUSWIADOMIONEQO

Czy miejsca wylęgu węgorza
są dla nas tajemnicą

W naturze ludzkiej tkwi głęboko ’ stwle możliwie młodych turystów, 
maleńka doza snobizmu. Jeśli wszys
cy znajomi wyjeżdżają podziwiać od
zyskane Karkonosze i szukać autoch
tona Liczyrzepę vel Ruebezahla, ża
den nawet najbardziej samodzielny 
i niezależny człowiek nie oprze się 
temu gromadnemu pędowi na poliid- |

ny problem psychologiczny. Tymbąr- 
j dziej, jeśli los rzucał ich w środowi
sko dziennikarzy, którzy przecież nie-

I jednokrotnie są czołowymi ideologa-
1 mi partyjnymi. Jeśli ktokolwiek twier- 
i dzi, że opozycja w Polsce jest spy
chana na margines życia, niech jedzie

' na wczasy do ^dziennikarzy. Spostrze-

Jest to wysoce niebezpieczne 1 mocno 
uciążliwe dla mężczyzn. Dla tego d, 
którzy cenią swój spokój wewnętrz
ny nie chodzą 
Chroni ich to 
wakacyjnych i 

Wczasowicze

na wycieczki w góry, 
od wielu komplikacji 
nieraz życiowych.
przedstawiają kapitał-

nie. Tak tedy u schyłku pewnego 
dnia letniego dotarliśmy z przyjacie
lem - ekonomistą do cichego ustronia 
u stóp naszych słowiańskich gór. 
Wokół roztaczał się urzekający spo
kojem krajobraz, góry niegdyś ol
brzymie, wyłysiałe z starości, niżej 
lasy, lasy i lasy, a wśród nich gdzie
niegdzie domki. Karkonosze jak Kar- że wówczas, jak ruchliwe jest P. S. L, 
konosze. Wyglądają na pierwszy rzut które swymi opozycyjnymi z konie- 
oka jak podtatusiały facet, któremu czności paniami z „Gazety Ludowej** 
fryzjer obciął zbyt bujną grzywę, obsadziło wszystkie domy. Dopiero 
Zbocza gór święcą właśnie świeżą 
nieopaloną jeszcze golizną, tysiące 
zaś ściętych pni przypomina obcięte 
włosy na fartuchu fryzjerskim. Idzie
my zwolna przez las, w kierunku do
mów, które są celem naszej wędrów
ki, a serca nam łomocą z emocji. 
Po chwili już stanęliśmy w otwartych 
drzwiach jadalni, w której wokół sto
łów siedziało kilkadziesiąt osób. Na

teraz rozumiemy sens polityki PSL. 
Jest ona taka, jak te panie, które sa
me się nie bawią i innym biorą za 
złe. Prócz reprezentacyjnej ekipy ko
biecej - PSL. ciekawym zagadnieniem 
są wczasowicze jednolito - frontow
cy, którzy ostrożnie się mijają, bada
jąc z cicha sytuację w godzinach wie 

. czorowych, przy czym pepesowcy 
[ wykazują wyraźnie inklinacje do 

żwawych niewiast spod znaku pana- 
mikołajczykowego.

II.
Cóż na ogół czytają dziennikarze 

na wczasach? Zazwyczaj w towarzy
stwie „Kuźnicę", do łóżka zaś trady
cyjnie „Przekrój". Prócz tych rozry
wek umysłowych grają w Halmę, ide- 

I alną grę towarzyską w celu zupełne- 
I go otępienia umysłowego. W skut
kach swych przypomina ona lekturę 
śląskiego Kocyndra. Wczasy pozwa
lają nam odkryć jeszcze jedną cieka
wą rzecz. Otóż z dziennikarzami 
marksistowskimi można się zupełnie 
dobrze dogadać, 
nieoficjalni, 
skutuje się 
kostiurpach 
pierwszego 
kompanionem zasadę jak najdalej 
idącej współpracy ze wszystkimi, któ
rzy maję swe boskie połowice u bo
ku. W tym celu nie cofnęliśmy się 
nawet przed wspólnymi obradami ak
tywistów różnych ugrupowań, w wy
niku których stwierdziliśmy po kilku 
dniach, że więcej nas łączy nil dzie- 

I li. Łączą nas, jakby powiedział Ma- 
i kuszyński, żony, dzielę tylko piętra. 
। Komisje mediacyjne są zbędne. 
। Wśród dziennikarzy w najgorszej 
sytuacji znajdują się satyrycy i hu
moryści, którzy niestety nie mają ur- 

, lopu, gdyż zmuszeni są ustawicznie 
' do opowiadania dowcipów, z reguły 
i nadających się do opublikowania w 
rubryce „Stare szpilki nie rdzewieją". 
Momentami kulminacyjn. 
pliwie 
ludzie

zwłaszcza, gdy są 
Szczególnie dobrze dy- 

z nimi, gdy paradują w 
kąpielowych na plaży. Od 
dnia ustaliliśmy z mym

twarzach ich widać żywe zaintereso
wanie nowoprzybyłymi. Łechce to o- 
czywiście naszą męską dumę tym bar
dziej, że większość wczasowiczów 
składa się z pad. Zasta” wia mnie 
jednak, dlaczego niektórzy mężczyź.ii 
mają ironiczne błyski w oczach.

Kolega - ekonomista z wprawą i u- 
miejętnością rzuca się oczywiście w 
wir towarzyskiej dysputy, pozostawia
jąc mnie w całkowitej komtemplacji 
biesiadników. Niewiele trzeba było 
czasu, by zrozumieć, dlaczego niektó- | 
rzy wczasowicze powitali nas z do
brze maskowaną ironią. Zwiedzając 
bliższą okolicę domów dziennikar- I 
skich zauważyć można wkrótce, iż ce- ! 
chą charakterystyczną krajobrazu jest 
wielka ilość drzew, pod każdym zaś 
z nich leży jeden głodny wczasowicz, i 
Nic dziwnego. Wikt, nie mówiąc już 1 
zupełnie o opierunku, który jest ty
powo wojenny, w naszych pięknych 
domach dziennikarskich przypomina 
do złudzenia najlepsze czasy zakładu 
dr Tarnawskiego w Rossowie. Co- 
prawda w pobliżu istnieje w idyllicz
nym dotnku z ogródkiem Klub Dzien
nikarzy „Małgorzatka", lecz w nim 
urzęduje wesołe małżeństwo w cha
rakterze szefa lokalu i bufetowej. ‘ 
Mam wrażenie, te wszyscy inicjato
rzy likwidacji t. zw. inicjatywy pry
watnej w tej cichej kawiarni wpadli 
właśnie na taki pomysł. Obiektywnie 
trzeba przyznać że gdyby parę tę po
traktować jako typowych reprezen
tantów kupiectwa, to słusznie wów
czas należałoby tę warstwę totalnie 
zlikwidować. Iw dodatku jak najszyb 
ciej. Chwilowo jednakże dobrze było
by przerwać tę permanentną kompro
mitację handlu prywatnego, do które
go jak wieść nieąje, niestety potrze
ba także doświadczenia i choćby mi
nimalnej dozy tąktu. Krótki pobyt na 
łonie odzyskanej przyrody w otocze
niu luminarzy prasowych pozwala na 
niewątpliwe ustalenie faktu, dlaczego 
nasza prasa wygląda tak, jak wyglą- i wabny, że swing w porównaniu jest 
da. Spinoza jednak miał rację. „Nie 
śmiać się, nie płakać, lecz poznać". , 
Wśród wczasowiczów, jako się rzek- ' 
ło, wybitną przewagę posiada płeć 
piękna. Piękna nawet wówczas, jeśli 
przyjędzie w góry z wrzeszczącą po 
nocach progeniturą. Kiedy zaś kobie
ta jest najbardziej interesująca? 
Znawcy twierdzą, że wówczas, kiedy , 
jest w południu swego życia. Literaci j 
określają okres ten mianem wieku 
balzakowskiego. Środowisko zatem 
wczasowiczów możemy z całą precy
zją sklasyfikować jako interesujące. ' 
Gorzej natomiast, jeśli nadobne, doj
rzałe panie płoną żądzą drapania się 
po łagodnych zboczach w towarzy- [

Dawne to już są czasy, kleiły wrdy'czasu nocnymi rabusiami, którzy pod 
naszych rzek roiły się od łososi. O- 
becnie łosoś, wędrujący w górę rzeki 
po to, aby u jej źródeł złożyć ikrę, 
jest rządkiem u nas gościem. W kra
jach Skandynawskich/ Islandii, Ala
sce, na Syberii i Kamczatce, łosoś do 
dzisiejszego dnia odwiedza rzeki gro
madami i wśród nich trafiają się sztu 
ki równające się wielkością wzrosto
wi 14-to letniego chłopca.

Lecz inny wędrowiec odwiedza na
sze rzeki i wędrówkę . swoją konty
nuuje z pokolenia w pokolenie od 
niepamiętnych lat. Jest nim węgorz. 
Do tej pory pozostało kwestią spor
ną, czy zaliczyć go do mieszkańców 
słodkich wód, czy też uplasować go 
wśród morskich przedstawicieli ry
biego rodzaju. Za jednym i drugim 
przemawiają dostateczne dowody. 
Węgorz spędza prawie całe swoje 
życie w rzekach i jeziorach, zaś ko
lebką jego jest morze.

Nie tak dawno temu wydarto ostat 
nią tajemnicę, osłaniającą miejsce 
jego wylęgu. Wiosną, w miesiącach 
kwietniu i maju, zjawiają się u wy
brzeży Morza Północnego niezliczone 
ilości maleńkich węgorzy, o przecięt
nym wzroście 10 centymetrów, zaś 
dwa miesiące wcześniej znajdowały 
się one u wybrzeży Franęji. Z tego 
wynikałoby, że przywędrowały gdzieś 
z zachodu, z dalekich wód Oceanu 
Atlantyckiego.

Te młode węgorze przygnała tu 
potrzeba wydostania się z wody mor
skiej i konieczność poszukania dla 
dalszej egzystencji źródeł słodkich 
wód. Niezaprzeczonym faktem jest, 
że gromadzą się. one u ujścia rzek 
i w wodach o niższej koncentracji 
soli. Wędrują one miliardami w gó
rę rzek, poprzerz jeziora, a kiedy wy
maga tego potrzeba, potrafią nawet 
przemierzyć suchy grunt, aby dotrzeć 
do odległych stawów...

Osiedliwszy się już w słodkiej wó
dzia, wyrastają i stają się z biegiem |
inmuewtniiiseuHimuMii
Felieton

czar dnia przebywają w ukryciu, a 
skoro mrok zapadnio, wychodzą na 
łowy.

Węgorz atakuje każde żywe stwo
rzenie, które jest zdolny pokonać, 
począwszy od pchły wodnej, a skoń
czywszy na wodnych szczurach.

Nie złowiono jeszcze węgorza posła 
dającego ikrę, czy mlecz, stąd też 
wielu wierzyło w to, że węgorz po 
prostu sam rodzi się z błota. Przez 
siedem do jedenastu lat węgorz prze
bywa w słodkiej wodzie. Grzbiet je
go jest ciemny, a brzuch jak u więk
szości ryb jaśniejszy. Węgorze ro
dzaju męskiego osiągają wielkość do 
50 centymetrów, natomiast samice do 
chodzą do 1 i pół metra. Gołym okiem 
wprost trudno odróżnić płeć. Odpo
wiedni podział można przeprowadzić 
jedynie przy pomocy mikroskopu.

Kiedy nadchodzi czas tarła, czas 
do morza, 

jeszcze ciem 
metalicznego 
większe, łeb 
nasienne na-

są niewąt- 
zabawy taneczne, na których 
i bogi szaleją ku rozpaczy

wodami głoszone przez Włochów hi
potezy. Stwierdził on mianowicie w 
roku 1904, że Leptocephali wykluwa 
się w planktonie sargasowym nieda
leko Zatoki Meksykańskiej. Glon 
Sargassum, gatunek wodorostu, gna
ny prądami morskimi od brzegów 
Ameryki ku wyspom Azorskim, Ka
naryjskim i Bermudom, gdzie tworzy 
ławice zwane Morzem Sargasowym, 
jest kolebką węgorza.

Młode węgorze niesione Golfsztro- 
mem na wschód, docierają naprzy- 
kład w okolice Skagerraku i Katte- 
gatu w ciągu dwóch lat. 
wprost uwierzyć 
dokonanych obserwacji, 
węgorz 
się — 
skiej i 
kładem 
ciętnie 
tarła nie trafia dzięki instynktowi, 
jak na ogół przypuszczano, lecz dro
gowskazem jego są korzystne wa
runki, których szuka w wędrówce, 
jak: mniejsza zawartość soli w wo
dzie, jej ciśnienie i temperatura.

Dziwne skłonności do długich węi- 
drówek należy tłumaczyć tym, że 
kiedy przed wiekami kontynenty le
żały obok siebie, wówczas miejsca 
składania ikry i wyrastania młodych 
nie były tak bardzo jedne od drugich 
oddalone. Ale z biegiem tysiącleci 
nastąpiły zmiany geologicznie, ■ a tym 
samym zwiększyła się przestrzeń wę
drówek węgorza, który pozostał 
wierny pratradycjl.

Węgorz jest wyjątkową rybą. 
Krew jego zawiera truciznę, drobnlu- 
sieńkie łuski są tak głęboko ukryte 
w śliskiej skórze, że trudno je go
łym okiem zauważyć. Budowa jego 
podobna jest do budowy węża, jest 
odporny na ciśnienie wody 1 równe 
dobrze znosi słoną jak 1 słodką wo
dę. Jako ryba wędrująca na tak ob 

’ brzymich przestrzeniach między wo- 
( dąmi mórz, rzek 1 jezior, jest jedyną 
na świecle.

Trudno 
w autentyczność 

że dorosły 
wracając do morza, kieruje 

w stronę Zatoki Meksykań- 
całą tę drogę przebywa na- 
olbrzymich sił, ■ robiąc prze- 

13 km dziennie. Do miejsca

powrotnej wędrówki 
grzbiet węgorza nabiera 
niejszej barwy, a boki 
połysku. Oczy stają się 
się zmniejsza, 
brzmiewają, 
kurczą się. 

Z 
wód 
ślad 
nim 

W 
gom 
Leptocephalus brevirostrus. 
jest zupełnie przejrzysta, w wodzie 
prawie niewidoczna, 
czarne gałki oczne 
obecność, przypomina 
tem listek wierzby.

W roku 1895 dwóch 
landrussio I Grassi, 
nych obserwacji i doszli do wniosku, 
źe arcydziwna ryba morska należy do 
narybku węgorza. Przypuszczali oni, 
źe miejscem wylęgu jest Cieśnina 
Messydska. Dopiero Duńczyk Jan 
Schmidt po szeregu badań zbił do- 
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gruczoły 
narządy trawienia

opuszczenia słodkich 
za nim zawsze wszelki

chwilą 
ginął
i nic bliższego nie wiedziano o 
do roku 1895.
tym czasie znani była fchtiolo- 
dziwna ryba morska pod nazwą 

Ryba ta

jedynie dwie 
zdradzają jej 
swoim kształ-

Włochów Ca- 
dokonało pew-

IMag»tsat £F«ff-o

jak

— Co fest do jasnej cholery, wy
rodna córko króla stok. Jakim pra
wem naturalnym nieznajomy osobnik 
za tigurę cię ściska i w ten sposób 
sawuwair wiwer

Ta wspomniana 
ze śmiechu pęka 
cze:

— Odknaj się 
kochana. Bonżur, hip, hip, hura. 
Przedstawiam tobie mego małżonka. 
Przed pół godzinę był nasz Ślub,

— Sam pan rozumiesz, ie to nie 
po polsku jest, bo u ąas narzeczony 
bibę odstawi, teściowe prezentem ob-

salonowy krzywdzi, 
królewna stalowa 

1 słodko szczebla-

U nas lepsza demokracja!
Ja panu mówię p. Plętaszek, fce 

posłuchań baby, to jakbyi pod
artykuł karalny wpadł — nieszczęicle 
gotowe. Tak było i ze mną. Ciągle- 
tyUco w kółko i apiaó:

— Pójdzim na tego baleta 
siejewa, bo podobnież tam róine za
graniczne kozaki takie podskoki 1 
wygibasy zaiwaniają, źe kobiety 
małosllne mgleją ze wzruszenia 1 
wciąi tylko krzyczą, ie 
mało.

Się rozumie, 
ambicję męską 
jej:

— Nie trajluj
mi kozakamy. O wiele już się fak
tycznie o róine skoki rozchodzi, męża patelnie chwyciła i dawarjże grać 

„Wołga, Wołga". Pod te muzykie 
raz nawet doił niczego sobie takie 
powietrzne alibi zrobiłem, ale jak 
Kundzia głośniej zagrała, a ja tzw. 

; „szpagacik" zaiwanlłem, nogi mi się 
I na wschód I zachód rozferhali, w 
. krzyżu coś trzasło I teraz oni ręką, 
I oni szyją poruszył nie mogę. Md- j 
wię panu p, Piętaszek, te kobieta fo 
pierwsze nieszczęście i zielono ten 
ma w gow/e ktńreri zielone gody od
prawia. Mało, ie biede ciężką na 
całe tycie przyjmuje, to jeszcze 
goście weselne ankphol cały i kisz- 
kie pasztetowe szkonsumufą, a na za- i 
kończenie nnpmoczą, że Jakoby za
kąski za duto, wódecznoścl za mało, 
a gosnodarze ciułmoki są ze wsi, 

— Panie Ogórek szanowny — od
powiedział z goryczą Piętaszek. — 
Komu pan to mówisz komu? Sam 
za ohwiarę Wenusa się ostałem I 
swoją szkołę lydlowo-małieńskie no- 
siadam. Ale mówię panu, że w Ame
ryce jeszcze gorzej jest.

— Az powodu?
— Tam podobnież wszystko do gó

ry nogami Jest. Wchodzi dajmy na 
ten przykład mamuśka do pokoi” 
I taką akwarele ogląda — rodzone 
dziecię płci damskiej na kolanach u 
tatyganta siedzi za szyję ao óheima, 
a on ją coś nieco niżej. Się rozumie, 
mamuśka ze zgrozy za kok amery
kański się łapie i mglejącym głosem 
pyta: I

le mnie 
sztuknęło

Im

od 
i

Mol-

mało i

rozu w 
mówię

kochanie mnie z ty

c masz ślubnego, któren apropo tego 
j swoje kulturalne sztukie posiadał 

ale jeżeli

danserek. Rekord w tym zakresie 
przypadł pewnemu młodemu literato
wi, z zapałem pisującemu w „Odrze"! 

। Wprowadził on mianowicie nowy 
styl tańca,, polegający na perfidnym 

1 polowaniu na paluszki swej towarzy
szki, które usiłował przygnieść swą 
władczą stopą. Jest to styl tak po-

sztukie 
Owszem pójśł-pójdziem, 
takie same akrobacje w domu bez
płatnie nie uskutecznię, 
rozwiedzione możesz się w gazecie po 
dai i matrymonialnego tatyganta so
bie przyskrzynii.

No i wie pan co? Możebnośł, 
nieletnie chłopaki tangiego i niejakie
go swinga fest odstawiają, ale ta
kich magików jak żyję na rodzone

za wdowę

te

I trzebujący spokoju i wypoczynku. 
I Jest również p. Osóbka - Morawski, 
który spaceruje samotnie, otulony w 
długi płaszcz kąpielowy. Minę ma po
ważnie zatroskaną, widocznie rozmy
śla nad marnością tego świata.

Pogoda jest piękna, góry powabne,
jedynie nieudolnym kołysaniem tuło- niewiasty mniej, zresztą zupełnie bez 
wia. Zabawy jednak miały jeszcze 
i inny skutek. Otóż niejednokrotnie 
w ich wyniku niektórzy dziennikarze 
wrócili do atawistycznego nałogu 
spania w lesie. Tak zdarzyło się pew
nemu znanemu satyrykowi z Łodzi, 
którego szukano po zabawie aż do 
świtu. Kiedy wreszcie znaleziono go 
w pozycji zasadniczej, tj. leżącego na 
brzuchu pod świerkiem i ktoś usiło
wał przerwać mu smaczny sen, delik
went zerwał się z dzikim okrzykiem 
i pocwałował w las. Morał stąd taki, 
że satyryk najbardziej jest zbliżony 
do naszych czcigodnych przodków.

Na wczasy przyjechali ludzie po- t wszechrzeczy.

inicjatywy. Pamiętając o wskazów
kach autochtona, nie zamykamy 
drzwi, gdyż chcem^ oszczędzić O. U. 
L.‘owi zamków. Niestety jednak z tą 
emancypacją przesadzono, jak to nor
malnie n nas bywa. Denerwuje to 
oczywiście mego przyjaciela, który 
prawdopodobnie jutro dojdzie do 
przekonania, że zostawił skarb w do
mu i pojedzle go trochę popilnować. 
CÓŻ wówczas mnie pozostanie samot
nemu? Chyba praca nad własnym u- 
Uwiadomieniem, by na następnych 
wakacjach przysłać Wam list czło
wieka, któremu nie obce są tajemnice 

(jj)

siup — raz do góry, raz bo- 
znowuź w kółko, ale anf na 
tego tańca nie obmylili. Się 
ie społeczeństwo brawe sza-

do cholery mamo

oczy nłe spoglądałem. Wyszedł tak! 
jeden arab i dawaj w bęben palcem 
zaiwaniał. Na ten dany znak wysko
czyli jego koleżki w niebieską wełnę 
ubrane i 
kłem, to 
sekonde 
rozumie,
lone bili, a płeł piękna cukierki ły
kała 1 rzewnymi łzamy z radości się t _______ _________ ____ _
zalewała. Wstyd mi się cholernie zro- ! darzy, a potem już na pijany głaz do 

I bdo, ale że słowo Ogórka dałem., więc ołtarza idzie I gości na trzydniowy 
jak my tylko do domu wrócili, ia j ochlaj weselny zaprasza. Ale to je- 
się w damskie kombinacje wepchną- ' szcze nic. U nich, w tej Ameryce, 

I łom I dawaj swoje sztukie choreogra- kobieta straszny hambit posiada I je-
ffczne pokazywał. Kundzia gały ze 
zdumienia wywaliła, ale w trymiga za

kobieta straszny hamblt posiada I je- 
• żeli pan jako Amerykaniec swoje

bohdankie na Marszałkowskie) spot
kasz, pierwszy cyklistówkę zdejmaśz 
i powiesz: — Kogo moje piękne oczy 
spoglądają! O wiele mnie wzrok nie 
myli, panna Józia, kuchta państwa 
Fordonów. Pozwoli 
stawił. Bardzo mi

, Panna obra' na się 
’ nów woła i krzyczy: 
i — Ten ser, to fest 

aibywatel, moją niewinno&ł dziewi
cza. obraził i pierwszy mi się odk>o- 
nlł. Dajcie mu bokserskie manto.

Lordom nie trzeba tego dwa razy 
powtarzał. Od razu marynarki? do 
samochodu osobowego k>adą i tak! 
wycisk aofciowi wsuwają, źe pogoto
wie trzeba wzywał.

NMmożchnoSć 
’ połowo małżeńską 
można?

Ani ciut-clut.
poleon te Amerykie odkrył, zarazie 
fam narodu masę pojerhrr’o. a z ko
biet hrlko niektóre, bo knłda jedna 
się bolała, te tam modów francus
kich nie znaią, ie szewcy korkow
ców nie umieją robił itd. Fam nan 
rozumiesz, le w fen sposób ledna 
parnia albo też wdowa na stn rb.łnpa 
wvnndn l znakiem teao o man ty na 
naluszkch ko‘o nich chodzą i choler
ny szacunek Im okazuią.

— Widzę ia z teao. że u nas iuł 
lepsza dem akra e.rn Jest.

Fię rozumie. te lepsza, tylko 
Boże broń nie mów pan o tym tnnig.

EDRQ

pani się przed- 
przyjemnie. — 
staje, Ameryka-

po ichnemu pan

To nawet własną 
przetrącił nie

Jak tylko Na-
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BYDGOSZCZ

i
Oddział miejscowy dla prenumeraty 

ogłoszeń; Jagiellońska nr 2 (Pod 
Arkadami, tel 24-29)

'■ ♦ Kierownictwo kursów czeladni
czy vh, mistrzowskiego i handlowego 
1-go stopnia przy dyn Publ. Średnich 
Szkól Zawodowych w Bydgoszczy 
zawiadamia, że rozpoczęcie kursów 
odbędzie się 15 bm. o godz. 19 w 

■^szkole przy ul. Konarsk ego 2.
♦ Zarząd Koła Rodzicielskiego przy 

Państw. Średnich Szkołach Tech
nicznych (ul. Św. Trójcy), zawiada
mia, że dnia 14 bm. o godz. 15 od
będzie s.ę w gmachu szkoły nadzwy
czajne zebranie Kola Rodzicielskiego.

♦ BK.S Polonia — Sekcja Młodzie
żowa. W poniedziałek 15 bm. o g. 
19 w Resursie Kupieckiej odbędzie 
się zebranie wszystkich juniorów. 
Na miejscu przyjmuje się nowe za
pisy. Obecność wszystkich członków 
sekci obowiązkowa.

♦ (a). Społeczno-Obywatelska Li
ga Kobiet, Al 1 Maja 84, chcąc u- 
możliwić kobietom pracy naukę 
kroju i szycia w ramach zapotrzebo
wania domowego, uruchamia z 
dniem 1. 10 .br. miesięczny kurs 
kroju i szycia Kursantki będą mo
gły przez okres nauki poznać najpo
trzebniejsze wymogi kroju dla ko
biet oraz dla dzieci. Zgłoszenia 
przyjmuje sekcja wyszkoleniowa Li
gi Kobiet od dnia 16 bm. w ponie
działki, środy i piątki od godz. 10

- 12.

Zebranie dyskusyjne SP
(a) W dniu 15 bm. o godz. 18.30 w 

lokalu Stronnictwa Pracy w Bydgo
szczy, przy ul. Jagiellońskiej 2, II ptr. 
odbędzie się pierwsze zebranie dy
skusyjne po okresie wakacyjnym 
Stronnictwa Pracy.

Jako referenci wystąpią kol. kol. 
prezes Zarządu Wojewódzkiego SP 
wicewojewoda mgr. Trzebiński 
kretarz Zarządu Wojew. SP 
Chełmikowskl.

i se- 
mgr.

ł

Balet Moisjejewa 
po raz drugi

W dniu wczorajszym powtórzony 
został występ znakomitego baletu 
Igora - Mojsiejewa na stadionie 
miejskim. Trybuny, jak i wszystkie 
miejsca zostały tłumnie zajęte przez 
publiczność bydgoską, która z wiel
kim aplauzem przyjmowała poszcze
gólne produkcje zespołu.

Artystów i publiczność powitał na 
wstępie prezes Woj. Oddziału T-wa 
Polsko - Radzieckiego p. dyr. Rą- 
balski. Po odbyciu się przedstawie
nia, którego walory omawia obszer
nie p. prof. Marian Turwid w naszym 
dzisiejszym dodatku „Kultura 1 sztu
ka", podziękował p. prof. Jerzy Re
mer w imieniu Wojewódzkiej Rady 

’ Sztuki i Kultury artystycznej tak ar
tystom jak i organizątorom imprezy 
za zgotowanie tego rodzaju widowi- 
S a publiczności bydgoskiej. W cza
sie przerwy członkowie baletu ze
brali wśród publiczności poważną 
kwotę na odbudowę Warszawy.

Podwójny jubileusz
(ex). W dzisiejszą niedzielę mał

żonkowie Jan Sypniewski, mistrz 
zdurisko-gamcarski i Helena z d. 
Szotkiewicz zam. przy ul. Kaszub
skiej 12, obchodzą .swój 25-letni ju
bileusz pożycia .małżeńskiego.

W tym samym dniu p. J. Sypniew
ski obchodzi 25-lecie samodzielno
ści w zawodzie zduńsko-garncar- 
skim Jubilat piastował dłuższy czas 
urząd starszego cechu i za pracę 
swą otrzymał na Wystawie Pomor
skiej dyplom i srebrny medal.

Jubilatom życzenia „ad multos 
annos".

(re) Znawca futer. Z mieszkania
1 Kazimiery Hofman nieznani spraw- 

cy dokonali kradzieży futra kara- 
ku‘owego.

(re) W czasie nieobecności wła
ścicielki mieszkania przy ul. Nakiel- 
skiej, M. Mosińskiej, skradziono na 
jej szkodę większą ilość garderoby.

Przed wielkimi - -■ =
uroczystościami kościelnymi 

: W BYDGOSZCZY
BYDGOSZCZ (tim). Jak jóź infor

mowaliśmy od poniedziałku do środy 
17 bm. włącznie księża biskupi z 
Prymasem Polski ks. kardynaee . Au
gustem Hlondem udzielać będą sakra
mentu bierzmowania we wszystkich 
parafiach bydgoskich.

W związku z tym w dniu dzisiej
szym o godz. 18 przybywa do Byd
goszczy Prymas Polski w towarzy
stwie ks, biskupa Choromańskiego z 
Warszawy. Dostojni goście zamiesz-
kają u dziekana bydgoskiego ks. J. 
Konopczyńskiego.

W poniedziałek w godz. rannych 
przybędą do Bydgoszczy metropolita 
poznański ks. arcybiskup Dymek, su
fragan poznański ks. biskup Jedwab-

Gościnne występy 
artystów warszawskich
Od dnia 17 bm. w sali OKZZ od

będą się występy Zrzeszenia Artys
tów Scen Warszawskich i bogaty 
program obejmuj muzykę, piosenkę, 
humor, tańce itp. Zespół ten wysta
wia w dniach 18, 19, 20 i 21 o godz. 
16 bajkę dla dzieci i młodzieży p.t. 
„Kopciuszek" dla dorosłych dn. 17, 
18, 19, i 20 o godz. 20 rewie w 20 
ods onach p.t. „Śluby pantoflarzy"-

Teatr posiada w'-asną orkiestrę, 
kostiumy, dekoracje i balet. Dziepi 
które przybędą z nauczycielami, ze- 
spo owo oraz urzędnicy państw, i 
wojskowi korzystają ze zniiżki.

Bliższe szczegóły w afiszach.

Prof. J. Nowak, J. Lubicz 
i A. Dachtera solistami 
dzisiejszego koncertu 

symfonicznego
Obok wymienionych uprzednio so

listów dzisiejszego inauguracyjnego 
koncertu symfonicznego: prof. Janu
sza Nowaka (bas - solista opery po
znańskiej i śląskiej), i p. Jana Lu
bicza (baryton - solista Polskiego 
Radia) śpiewa dobrze znany bydgo
skim melomanem młody, doskonale 
zapowiadający się, tenor Adam 
Dachtera. Będzie on śpiewać partię 
Stefana z op. „Straszny Dwór". Or
kiestrą Symfoniczną oraz chórami 
(przeszło 100 osób) dyryguje Arnold 
Rezler. P. Jerzy Granowski (tenor- 
solista opery Warszawskiej) odśpie
wa z tow. orkiestry dwie arie Jontka 
z II i IV aktu op. „Halka". Począ
tek koncertu punktualnie o g. 19,30.

Pozostałe nieliczne bilety są jeszcze 
do nabycia w kasie Pomorskiego Dn- 
mu Sztuki, w g. 10—13 i 15—19,30.
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiitiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiuiiiiitiiiiitiiiitiiiiitiiiiniiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHii!iiiiiiiiiuimii>iiiiiiiiiiiiiiiińi;ni)i)iiiiiiiiiuiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Z APROWIZACJI
Przydział 

węgla wolnorynkowego
Wydz. Apr. m. Bydgoszczy podaje 

do wiadomości, że administratorzy 
domów winni pobrać wykazy na 
węgiel wolnorynkowy wg nast. ko
lejności; Dnia 15 bm. wszystkie uli
ce na literze L, 16 bm. na lit. Ł i M, 
17 bm. na lit. N i O i dnia 18 bm. 
na lit. P. Ulice niewywołane będą 
podane w , terminie późniejszym. 
Wydz. Apr wyjaśnia, że osoby nie
uprawnione do otrzymania węgla są 
skreślone z wykazu. Przydzielony 
węgiel musi być odebrany w ciągu 7 
dni od daty odebrania wniosku. Re
klamacje nie będą uwzględniane. 
Administratorzy złożą do 30 bm .w 
Wydz. Apr. m. Bydgoszczy pok. 3 
pokwitowania mieszkańców za ode
brany węgiel. Na jedną rodzinę 
przypada 300 kg węgla Tytułem o- 
płaty admin, pobiera się po 5 zł za 
każde 300 kg.

Przydział wyprawek 
dla mieszkańców powiatu 

i miasta
Referat Apr przy starostwie pow. 

bydgoskim podaje do wiadomości 
zakładom pracy, które zatrudniają 
pracowników zam. na terenie pow. 
bydgoskiego, że mogą składać do 
tut. Urzędu listy o przydział wypra
wek niemowlęcych do dnia 18 bm. 
Upoważnione do składania list o 
przydział wyprawek niemowlęcych

ILUSTROWANY KURIER POLSKI wini ihmiii 11111111..........  Ti....... ............ Str 9 MM

ski oraz sufragan gnieźnieński ks. bis
kup dr Bemacki.

Księża biskupi z kardynałem Hlon
dem udzielą sakramentu bierzmowa
nia około 30.000 bydgoszczanom. 
Udzielanie bierzmowania odbywać się 
będzie w 12 kościołach parafialnych 

i zapoczątkowane zostanie przez 
Prymasa Polski ks. kardynała Augu- ! 
sta Hlonda w kościele NSPJ przy PI. j 
Piastowskim o godz. 9.30. Następnie
ks. kardynał uda się do kościoła tj. w środę dostojni goście podejmo- 
św. Wincentego a Paulo na Bielaw- j wani będą przez ks. dziekana Ko
kach i kościoła św. Piotra i Pawła na , nopczyńskiego na plebanii Najśw. 
pl. Wolności. I Serca Pana Jezusa przy ul. Matejki.

Problem „gazowy" 
w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ (tim). Mieszkańcy cują dzień i noc pracownicy gazow-
miasta Bydgoszczy, zakłady prze- ni 
mysłowe itp. zaopatrywane są od 
kilku dni w gaz o bardzo słabym 
ciśnieniu.

Ponieważ sprawą tą zaintereso 
wani są wszyscy mieszkańcy miasta 
zasięgnęliśmy informacji w dyrekcji 
Dazowni Miejskiej. Dyr. Gazowni p.
Wyżnikiewicz wyjaśnił, że w chwili 
obecnej przeprowadza się remont 
dwóch pieców gazowych, (gazownia 
ma 5 pieców, które zaopatrują mia
sto w gaz) nie nadaj jcych się do u- 
żytku-

W chwili obecnej pracują więc 
tylko 3 piece, z których jeden do- 
staje „wybrzuszenie" i prawdopo
dobnie w niedługim czasie będzie 
oddany również remontowi. Jak z 
powyższego wynika zupe'nie nor 
malnie pracują tylko dwa piece. 
Zrozumiałem jest więc, że nie mogą 
one zaopatrzyć ludność miasta w 
wystarczającą ilość gazu. Dyr. Wyż- 
nikiewicz zapytany jak dugo stan 
ten potrwa odpowiedzią', że nie 
krócej jak od dwóch do trzech ty
godni. W okresie tym dyrekcja spo
dziewa się wyremontować do tego 
stopnia będące w naprawie dwa 
piece, że będą one zdolne zaopa
trzyć ludność w możliwie większe 
ilości gazu. Stan kryzysowy potrwa 
prawdopodobnie do stycznia 48 r. 
Do tego czasu zostanie przeprowa- 1 
dzony remont generalny obydwu ‘ 
pieców. Dyrekcja gazowni zamierza 
również wyremontować gruntow
nie 3 pozostałe piece. Całkowite wy
remontowanie wszystkich pieców 
możliwe jest dopiero w sierpniu 
48 r. W usz dzonych piecach pra-

są tylko te Zakłady, które pobierają 
dla swych prac, karty zaopatrzenia 
I kat.

Wspomniane zakłady pracy winny 
sporządzić listy imienne pracowni
ków uprawnionych do otrzymania 
wyprawki i pobrać od nich kup. 36 
z karty macierzyńskiej z sierpnia 
br., a dla pracowników Min. Kom 
kup. 5 z karty MK „M“ z tegoż mie
siąca oraz dołączyć je do list imien
nych wraz z zaświadczeniami: leka
rza urzędowego, stwierdzającymi o- 
kres ciąży ponad 7-miesięcy lub Urz. 
Stanu Cywilnego o zgłoszeniu uro
dzenia dziecka do 3 mieś, włącznie. 
Uprawniony może otrzymać wy
prawkę tylko jeden raz. W wypadku 
otrzymania wyprawki z Op. Społ. 
lub z innego źródła uprawniony tra
ci prawo do otrzymania wyprawki 
na kartę „M“ W sprawie wyprawek 
dla żon pracowników UB. żon osób 
pełniących zawodowo służbę woj
skową w W. P., listy imienne spo
rządzi oraz załączy kupony kart ma
cierzyńskich wraz z zaświadczenia
mi lekarza lub Urz. Stanu Cywiln. 
oficer gospodarczy jednostki woj
skowej właściwy ze względu na 
przydział służby wojskowego (głowy 
rodziny). W razie innego miejsca 
zamieszkania żony wojskowego niż 
miejsce stacjonowania jednostki 
wojskowej, do której należy służ
bowo głowa rodziny winna żona 
wojskowego uzyskać przez komen
danta garnizonu swego miejsca za
mieszkania, przydział do jednej z 
najbliższych jednostek wojskowych, 
celem dołączenia jej do listy upraw
nionych do otrzymania wyprawki 
niemowlęcej.

Prymas Polski 
ks. kardynał dr August Hlond

W dniu zakończenia bierzmowania

miejskiej w bardzo trudnych 
warunkach, starając się niedopuiścić 
do większych, uszkodzeń.

Gazownia Miejska pragnąc zao
szczędzić jak najwięcej gazu dla 

I świata pracy, którzy zmuszeni są z 
braku węgla korzystać z piecyków 
gazowych, postanowiła w najbliż
szym czasie ograniczyć oświetlenie 
gazowe na ulicach miasta, pozosta
wiając tylko lampy orientacyjne na 
rogach ulic. Dyrekcja spodziewa się 
że w ten sposób zaoszczędzi poważ
ną ilość gazu. Apeluje się również 
do mieszkańców miasta ubywają
cych piecyków gazowych itp. aby 
zwracali większą uwagę na używa
nie gazu w krytycznym okresie. Po 
przeprowadzonych remontach gaz 
dostarczany będzie w nieograniczo
nej ilości.

Ekshumacja zwłok ofiar 
mordów hitlerowskich
BYDGOSZCZ (a). W czasie od 22 

do 27 bm. odbędą się ekshumacje 
zwłok ofiar mordów hitlerowskich na 
terenie lasu gdańskiego i Jachcie. 
Okręgowa Komisja Badania Zbrodni 
Niemieckich w Bydgoszczy wzywa 
krewnych i znajomych którzy pragną 
zidentyfikować zwłoki swych najbliź-
szych do przybycia na teren ekshu
macji w czasie urzędowania komisji 
sądowo lekarskiej. Początek eksha- 
mac# w lesie gdańskim w pon edzia- 
łekiż dnia 22 bm. w godzinach po
łudniowych. Zwłoki z tego terenu bę 
dą wystawione na widok publiczny w
Stacji Wodociągów Miejskich przy (Solec Kujawski). Początek zawodów 
Al. 1 Maja 222 do dnia 24 bm. o godz. 16. Przedmecz o godz. 14.

Robotnicy i pracownicy rolni oraz 
ich żony mają prawo do otrzymania 
wyprawki niemowlęcej, o ile pra
cownik posiada kartę odzieżową, 
względnie uprawnienia do otrzyma
nia jej z tym, że listy imienne pra
cowników uprawnionych do otrzy
mania wyprawki sporządzą zak ady 
pracy oraz załączą zaświadczenie 
lekarza urzędowego lub Urz Stanu 
Cywiln. Listy te winny być zaś wiad
czone przez Komitet Folwarczny lub 
delegata Kola Zw. Zaw Robot Rol
nych, oraz przez administrację da
nego zakładu pracy.

• • •
Wydział Aprowizaci m. Bydgoszczy 

wzywa zakłady pracy, których pra
cownicy posiadją karty zaopatrzenia 
I kat. prac do złożenia w terminie 
do dnia 17 bm. imienne listy pra
cowników na wyprawki Aiemowlęce 
załączając: odpisy świadectwa le
karskiego, odpisy aktu urodzenia i 
ode. nr 36 z karty macierzyńskiej z 
sierpnia br., wzgl ode. 5 z karty 
MK „M“ z sierpnia br.

Dla żon wojskowych pełniących 
służbę zawodową sporządza wykazy 
oficer gospodarczy danej jednostki. 
W razie innego miejsca zamieszka
nia żony wojskowego niż miejsce 
stacjonowania jednostki wojskowej, 
do której służbowo należy giowa ro
dziny, winna żona wojskowego u- 
zykać przez Komendanta Garnizonu 
swego miejsca zamieszkania przy
dział do jednej z najbliższych jedno
stek wojskowych, celem dołączenia 
jej do listy uprawnionych do otrzy- . 
mania wyprawki. Dla żon pracow
ników i robotników rolnych obowią- i

Dyżury aptek: do 20 bm. „Pod Ła
będziem", ul Aleje 1 Maja 5, tel. 
23-46 i „Pod Lwem”, ul. Grunwaldz
ka 37, tel. 34-31.

* Ecblści! Lekcja śpiewu dziś 
o godz- 10 w szkole Konarskiego.

♦ Uwaga HKS. — Pokazy filmów 
sportowych. Zebranie klubu odbędzie 
się w środę, 17 bm. o godz. 18,30 w 
Domu Harcerza. Podczas zebrania wy
świetlane zostaną filmy sportowe. Za
praszamy na ten pokaz nie tylko 
członków ale i sympatyków. Zarząd.

NIEDZIELA
Z / SPORTOWI

W niedzielę, dnia 14 bm. odbędą 
się w Bydgoszczy następujące im
prezy sportowe:

Hala sportowa DOW (Dwernic
kiego) — g. U — spotkanie pięś
ciarskie o mistrzostwo pomorskiej 
kl. A — KKS (Inowrocław) — 
„Zjednoczenie".

Stadion miejski — g. 11 — spot
kanie pi karskie żonaci — Kawale
rowie — g. 12,30 spotkanie piłkar
skie „Unia" (Tczew) — „Gwiazda" 
— g. 15 — mistrzostwa Polski w 
dziesięcioboju panów i pięcioboju 
pa-ń — g. 17 — mecz piłkarski o 
wejście do kl. A Cuiavia — Burza.'

Tor regatowy w Łęgnowie — g. 
10 — regaty żeglarskie o mistrzo
stwo ZHP i o mistrzostwo Pomorza-

owtt? , f4+

PONIEDZIAŁEK, 15 WRZEŚNIA
6.00 Progr. og polski. 6.45 progr. 

na dzień bież., 8.15 muzyka por. z 
płyt, 8.40 wiad. miejsc, i ogłoszenia, 
11.57 progr. og polski, 14.00 wiad. z 
Pomorza, 14.10 utwory skrzypcowe w 
wyk. W. Splewińskiego, 14.30 nowe 
wiersze Alfr. Kowalkowskiego, 14.40 
chwila muzyki operowej z płyt. 14.15 
reportaż sprawozd. z dziesięcioboju 
lekkoatl. mistrzostw Polski w Byd
goszczy/ 15.00 progr. og.-polski, 18.00 
przegląd prasy pom., 18.00 konc. re
klamowy, 18.58 progr. og.-polski, 
20.15 muz. polska — orkiestra PR pod 
dyr. A. Rezlera, 20.57 progr. og -pol
sko, 24.00 zakończ, audycji, hymn.

Huinwęki
— (FR). W dniu dzisiejszym odbę

dzie się na boisku klubu sportowego 
„Unia" w parku miejskim mecz pił
karski o weiście do klasy B pomię
dzy mistrzami okręgów klasy „C".

I drużyna RKS „Orzeł" (Włocła
wek) spotka się z I drużyną „Unii1* 

zują takie same przepisy jak dla 
mieszkańtów powiatu Zakłady pra
cy przy składaniu wniosków opłaca
ją za każde podanie 50— zl oraz za 
każdy załącznik 5,— zł.

Przydziały żywnościowe 
dla pracowników PKP

Pracownicy PKP i MK otrzymają na 
kartki MK z sierpnia br. nast. przy
działy: konserwy mięsne na kup. 13 
rodź, norma 0.25 kg, cena dla konsu
menta 12 zł za 1 kg, śledzie solone 
na kup. 14 rodź, norma 0,5 kg cena 
dla konsumenta 16 zł fa 1 kg. Wobec 
przydzielenia niedostatecznej ilości 
śledzi sprtfdz. otrzymają z G. M. i»wy 
dadzą konserwy mięsn w normie 0.25 
kg wzamian za 0,5 kg śledzi, cukier 
za mc wresień br. kupon. 35 prac, 
norma 0,5 kg kup. 37 rodź. kup. 43 
i kup. 56 norma po 0,25 kg na każ
dy kupon r-ena dla konsumenta 16 zł 
za 1 kg. mąka pszenna 80% za mc 
wrzeHeń br, na kup. 34 prac, norma 
2 2kg, kup. 33 rodź, norma 1 kg i 
kup. 41 D norma 2 kg cena dla kon
sumenta 1,50 za 1 kg, marmelada za 
mc lipiec br. na kup. 44 D norma 0,5 
kg. cena dla konsumenta 45 zł za 
1 kg..

Na niezrealizowane kupony pra
cownicze nr 18 i 19 za mc sierpień 
br. z braku rąbanki spćłdz. wydadzą 
zgłaszającym się konserwy mięsne 
wieprz, norma 0.7 kg na obydwa ku
pony łącznie Cena dla konsumenta 
12 zł za 1 kg. Termin do pobrania 
towarów do 30 bm.
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jackkm da SxtaMuslma
Pierwsze7wrażenia. - W Szwecji rządzi porządek. - W mo
mencie, kiedy nas bierze pokusa... zabawa w Tivoli - Cztery 
razy wiącej kobiet niż mężczyzn, I co z tego wynika. - 

Szwedzi piją na umór...
————— -----------------------— Qd własnego korespondenta 1KP ---------------------------------------

Na morzu, we wrześniu
Czy wiecie, co znaczy oderwać, 

się na tydzień, na cały tydzień od 
lądu i przez cały fen prawie czas nie 
czuć pod stopą substancji stałej?...

Jak donosiliśmy, w dniu 18 sierpnia przybył ze Szczecina do 
Gdyni jacht „Boginka** 1 po dwudniowym pobycie udał się w rejs na 
Sztokholm. Na pokładzie jachtu,jako członek załogi, Jechał nasz ko
respondent p- Janusz Rychlewski, autor drukowanej w naszym piśmie 
powieści.pamiętnika pt. „Hakenkreuz nad Pesztem".

...Czy wiecie co znaczy zmęczenie fizyczne, to dobrowolne na które nas jedenastu z „Mlsdroyu" się skaza
ło, by, w sportowej atmosferze, w oderwaniu od jednego wyglądać z salingu drugiego brzegu, który sta
nowi rodzaj nowego kontynentu?

— Nie takie trasy — wtrąci ktoś z wilków — łykałem. — Zgoda... ale ,Boginka" niewielka to łupina 
cztero lub sześcioosobowa z balastem dwakioć większym i niezgorszym zapasem skaz i braków nabytych na 
dwe Odry,~ gdzie blisko dwa lata leżała.

Poza tym z załogi jej zdecydowana większość to niedośwladcz.enl żeglarze, ludzie żądni przygód, jachts- 
meni goniący za Holcią mil, którą wpisze się do Yachtsmans book, lub, jak pisz.ący te słowa, ludzie dla któ
rych morze to nowy nieznany teren, domena, kiedy jak kiedy, ale właśnie teraz wyczekująca za,poznania.

I czy dacie wjarę, że te niedobory, te koję wilgotne i chybotliwe, te dżdże tak częste I brak słońca, ta 
niepewność kroków od rumpla sterowego do którejś z przednich want, a wreszcie o niezawodny ból głowy 
przyprawiający prymus podpalany bejcą a pędzony ropą po odbytym rejsie zostawia po sobie wspomnienie 
tym bardziej tęskne im tamto bardziej dało się we znaki...

To też kiedy siódmego dnia podróży uciekając przed sztormem, awizowanym dwoma żałobnym! win- 
kiami na latarni morskiej jednej :'.e skalistych wysp norweskich, nocą już zarzuciliśmy cumę na gościnny 
motorowiec „Warorp-Karlskrone" > poczuliśmy się jak w domu.

Istotnie, robiąc po pięć węzłów na godzinę w przeciągu nocy zrobiliśmy tyle, ile trzeba, żeby szukaląc 
poomacku dróg nie nadziać się na złośliwie pod wodą zanurzone głazy, by sztorm pełnomorski tu stał się już 
niegroźny.

Zwyczajem marynarskim, zbliżając się do portu, załoga szorowała pokład i myła burty, kiedy, w po
łudnie siódmego dnia, w samym centrum Sztokholmu oko zameldowało „Generał Zaruski na trawersie".

Spóźnieni o kilka dni, dogoniliśmy przecież wprawdzie dopiero tu, resztę polskich jachtów.

Szikoholm, we wrześniu
Kiedy Polak, taki co to i bywał po fwlecie przed wojną I w czasie jej widział niejedno, wyjdzie po wie

lodniowym poście na keję w Sztokholmie, dozna wrażenia przytłaczającej wielkości i niezawodnego dostatku 
miasta. Czystość tu aż kłuje w oczy. Statki, stateczki, jachty, ba, bajboty maleńkie, tycie, że znad wody 
brzuszki tylko wystawiające, a wszystkie one wypucowane, jakby wprost od malarza, błyszczące, jakby na 
pokaz mód się śpieszyły,

I nie ma w tym pozoru, za którym zakłamanie I inna strona medalu się ukrywa. Bo w Szwecji rządzi po
rządek. I chociaż tu trudno porozumieć się inaczej, niż po szwedzku właśnie lub po angielsku od biedy, to 
przecież ten porządek ma coś ze znanego nam „Ordnung muss sein”... Coś tu przefiitrowało przez lata morskie
go sąsiedztwa z Lubeki, Hamburga czy Wilhemshaven,..

1 oto jesteś w samym centrum miasta na Normalmstorgn. To co uderza, to wystawy. Bogactwo wy
staw.... Manekiny na mod1? Maurice Chevaliera lub Anny Ondra prezentują zza każdej bodaj witryny, gar
nitury^ blezery, kostiumy, parasole, teczki i obuwie. Wyroby skórzane w największym tu chyba wyborze, naj
tańsze chyba w cenie

Cudzoziemiec przybyły z kraju, gdzie wojna cofnęła rodzimą produkcję o lata wstecz, łakomym wzrokiem 
wodzi za tymi smakołykami ubraniowymi, i każdy, gotówbym przysiąc,zaczyna, w momencie, kiedy pokusa 
bierze na kieł, wyczyniać łamańce kalkttlaeyjne, cóby było, adyby przywiózł to a tamta, sprzedał na czarnym 
rynku (bo 1 tu jest taki) i przywiózł do kraju, dajmy na to kopę.., n glonów. Ale mina takiemu cudzo
ziemcowi zrzednie w dość krótkim czasie,, kiedy się przekona, że owszem siła pokupu korony nie mała, aie 
nie taka znów ta korona łatwa do zdobycia.

O ile idzie o dobrobyt ogólny, o to te nie widać tu zgoła ludzi nie tylko obdartych ale nawet w zniszczo
nych ubraniach, że stopa życiowa robotnika, jego warunki mieszkaniowe, jego zorganizowany system dzienny 
jest taki jaki jest, to zasługa nie tylko leżącego wskroś Szweda poczucia ładu i solidności ale, i, co najważ
niejsze, ie z grubsza biorąc od wojny 30-to letniej, tj. od pierwszej połowy XVII w. Szwecja wojny nie zazna
ła... Wprawdzie traciła sukcesywnie wszelkie zdobycze tamtej trzydz&stolatkl jak Inflanty, Estonię, Finlandię 
wreszcie, a. na dobitkę, już w 1905 unię personalną z Norwegią,, to jednak z racji swego ccnttralno-wrrskńegp 
położenia i gospodarczego okrzepu zdążyła porość w sadło dostatku, opierzyć się w komfort życia.

A ostatnia wojna, ta, dla której nie znaleziono jeszcze nazwy (boć takiego kataklizmu jakiśmy przeżyli 
nie godzi się nazwać drugą wojną światową i kropka), ta państwu szwedzkiemu jeśli nie przyniosła pokaźnego 
zysku, na pewno na szwank ani gospodarczy, ani narodowościowy nie naraziła.

Dlatego tu zupełnie jak przed wojną... Corso kwiatowe ulic 1 dekoracji, niekończący się bukiet wystaw 
złotniczych i konfekcyjnych, defilada par rosłych i dorodnych, a nade wszystko powódź rowerów 1 mrowie ae
rodynamicznych aut.

A za tym wszystkim idzie jakiś, przylepiony do twarzy przeciętnego Szweda grymas znudzenia, lub nieraz, 
poznania, przez stałe, trwanie w prospericie, jaki miałaby smak połowa, czwarta, dziesiąta część tego bogactwa 
gdyby przyszło się o nią dobijać metodą dziesięciu palców i ab ovo.

Ten zażywny, wygolony, składający się w jeden sześclo- czy siedmio milionowy wyraz twarzy przeciętne
go Szweda, ożywia się, kiedy po pracy, nie takiej znów by rękaw sobie naderwąć, przyjdzie trochę pobawić 
się w Tivoli.

Tak, Tivoli wesołe miasteczko, dziwy dwu, najwyżej trzech wieczorów dla normalnego, niespecjalnie wy
brednego widza są atrakcją nieskończoną dla tubylców. Górskie kolejki, samochodziki, automaty, strzelnice 
małokalibrowe, kalejdoskopy starej z ancien regime'll wydłubanej pornografii, oto co wzrusza i ożywia znu 
dzoną twarz tutejszego widza...

Tivoli... miasteczko późniejszej epoki ale jakże podobne do panoramy ,,Boulevard du crime", „ulicy zło_ 
czyńców", sławnego filmu Cocteau.

Podobnie jak tam rwetes harmider. zachwalanie towaru. Na beczkach przed maleńkim kabaretem stoją dwie 
zadzierżyste dziewczyny... Wątły, zblazowany speaker zapowiada przez megafon, że te oto... zatańczą za chwilę 
taniec zmysłów. ...Istotnie za chwilę, za jedne 90 erów można oglądać owe piękności całkiem- nagie w filuternych 
przymrugach światła, a wreszcie zupełnie spławione w reflektorach... Ale tu nikogo to nie bierze. Kobiet jest tu 
bowiem cztero czy pięciokroć więcej niż mężczyzn. Stąd staropanieństwo w modzie 1 macierzyństwo w tym 
stanie nierzadkie. Czy wyobrażacie więc sobie, jakie tu nasze przelotne Wojtki, Kaśki 1 Stefany wyrobiły miło
sną markę Polakom... Szwedki aż piszczą na ich widok.

I to nieprawda, że Szwecja to kraj trzeźwości I prohibicji. Piją 1 tu niemało. Każdy pracujący dostaje na 
kartki dwa litry wódki miesięcznie, co ma wypić w spokoju, bez awantur, bo mu mogą za karę owe kartki 
odebrać... Przypomina ml to owego dziadka, który przynosi wnuczkowi bębenek, trąbkę oraz piszczałkę a jed
nocześnie przestrzega by nie hałasował, gdyż dziadek chce się zdrzemnąć.

Ale o tym wszystkim trudno pisać w jednym liście. Temat „Szwecja' podzielić trzeba na zagadnienia, 
więc nim. się na nie zdobędę, powiem jeszcze, że były tu MiędzynarodoweTargf pod wezwaniem św. Eryka, na 
które nasze jachty jeszcze zdążyły... że pawilon polski bodaj przed czeskim najbardziej przypadł do gustu pu
bliczności i że... problem emigracji naszej to żałosny i gorzki orzech. Ze wględów zawodowych zostaję 
tu parę tygodni... Tydzień temu jachty nasze po gościnnej wizycie pod-niosły kotwicę...

Już jako pasażer, nie majtek jechałem na „Bogince" do kąpieliska morskiego na wyspie Wax<5... Była 
niedziela... Tłumy odświętnie ubranych, wycieczkowiczów ze. skalistego nabrzeża przyglądały się manewrom że
glarskim w zatoce... „Boginka" pozowała do zdjęć... Ubrała się w najmilszy z uśmiechów, uśmiech pełnych 
żagli i gnana fordewintem spłynęła wdół... Mewy kursujące nad topem jej masztu zawróciły po chwili...

Na pokładzie dziesięciu kolegów, nieopierzonych wilczków morskich, zajmowało stanowiska manewrowe,,. 
Wracali...

Choć „ZAGRANICA" piękne to słowo, „KRAJ", o ileż bogatsza to treść.
Janusz RvchJewskL

Sztokholm — Śwtat/a wielkiego miasta

Mgr Edmund Świderski

Niezwykły jubileusz
-...  —zasłużonego pedagoga

Siemiradzki

Bydgoski świat naukowy i cale 
społeczeństwo tutejsze obchodzić bę
dzie wkrótce rzadki jubileusz. Jest 
nim przypadające na dzień 1 paździer
nika 50-lecie pracy zawodowej i pe
dagogicznej dyr. inż. Franciszka 
Siemiradzkiego, seniora bydgoskich 
pedagogów.

Nie od rzeczy będzie przypomnieć 
w kilku słowach życiorys, oraz po
czynania tego sędziwego Jubilata. Inż. 
Fr. Siemiradzki urodził się 13 stycz
nia 1870 r. w Nowogródku.. Początko
wo wstępuje do gimnazjum w Siedl
cach, a następnie przenosi się do gim
nazjum w Kielcach, gdzie również w 
tych latach uczęszczał do tego zakła- [ 
du Stefan Żeromski. W roku 18901 
kończy gimnazjum kieleckie 1 zapisu- ■ 
je się na Wydział Matem. Przyrodn. I 
Uniwersytetu w Moskwie. Po prze
słuchaniu dwóch semestrów tego wy-1 
działu złożył egzamin konkursowy 
do Wyższej Szkoły Technicznej, któ
rą kończy w roku 1897 z tytułem „in
żyniera—mechanika". Następnie zaj
muje kolejno kierownicze stanowisko 
w różnych instytucjach, m. inn. także 
jako główny zarządzający fabrykami 
prochu i materiałów wybuchowych. 
W tym czasie jest stałym współpra
cownikiem pism technicznych poświę
cając szczególną uwagę problemowi 
zastosowania elektrotechniki w dzie-_ 
dżinie kolejnictwa. W roku 1921' wra
ca do rodzinnego Nowogródka, by na
stępnie przenieść się do Warszawy i 
rozpocząć swą pracę pedagogiczną, 
najpierw jako nauczyciel w szkole 
Wawelberga 1 Rotwanda, później ja
ko wizytator szkól zawodowych, o- 
pracowując plany nauczania o róż
nych specjalnościach. W roku 1923 
zostaje przeniesiony na stanowisko 
dyr. Państwowej Szkoły Przemysło
wej w Bydgoszczy, przy której znaj
dowały się Wydziały: Chemiczny i 
Młynarską Szkoła Rzemieślniczo- 
Przemysłowa i Wydział Grafiki Prze

mysłowej. W roku 1925 zostaje zor
ganizowana w Bydgoszczy Cywilna 
Szkoła Mechaników Lotniczych, któ
ra znajdowała się pod dyr. Państwo
wej Szkoły Przemysłowej. Wkrótce 
rozpoczęto akcję budowy gmachu, 
utworzono komitet, którego przewod
niczącym był dyr. Siemiradzki.

W roku 1926 zorganizował w Byd
goszczy Towarzystwo Kursów Tech
nicznych o różnych specjalnościach.

W roku 1936 zorganizował Gim
nazjum Elektryczne, a w dwa lata 
później Gimnazjum Chemiczne, Gim
nazjum Młynarskie, oraz Gimnazjum 
Mechaniczne. Przez 12 lat pełnił funk
cję radnego miasta a przez 5 lat rad-> 
cy Izby Przemysłowej, przez szereg 
lat był prezesem Bydg. Oddz. Stow. 
Techników Polskich, członkiem Za
rządu St. Elekt. Polskich, oraz wie
lu innych organizacji społecznych i 
charytatywnych. W czasie pełnienia 
swej służby był odznaczony dwu
krotnie złotym Krzyżem Zasługi, Me
dalem Niepodległościowym 4 szere
giem innych odznaczeń. W roku 1939 
opuszcza gmach szkolny, gdy bo
jówki niemieckie włamywały się do 
budynku, by po kilkuletniej tułaczce 
w roku 1945 wrócić na swe dawni*, 
stauowsko i 'rozpocząć intensywną 
pracę organizacyjną mimo swego sę
dziwego wieku. Organizuje na miej
sce dawnej Szkoły Przemysłowej, 
Gimnazjum Elektryczne, . Mechanicz
ne, Chemiczne, Miernicze, Budowla
ne oraz odpowiednie licea.

Życie i praca inż Siemiradzkiego, 
jak widzimy, zrosły się niejako z 
Bydgoszczą. Tu na długie lata przed 
wojną zaczął swą pracę pedagogicz
ną, tu również rozwijał swą pracę 
społeczną, a wszystkie te czynności 
wykonywał z właściwą sobie sumien
nością i starannością.

Nie uroczystości i obchody będą 
nam dowodziły jak bardzo jest nam 
bliski, ale to, że żyje w sercach mło
dzieży. I to jest najmilszy dowód za
sług. Jubilat nasz przedstawia rzadki 
u nas typ pedagoga, który mistrzo
stwo swe osiąga przez pracę żmudną 
i wytężoną, przez upór i wytrwa
łość, pokonywującą wszystkie prze
szkody.

Jest to człowiek z typu hidzf, a 
którym z głębokim przekonaniem po
wiedzieć można: „nil humanura a me 
alienum puto*'.

W sercach Jego ucznMw późos&tl 
głęboko wyryty ślad tych słów, tak 
pełnych prostoty i tak podniosłych.
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Ogłaszajcie się w „IKP“

Walki Chińczyków z piratami
Około 100 piratów padlo w czasie 

walk, jakie marynarka chińska mu- 
siała stoczyć z nimi w dniu 23 Jipca 
br. niedaleko wybrzeża prowincji 
Kwantung.- Wśród zabitych znajduje 
się szet sztabu piratów I jeden z do
wódców jednostki walczącej. Piraci 
ci działali wzdłuż wybrzeia 1 w re
jonie wyspy Kuei Lind, obecnie zaję
tej przez wojska chińskie. Od lat 
banda ta urządzała wypady na wy
brzeże, łupiąc miasteczka i wioski.

Czy ludzie mieszkają na 
gwiazdach?

Pytanie doić trudne do rozwiąza
nia, jeżeli weżmiemy pod uwagę, że 
nawet trzeźwo myślący Amerykanie

narobili sporo wrzawy z racji najaz
du rzekomych mieszkańców Marsa.

Jeżeli Klechdy ludowe wsadziły na
szego czarnoksiężnika Twardowskie
go na Kslężyć to jeszcze nie dowód, 
aby ów czarodziej mógł tam żyć, 
gdyż Księżyc nie posiada ani atmos
fery ani wody, zatem nie jest możli
we, aby Księżyc mógł mleć mieszkań
ców.

Nauka mówi jedno: Większa część 
ciał niebieskich naszego systemu 
planetarnego nie ma warunków dla 
życia ludzi. Niektóre z tych ciał nie
bieskich posiadają atmosferę, tlen i 
parę wodną to moź. r stwierdzić spek 
troskopijnie (badanie promieni). We
nus posiada dość dużo bezwodnika 
węglowego, prócz tego u innych

gwiazd sprawdzono metodą analizy 
promieni amoniak i metan.

Na Marsie i Wenerze warunki 
temperatury 1 klimatu na og dają 
możliwość wegetacji, ale odmienne 
warunki musiałyby wytworzyć spe
cyficznie różnych, innych od ludzi ziem 
skich, stworów. Jupiter 1 Saturn — 
wecłtug analiz spektroskopijnych — 
również mogłyby mieć warunki bio
logiczne dla stworzeń zupełnie inne
go typu, niż mieszkańcy* globu ziem
skiego.

O Ile więc żyją jakież stworzenia 
na gwiazdach, to w każdym razie nie 
naszego gatunku, gdyż Kosmos ma 
dotąd niedocieczoną głębię możliwo
ści wegetacyjnej.

Bank Ludowy
Spółdzielnia z o. o. Rok założenia 1907 
załatwia wszelkie operacje wchodzą
ce w zakres bankowości. Hasłem: 
„Miejscowe pieniądze do miejscowych 
spółdzielni na miejscowe potrzeby" 
WIĘCBORK, Hallera 7 tel. 35 
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Skład i pracownia obuwia
ANTONI GIŁKA 

mlifn Izewskl
Tuchola, ol Armii Czerwonej 10 - tel. 50

Specjalna pracownia 

butów oficerskich - t y r o I e k - obuwia 
«s korkowego I reperacji

Restauracja „POMGRZANKA"
Sępólno, ul. Hallera 5

poleca:
wódki, likiery

** koniaki i wina
na|lep»e| jakotd

HOTEL CEWTRALWY
wł. Józef Szkopek

Jedyny hotel na miejscu 
poleci: czyste pokoje, kuchni; ciepłą I ilmny 
WIĘCBORK, Rynek a - tel. 12

Zakład 
malarski 

malarstwo pokojowa i de
koracyjna szyldy, maloina- 
nlo pod szałem

Bernard Reis 
mletrx malarski

WIĘCBORK, Heller. 9 
w

lllllllHllllillllllllllliillliiilUilllllllllllllllIlll

Warsziai 
ślusarski 

naprawa
samochodów, motocykli 
lokomobll I maszyn rol
niczych.
Lucjan Blechacz

WIĘCBORK, Hallera 41
495

iiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

lllllllllllllllllllllllllllllllttlllltllll
DROGERIA

CENTRALNA

STEFAN TAFELSKI
WIĘCBORK

JÓZEF KiRWIK
To w. kolonialna «S4

• priąty kuchenni

TUCHOLA
poleci 4»7

Artykuły kosme
tyczne, opatrunkowe 
i weterynaryjne, ar
tykuły malarskie

tiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiii

Armii Czerwoni) 2 

Przemysł dla ws! — 
punkt rozdzielczy rja 
towary przydziałowe 

muimhniiiiiiHiminmimnnai

W F t N F owczq surowq 
” Ei L 11 Ę j włosie końskie 

zaklinuje «tlle plicę najwyższe ceny 
oraz wymieniam każdą ilość wełny owczej 

aa włóczkę 100% 
Wacław BąS>nista

SĘPÓLNO teleon. nr 5i ul. Hallera nr 7

Kupuję wszelkiego rodzaju * 
skóry surowe oraz futerko- c 
we, płace, ceny ryn ko we
Wacław Bębnisfa, Sępólno

tel. 57 ul. Hellera 7
Uprawiana Agentura Centrali 

Skór Surowych na pow. Sępólno

BAZAR POMORSKI
Więcbork, Rynek 6. 

poleca po niskich cenach w wielkim 
wyborze materiały ubraniowe i su
kienne na zbliżającą się ,esień. (soi

HOTEL POLONIA
Sępólno-Kraińskię (Pom.) 
STARY RYNEK 22/23 

NOCLEGI, KUCHNIA
I RESTAURACJA

। iiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
[ Kawiarnia

Restauracja
Józef Nśerzwicki 

WIĘCBORK
ul. Hallera 27 Fel. 4

502
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiniiiiiiniiiiiiiiiiiiiii!

zdjęcia 
kardego rod.aju 
wykonuje 438

„UDO“
Zak’ad Arł. Fołogr.

TUCHOLA Armii Curwon* 4

Czyta’cle „IKP“

WÓZKI D7TECIĘCĘ autka 1 spacerowe pc ce
nach najniższych palec* Wytwórnia Wózków 
W. Caachorow k1, Bydgoszcz, Pomorska 21 — 
Wejście ul. Śniadeckich, teł. 38-69. (00672

DBI.B JATURA 7.JKUNOCZBM1A 
Przemysłu Motoryzacyjnego 

W BYDGOSZCZY
poszukuje 

TECHNIKA - mechanika z dłuższą praktyka 
Wjfsitdtową na stanowisko Kieruwn'ka Wy. 
działu i\ont olf Technicznej.

; TECHNIKÓW - warntatowcłw do ruchu 
w fabrykach rower- wy h.

^TECHN<KÓW — ma hMBifców do Biura Tech
nicznego Jako ko«i*ttUKtoiów na pomoce 
warsztatowe.

NASTAWIA* ZY — na automatv I prasy
ŚLUSARZY — narzędno*\ch i maszyno ych

Zgłoszenia osobiste z dokumen cml 
Da egat. ra Z. P. Mot., Bydgoszcz 

Dworcowa dz. 8-10

Fabryka Art. Elektrotechn. 

i ni- Si. Ciszewski 
Bydgoszcz, ul. Sobieskiego 1

przyjmie:

techników, elektryków
i mechaników
ślusarzy narzędziowych tófe9 
tokarzy
ustawiaczy

na prasy mlmośro•’owe
ustawiaczy na automaty
Zgłoszenia w Wydziale Personalnym

Hurtownia towarów krótkich «os
inw GALANTERIA” *

jg poleca z aowego transportu t Pończochy, skarpety, nici, 
©■ wełny, gumy, grzebienie, wstążki, guziki, bieliznę damską 
> i niemowlęcą, jedwabie do szycia, lak 1 zamki błyskawiczne “

od 14-50 cm oraz wiele innych artykułów O>
Z Właść.i Ludwik Muzalewskl "

Bydgoszcz, Dworcowa 39 — Telefon 34-89

^1l'l!HI!linillllllll!llliilllllllllllllllllil!l!lllllllllllllllllllllll!nil||£ 

Wytwórnia bielizny | 
„S Y R E N K A"

§ . , ■■■. ■ M. J B. Sławiący ..... ..  ...........  g
Si Łódź A|. Ko^iuazki 93 m 25\pęzy Bandurekie?o) 95
g teleion 189-10. ,4639 ==
^Polecamy: 
Sr Inksusową bieliznę mllanezowq, haf- 

towaną, szalanźową 1 bawełnianą.
Hiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiililltlllililllllliłllllliiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiilll^

Sprzedaż aukcyjna futer
■lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUtijlllliallllllliTlIllllllllllllllllllllllllllllllia

Centrala Zbytu Przemysłu Skórzanego w Łodzi
podaje do wiadomości że w dniu 24. 9. 47 r. 
o godz. 13-tej’ odbędzie się w magazynie 
w Łodzi przy ul. Limanowskiego 166 aukcyjna 
sprzedaż niżej wyszczególnionych skórek 
futerkowych:

foki, oceloty, lutry czarne I brązowe, kuny 
leżna i kuny kamionki, lisy ruda, tchórze

I wszelkiego rodzaju błamy
Do aukcji mogą przystąpić wszyscy kuśnierze, przedsiębior
stwa handlowe kuśnierskie i spółdzielnie kuśnierskie legity
mujące się świadectwem przemysłowym na r. b. Renek- 
tanci zobowiązani są przed aukcją wpłacić wadium w kwocie 
50.000 zł, Oględziny 1 inf ormacje w Łodzi pod powyższym 
adresem w dniu 24. 9. 47 r. od godz. 9-tej do 2-tej, oooóo

BA$KA|
| tylko dla PAŃ

BYDGOSZCZ | 
0 Dworcowa 47 p 

i 
otwarcia

I odbyło się f 
'1 w soboli 13 bm. k 

612 P

CENTRALA MASZYN
I PRZYBORÓW BIUROWYCH

wl. Cs. Filipiak
Naprawa;
Massyn do plianla - Liczenia - 
Powielaczy i Icai rajestraa.
Przeróbka ।
Maaayn do p-sanla 

na uk ad polski
KUPNO iPBZEDAŻ
Poznań, iw. Marcin 32

lal. 88-19
Kontr czekowa: Bank G< apo- 
•laratwa Kratowego 13-42
Mina łkanie prywatna 
sw Marcin 32 1. pl«trn
424'2 felnłon 8°-19

ZASTĘPUJE

I penal! 1000 arkuszy 

bibuły aliiinentowej. 
Jest nadzwyczaj oszczęd 

na, praktyczna, trwała, 
niezawodna, prosta 
w u ż y c i u, a co naj
ważniejsze TANIA. 
Wyłączna sprzedaż: 

„Reklama" Łódź 
Piotrkowska 46, tel. 173-5 
Akwizyturzy uaszukiwani

|| ZAWIADOMIENIA |g

POWBOf-TLAM dr Zo
fia Gogołkiewicz, prz.yj- 
k.u.,4 ii -i. 4—5, chorp- 
b'x icm Poznań, Sw. 
Marcina 68/67 m. 6, tel.

DR TADEUSZ FRĄC
KOWIAK specjalista w 
chorobach nerwowych 
powrócił 1 przyjmuje
S—11 1 3—5, Poznań, I 
Sw. Marcina 76. Tele
fon 27-83. (4608

g| SPRZEDA? |Ę

KOSZULE krawaty । 
marki „Krawat Polski" ; 
poleca E Kryslak po | 
niskich cenach oraz: 
przyjmuje zamówienia , 
a powierzonych ma- । 
teriamw Łódź, Piotr
kowska 136. (4677

DOMY, wille, gospodar- ' 
Btwa, place budowlane' 
Interesa handlowe po- ' 
lecą na sprzedaż oraz I 
nowe zlecenie przyjmu 
je Małek. Bydgoszcz. 
Al. 1 Maja 46. (376

I POŃCZOCHY jedwab- 
| nepo cenach fabrycz
nych wysyłamy za za- 

I liczeniem „Reklama".
I Łódź, Piotrkowska 46. 

(4389

MŁYŃSKIE kamienie 
i maszyny, wszelkie ar- 
| tykuly młyńskie, (gaza 
siatka, pasy gurty) po
leca Eugeniusz Pała 
szewski. Warszawa. 
Biuro — Poznańska 38. 
tel 888-37 Sprzedaż 
Pankiewicza 4. sklep 
(przy Jerozolimskich) 

(4676

EPIDIASKOPY — mi
kroskopy, niwelatiory- 
teodollty Inne aparaty 
precyzyjne zakupuje 
sprzeda Je Jan Pujdak 1 
Ska, Łódź, Piotrkow
ska 83. (4903

HURTOWNIA galante
ryjna Feliks Aszyk, 
Łódź, Noworaiejska 5. 
Skrytka pocztowa 73. 
Poleca wszelką drobna 
galanterie, bieliznę, ble 
żery, getry, berety, kra 
waty, biżuterię sztucz
ną, kosmetykę. Ceny 
przystępne, (4877 

POLSKA HURTOWNIA 
GALANTERYJNA Cze- 
sliaw Skrzypek 1 Ska 
Łódź, ul. Nowomtejska 
3 (w podwórzu) telefon 
277-32 poleca wszelką 
drobną galanterię oraz 
bieliznę damską, męską 
dziecięcą. Sprzedaż tyl
ko hurtowa. Prowincja 
zia zaliczeniem. Cenni
ków nie wysyłamy.

(4531

OKAZJA. Samochód 
ciężarowy „Opel Blitz" 

I do sprzedania, w do
brym stanie. Gdańsk — 

i Wrzeszcz, Wajdeloty 55 
I „Sklep".__  (00023

UWAGA I Formy do 
plisowania słoneczne, 
proste, wykonuje Haf- 
toplls —• Poznań, Poz
nańska 28/30. (90025

j HURTOWNIA pońcffloez 
nicza poleca pończochy 
w wielkim wyborze, 
Łódź, Próchnika 13 
(dawniej Zawadzka).

(4936
j-----------------------------
i "4ASZYNĘ „Plastyk" 
' 5-par wkładów sprze- 
i dam. Bydgoszcz, Na- 
i kielska 115/3, (58S

SPRZEDAM radio, 
prąd stały, licznik 220 
Volt, steryiUBiator len 
karski. Bydgoszcz, Plac 
Piastowski 13/4. (559
BIURKO.azafę biblio
teczną sprzedam. Byd
goszcz, Paderewskiego 
12—4; godz. 15 — 18. 
_________ (575 
SAMOCHÓD OSOBO
WY Wlllys z przy- 
caepfcą na chodzie ko
rzystnie do sprzedania. 
Zgłoszenia „Unia" 
Zjednoczeni* Kupców 
dla Handlu Zagranicz
nego, sp. z o. o. Gdy
nia, 10-go Lutego 21.
_________ (00039

SPRZEDAM OGROD, ■ 
plac budowlany w wlęk 
szym mieście na pro
wincji Wlkp. w cen
tralnym punkcie. O- 
ferty „PAR" Poznań 
Ratajczaka 7 pod 
,,9.497". (00031

FOTOAPARATY mało
obrazkowe — powię
kszalniki — projektory 
i Inne zakupuje / sprze- 
daje Jan Pujdak 1 Ska 
Łódź, Piotrkowska 83. 

(4909

SZCZENIAK „Scott- 
terrier" do sprzedania. 
Wiadomość Bydgoszcz 
Kościuszki 11—6. (686

KRAWATY I SZALE 
„Włokno" Łódź, ul. 
6-go Sierpnia Nr 1 tel. 
171-03. Stale nowe wzo
ry. Wysyłamy za zali 
czenlem. (4931
KON, wałach, gniady, 
165 cm, silny; na sprze
daż. „Unia", Zjedno
czenie Kupców dla Han
dlu Zagranicznego, Gdy
nia, ul. 10 Lutego 21. 

(00038)
SAMOCHÓD osobowy, 
małolitrażowy, sprze
dam. Ogumienie 5 proc, 
zużycia. Wiadomość: 
Kurowski, Bydgoszcz, 
Dworcową 10/ 4. (609

MERCEDES-BENZ, ka
briolet 1,3 L, po remon
cie, okazyjnie sprze
dam. Oferty IKP Bydc., 
„577". (577

KRAWATY, SZALE — 
duży wybór, ostatnie 
nowości, poleca: Wy
twórnia „ATOM", Łódź, 
Narutowicza 41. (4830

DOM, centrum, piekar
nią, składami, cena — 
3.100.000,—. DOM, skła
dem, 1.100.000,—. DOMEK 
rodzaju wilki, 4 morgi 
ziemi (place. Bielawkl), 
1.500.000,—. Nowe zlece
nia sprzedaży przyj
muje

„POGOŃ"
Bydgoszcz, ul. Dworco
wa 51, II, tel. 33-16. (599

PIANINO, czarne, pierw
szorzędnej marki, kon
certowe, sprzedam oka
zyjnie. Oferty do IKP 
Toruń — „13". (00067

ODSTĄPIĘ zaraz Inte
res porcelany, odzieży. 
Koszalin, Walki M o- 
dych 1. (00074

SAMOC^Bh osobowy 
D. K. W.fciężarowy BE. 
NAUI.T, 3 t (6 cyl.) i 
ciągnik CITROEN — 
wszystkie po general
nym remoncie, na sprze
daż. Wiadomość: Byd
goszcz, tel. 21-24. (533 

REGA I Y, bufety sklepowe 
ne kążd. brente | po,edv. cło 
flpr.edam, Bydgosgcs. Zb żo- 

Rynek 12 skł«d mebli, 
(615 

i TAPC AN n e otwierany ek 
; n wy 13 000, kuchni - nowa 
I I6.5Ó0, f <ele używane eprre- 
I dam. Bydgoszcz, Zbożowy

Rynek 12 s -ad, 616

|| KUPNO H

MIKROSKOPY nawet 
| niekompletne kupuje
my. Warsztat optyczny. 
Łódź, Nowomiejska 3.

(4876

KUPIĘ 1 FOTELIK, 
1 KRZESŁO lub 2 krze
sła’nowoczesne z rura
mi giętymi metalowymi. 
Bydgoszcz, Śniadeckich 
nr 51, lekarz-dentysta.

(581)

AUPUII'. u śmie n iwoc es 
ne meble: e.-pial., e isdal de 
bufei , kuch-le, 16 ka kom
ie ie, s afv 3-drzwiowe, fo

tele. leżanki. * rzesla, mate
race, Si tlc>, maszyn d-mskie 
B.d -s cz, Zb żowy y- 
nek 12. (614

PORCELANKI nagrob
kowe czyste (owalne, 
prostokątne) natych
miast zakupimy. Oferty 
„El-Chą-Film" Warsza
wa, Jerozolimskie 27. 
__________________ (475?

FABRYKA „Alfa" Byd
goszcz, Garbary 3, za
kupuje stale wszelkie 
ilości srebra (złom mo
nety. wyroby). (438»

KUPIĘ gaz-generator w 
dobrym stanie, pasowny 
do 60-km motoru. Ofer
ty do IKP Toruń — 
pod „18". (00064

DENTYSTYCZNE arty
kuły kupuje i sprzedają 
„Dental", Szrama i Kęp
czyński, Poznań, ulica
Fredry 3. (00039

LANOLINĘ, warebnę, 
mentol, olejki perfume- 
-ryjne, cerezynę, surow
ce kosmetyczne, karto
ny Unrra w każdej ilo
ści zakupi ..ENOLA", 
Łódź, Papiórkowskiega 
24. tel. 177-00. Przedsta
wiciel Poznań. Krasiń
skiego 13/19, Kotkxrwska.

(46«
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Biusty do obuwia 
w kolorach । czarny, brąz, wlfnlowy, 
ciemno - brązowy, biały, oraz zaprawy 

do podłóg
znsne cenione peieca: oooós

FABRYKA TECHNICZNO - CHEMICZNA

^emah^ KBĘMBT.fM"
Bydgoszcz, Bocianowo 25, tel. 31-63

fiastffldóiobuujiu

Zakupujemy woski I parafinę wszeikiego rodzaju
eras tlwaek ielaz *,

raw

i

V^i iziióitt 
w dużym wyborze, po 
cenach fabrycznych po- 
eca Wytwórnia Wóz

ków Dziecięcych
Dalcerklewicz । 5-ka — Bydgoszcz, Warmińskiego 15

] OGRODNIK żonaty — 
30-letnlą praktyką po
szukuje samodzielnej 
posady lub dzierżawy 
nadającej się ns ho
dowlę nasion. Oferty 
IKP Bydgoszcz „580".

(580

^iiiwimiłiHBimiłwiiiiiiiiiHuiiflHmłnłmiimiHHHiiimmmffiiwHiHwmmiiHHiHite,

Dyrekcja 
Przemyślni Miejscowego 

w Bydgoszczy 

poszukuje od zaraz wykwa
lifikowanych

buchalterów

SAMODZIELNA gospo
dyni, r.ajmle się gospo
darstwem samotnego 
pana, od zaraz lub póź
niej. Z-głos zenia: „Ad
ministracja Dziennika 
JBraCItyckiego'' Gdynia, 
pod „Gospodyni". (00024

MŁODA wdowa z syn
kiem 8-letnim poszu
kuje pracy, najchętniej 
prowadzenie gospodar
stwa domowego. Oferty 
IKP Bydgoszcz „585".

(585

Warunki płacy do omówienia w Dy
rekcji przy ul. Dworcowej 63 po
kój 75 w godz. od 8-15

00063

GOSPOSIA samodzielna 
poprowadzi dom samot 
nemu panu lub bez
dzietnym państwu. O- 
ferty z podaniem wa
runków do IKP Byd
goszcz do „00054". (00054

- PRECYZYJNY WaKSZTAI MECHANICZNY - 
B. TARGOŃSKI

Bydgoszcz, Al. 1 Maja 4t !•!» >0-0® 
tSaprawiana maszyny do pigama licacm* - 
pnierakpam na układ polski. — Kupuj* 
maszyny wsae.lkich systemów awkodione, 

części tsktc 613

j| Zamiany (j
ZAMIENIĘ mieszkanie 
frontowe w Gnieźnie na 
Inowrocław. Pracownia 
cholewkarska Inowro
cław, Poznańska nr 2.

(4930)

ssklarskł la
Jan Kapczyfiski 

TORUŃ
Łaziemi* 28 tel. 338
■uunwimwiiiHiHłUiiiTiiił.u.Tó

Kapelusze 
kapellny, stożki 

burtowa sprzedaż
J. Nułkiewicz i Ska 
Łódź, Piotrkowska 16 
.w- pcdwór ul 00048

Mieszkania 
2—4 pokojowego, zelektryfi
kowanego, w Bvdgo»łcxv - 
okol *o v lub Koro no w e,baWe, 
Fordonie poezukuję. Warun
ki do omówienia eweit. re
mont przeprowadzą. Ofert1- 
IKP Bydgoue' pod 2-4. (606

SODĘ emoniakaką
(krystaliczną), sodą kaus
tyczna (kamień mydlany), < 
Huszcze rwienece i roślinne, 
kupuje w każdej ilości
Fabryka mydła, prosików 
do prania Bydgoszcz, Bo
cianowo 15, tel. 31-6J'

21-15 00070

BI «<“»« IS
LEŚNE USTRONIE peł 
ne szmeru kryształo
wego strumyka spada
jącego w kaskadach po 
omszałych głazach jest 
miejscem natchnienia 
dla poety, tak jak źró
dłem natchnienia dla 
każdego mężczyzny jest 
poznanie kobiety stosu
jącej wspaniałe kosme
tyki „FLORINA" które 
sa wszędzie do nabycia!

(4864

UWAGA! agenci por
tretowi, płacimy wyso
ką prowizję, szybkie 
załatwianie klientów, 
Znana firma portreto
wa dawniej Warszawa, 
ul. Karolkowa, obecnie 
Kraków, Grabowskiego 
Boczna 6/10. (4874

Bl ‘xAyx* III
SZKOŁA Kosmetyki, I 
Masażu Leczniczego, 1
Sportowego Doktorów 
Zofii Feliksa Bentkow
skich, Warszawa, Mo
kotowska 51. (4873

RUTYNOWANY jara- 
I bandzista albo czelista 
I lub akordeonista z bocz

nym instrumentem i re- 
! pertuarem koncertowym 

potrzebny. Orkiestra — 
Restauracja .Ztoty Róg', 
Białogard, Kopernika. 

(00060)

WRÓŻKA odgaduje 
wszystko ręki, kart, fo
tografii osób zaginio
nych. Gdynia, Święto
jańska 139—51, blok 2.

(06937

WYCHOWAWCZYNI In
teligentna, samotna, do- 
matorka, wiek obojętny, 
do trojga dzieci (wiek 7, 
4 1 niemowlę) potrzebna 
natychmiast. zgłusze
nia IKP ,Gdynia'. (00036

WYTWÓRNIA BIE
LIZNY Roman Jażwiń- 
skl poleca konfekcje 
damską Jedwabną l 
ciepłą. Łódź, Narutowi
cza 93a-9 tel. 140-18.

(00058|| WOLNE POSADY
POTRZEBNA energiefz-' 
na gosposia z gotowa- I 
niem do wszystkiego. I 
Kowalski, Gdynia Sta- |
rowiejska 24.______ (00057 MASZYNISTKA ratyno-
APTEKA stikc J. Wlch- w?™a_.l Italęgow^, jx>- 
llńskiego w Tuliszkowie * - — "-
poszukuje kierownika.

(00053)

trzebnl zaraz. Państwo
wy Browar, Witnica, 
pow. Gorzów, (00075

FOTOGRAFIE nagrob
kowe (porcelanowe) 
wykonuje „El-Cha- 
Fllm", Warsaawa, Jero
zolimskie 27. Prowincje 
Informujemy listownie. 

(4676

MARSZ ANTKA potrzeb
na. Warunki b. korzyst
ne. Zgłoszenia — IKP 
Toruń — „Marszantka". 

(00035)
PAŃSTWOWA Niższa 1 
Średnia Szkoła Muzycz
na w Toruniu poszukuje 
zaraz kierownika ad
ministracyjnego. Zgło
szenia z podaniem ży
ciorysu i przebiegu do
tychczasowej pracę,’ — 
pod Nr 15, IKP Toruń. 

(00033)

Siła biurowa
rutynowana, obeznana 
w prowadzeniu karto
teki, plsząca na maszy
nie, potrzebna zaraz. — 
Oferty do IKP Bydg., 
pod „1609". (571
GOSPODYNI samodziel
na. energiczna, lat śred
nich, poszukiwana. Pra
cownia krawiecka, Łódź 
Więckowskiego 26. Jan 
Łazowski. (00044

POSZUKUJEMY sprzą
taczki z« stałątaczki ze stałą mie
sięczną pensją 1 wyży
wieniem. Zgłosz. mię
dzy godz. 10 —12, PAP, 
Bydgoszcz, Libelta nr 4. 

(00066)

g| PRACY POSZUKUJĄ ||

MASZYNISTA - palacz, 
żonaty, (Jedno dziecko) 
poszukuje posady od 
sraraę. Ofert}’ IKP Byd
goszcz „00056", (00056

POSZUKUJĘ przedsta
wicielstwa poważnej fir
my na Łódź, posiadam 
telefon w centrum. Of. 
kierować z podaniem 
warunków pod „Przed
stawicielka" — Biuro 
„Prasa", Łódź, Piotr
kowska nr 35. (4934

CHWILE WYPOCZYN
KU, spędzone w parku 
wśród powodzi kwia
tów, upajającym swym 
zapachem, dają pełne 
zadowolenie, tak, jak 
chwile, spędzone w to
warzystwie kobiety — 
używającej doskonałych 
kosmetyków .FLORINA* 
należą do najmilszych. 
Kosmetyki „Florlna" są 
wszędzie na nabyci®. 

(4864)

OSOBA inteligentna zaj- 
mle się gospodarstwem 
u pojedyńczej osoby lub 
na probostwie. Wiado
mość: Kalisz, Warszaw
ska nr 57, Schabowska. 

(00076)_____ ___
RUTYNOWANY stroi- 
ciel-mechanlk pianin, „— 
fortepianów. Przyjmuje przyjmuje w komis 
strojenie, reparacje, na ’“■» »»rd»rnbe o
żądanie wyjazd. Byd
goszcz 20 stycznia
17—10. <533

Nowt Dom Komisowy 
„NOWY KOMIS", Byd
goszcz, Al. 1 Maja 42, 

______ .. — 
wszelką garderobę, obu
wie, maszyny do pisa
nia, do liczenia, radia 
1 t. d._____________ (°OOS9
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OKRĘGU ŁÓDZKIEGO

ulica Zachodnia nr 52 
( e l « r O n ma izo-oe

Sygn. akt: IV. K 19/47.
Zarządzenie

Sąd Okręgowy w Bydgoszczy — IV Wydział 
Karny, w sprawie karnej przeciwko Jadwidze 
Berg, córce Henryka 1 Marli z domu Sobczak, 
mrzdz. 1. 10. 1910 r. w Gnieźnie, osjatnio za
mieszkałej w Bydgoszczy, ulica Długa 55 m. 4, 
oskarżonej o tejże w czasie okupacji niemiec
kiej w Bydgoszcz^, Idąc na rękę władzy okupa
cyjnej niemiecki^, zabraniała ludności polskiej 
mówić po polskuj bljąc Ją i wy’zywając obelży
wymi wyrazami — przez co działała na szkodę 
Państwa Polskiego, a zatem o zbrodnię z art. 2 
Dekretu z dnia 31 sierpnia 1944 r. Dz. U. R. P. 
Nr 4 poz. 16 — przy uwzględnieniu zmian z De
kretu z dnia 16. II. 1945 r. (Dz. U. R. P. Nr 7 
poo. 29 1 Dekretu z dnia 10. XII. 1946 r. (Dz. U. 
Nr 69 poz. 376) na mocy art. 2 ustęp 2-gl 1. 
1 lit. f dekretu z dnia 17. X. 1946 r. o zniesieniu 
specjalnych sądów karnych (Dz. U. R. P. Nr 59 
poz. 324) zarządza wszczęcie postępowania są
dowego przeciwko nleujętej Jadwidze Berg, 
ostatnio zamieszkałej w Bydgoszczy, ul. 
ga *"55 m. 4.

Bydgcs :cs, dnia 30 sierpnia 1947 r.
Przewodniczący Wydziału Karnego 

Sądu Okręgowego

Dhl-

(00027

Zarząd Gminny w Kijewie Królewskim
ogłasza przetarg nieograniczony na 
w Kijewie Król, linii napowietrznej 
napięcia dwu przewodowej długości 
prócz kopania rowów do słupów.

Oferty pisemne w zalakowanych kopertach 
należy składać w binrze Zarządu Gminnego 
w ostatecznym terminie do dnia 18 września 
1947 r. Otwarcie ofert nastąpi w dnia 19. 
września o godz. 10-tej rano w biurze Żarządn 
Gminnego. ,

Zarząd Gminny zastrzega sobie prawo nie- 
przyjęcia oferty bez podania przyczyn i wy
bór oferenta bez względu na eenę.

Oferenci są zobowiązani równocześnie ze 
złożeniem oferty, przedłożyć dowód wpłaty 
wadium w wysokości 5 0/0 sumy ofertowej do 
kasy Zarządu Gminnego. <0071

Sygn. akt IV 1 K 99/47

£

budowę 
niskiego 
350 mtr.

Zarządzenie
Sąd Okręgowy w Bydgoszczy — IV Wy

dział Karny
w sprawie karne] przeciwko QHo Janko
wskiemu, synowi Roberta 1 Klary z domu 
Brąz, ur. 4. 9.19f7 r. w Nowejwsi Ujskiej, 
pow. Chodzież, obywatelowi niemieckiemu 
zamieszkałemu ostatnio w Nakle n. Not., 
ul. Dąbrowskiego 18, pow. Wyrzysk.
oskarżonemu o to, że idąc na rękę władzy 
okupacyjnej niemieckiej:
1) w jesieni 1939 r. w Nakle powiatu wy

rzyskiego wstąpi) do „Selbstschutz’u", 
a następnie w roku 1941 do narodowo- 
-socjalistycznej-niemiecdej partii robo
tniczej (NSDAP) i do sztafet ochron
nych tej partii (Schutzstaffeln der 
NSDAP), przy czym jako członek 
„Selbstschutz’u" brał udział w maso
wym i indywidualnym aresztowaniu 
polskiej ludności cywilnej i w znęcaniu 
się nad nią w ten sposób, że zatrzy
manych w budynku komendy „Selbst
schutz’u i rozebranych do naga, prze
zywając ich obelży wymi wyrazami, ko-
pał po plecach oraz bil nieludzko do 
krwi po głowie i całym ciele sprężaną 
z żelaznymi kulkami, pałką gumową, 
bykowcem i innymi niebezpiecznymi 
narzędziami, powodując u bitych cięż
kie uszkodzenia ciała, utratę przytom
ności, a niejednokrotnie i śmierć;

/) w jesieni 1939 r. w Paterku powiatu 
wyrzyskiego brał udział w zabójstwie 
polskiej ludności cywilne i, aresztowa
nej bądź przez niego, bądź przez Innych 
członków „Selbstschutz’u”,

a zatem o zbrodnie z art. 2 Dekr. z Si. 8. 
44 r. (Dz. U. R. P. nr 4 poz. 16 przy uw
zględnieniu zmian z Dekr. z 10. 12. 1946 r. 
(Dz. U. R. P. nr 69 poz. 376) — na mocy 
art. 2 ustęp 21.1 lit.. f Dekr. z 17. X. 46 r. 
o zniesieniu specjalnych sądów karnych 
(Dz. U. R. P. nr 59 poz. 324) 

zarządza
wszczęcie postępowania sądowego 

przeciwko nieujętemu Otto Jankowskiemu, 
ostatnio zamieszkałemu w Nakle n/N„ 
ul. Dąbrowskiego 18.

Bydgoszcz, dnia 26 sierpnia 1946 r.
00061 . Przewodniczący Wydziału Karnego

BI POI<OJE 11; 
SAMOTNY pan poszu- i 
kuje pokoju. Bydgoszcz, 
Paderewskiego 3/4, od ' 
godz. 8 — 10. (579

POKOJ umeblowany z 
używalnością kuchni 1 
łazienki, potrzebny dla 
piani z dzieckiem (przed
szkole). Wiadomość — 
Bydgoszcz, Libelta 5/10, 
godz. 19 — 20. (610

DWA SKLEPY frontowe 
w centrum Gdyni, 33 1 
27 m2, do wynajęcia od 
gospodarza za zwrotem 
kosztów. Oferty pod 
„Świętojańska" — IKP 
Gdynia. (00040

MIESZKANIE 2-pok. z 
kuchnią, z meblami lub 
bez, w Bydgoszczy, po 
szukuję, chętnie okolica 
Wełniany Rynek. Ofer
ty IKP Toruń, „Mie
szkanie". (00042

POKOJU umeblowane
go lub nieumeblowane- 
go poszukuję w okolicy 
Sw. Trójcy w Bydgosz
czy, zaraz. Dobrze sy
tuowany. Oferty — IKP 
Toruń, „Pokój". (00034

PIERWSZORZĘDNE U- 
blkacje fabryczne oraz 
plac użytkowy do wy
najęcia. Oferty IKP 
Bydgloszez „Centrum" 

(6(0

|| UNIEWAŻNIENIA jj 

unieważniam zagu
biony dowód osobisty, 
świadectwo ukońcraenia 
azlcoły. Marian Kierz- 
kowskl, Gniezno. (00022

UNIEWAŻNIAM Łagu- 
bioną kartę odzieżową 
nr 1797036 . wystawioną 
Zaimąd Gminny Mo
rzeszczyn na nazwisko 
Gllszcotyńska Walerie
Królowla®. (00055

II POSZUKIWANIA fj*

POSZUKUJĘ rodziny 
Sorówków pow. Nowy 
Sambor wsi Czuklew. 
Wladomodd kierować 
Walenty Surówka, No
wa Wieś k. Lęborka 
ul. Grunwaldzka 56.

(00051

|| MATRYMOHIALME fj

MŁODA, przystojna, bo
gata, poślubi nauczycie
la, przystojnego, wyso
kiego wzrostu. Oferty 
IKP Bydgoszcz, „587“. 

(587)
PANNA, lat 24, wtaścl- 
elelka sklepu, poślubi 
parna. IKP Łódź, Piotr
kowska nr 66, „Sierota". 

(4881)

KAWALER, lat 36, dok
tor, poślubi właścicielkę 
sklepu. IKP Łódź, Piotr
kowska 66, „Kapitalista" 

(4878)

I WDOWIEC, lat 56, wzr. 
średni, zdrowy, ener
giczny, Inteligentny^, bez 
nałogów, dość zamożny 
kupiec — posiadający 
sklep włókienniczy, mie
szkanie, poszukuje to
warzyszki tycia (żony), 
zamożnej, w celu po
większenia przedsiębior
stwa. Panie bezdzietne, 
40 — 55 lat, szlachetnego 
usposobienia, niedzisiej
szych zasad, zdrowe, 
energiczne, Inteligentne, 
gospodarne, urzędnicz
ki, kupcowe, również 
namlejscowe, pożądane. 
Cel matrymonialny. Of. 
IKP Łódź, Piotrkow
ska 66, ,,Tomasz'4. (00043

PANIENKA, lat 26, po
ślubi starszego pana z 
dobrym eharakt. Oferty 
Poste - restante — Byd
goszcz, Przystojna. (558

ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP" 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW" 

^foYDGOSZCZ. UL. MARSZ. FOCHA 26 — TEL. 33-41 1 33-42

DWIE miłe panie, blon
dynka 1 brunetka, po
szukują dwóch lekarzy 
lub inżynierów, ofice
rów z 1939 r., o zdro
wych poglądach. Cel , 
matrymonialny. Oferty: 
Elżbieta 1 Wanda, „Czy- 1 
telnik", Warszawa, Po
znańska 38. (00049 '

PRZYSTOJNA 35-letnla, 
wyższe wykształcenie, 
dobre dochody, pozna 
Inteligenta, pana, chęt
nie wdowca z małym 
dzieckiem. Cel matry
monialny. Zgłoszenia 
IKP Łódź, Piotrkowska 
nr 66, „R 7". (00047

DLA PRZYSTOJNEJ, In
teligentnej, dwudziesto
letniej jedynaczki, do
brego domu, posaźnel, 
bez wad, poszukuję In
teligentnego, zdrowego, 
bez nałogów, demokra
tycznych zapatrywań w 
celu matrymonialnym. 
Oferty IKP Bydgoszcz, | 
„Stateczny". (607

SAMOTNY wdowiec, po 
pięćdziesiątce, długolet
ni urzędnik państwowy, 
nieposzlakowanej uczci
wości, pełen zdrowia, 
pozna w celu matrymo
nialnym zdrową pannę 
lub wdowę z dzieckiem, 
wiek 35 — 45, religijną, 
miłującą dom, posiada
jącą przedsiębiorstwo 
han dlo wo-p rzemyeło we. 
rolne. Łaskawe of. pod 
„Kierownik — Nr legi
tymacji 2019", Poste-re- 
stante, Brzeg n. Odrą. 

(00050)

PANNA, lat 38, z posa
giem, posladąjąca szko
łę gospodarczą, dobra 
gospodyni, znająca i go
spodarstwo rolne, prag
nie tą drogą poznać kul
turalnego pana, cel ma
trymonialny. Oferty — 
IKP Bydg. ,.6M“. (SM

HANDLOWIEC, ener
giczny, przystojny, 1. 42, 
były więzień Oświęci
mia, utracił rodzinę, 
majątek, pozna w celu 
matrymonialnym samot
ną, zamożną, dobrą ko
bietę. Of. z fot. zwrotną 
Gorzów Wielkopolski, 
Poste - restante, „Prze
znaczenie". (00041

KAWALER, 1. 35, kupiec, 
pozna w celu matrym. 
pannę do lat 30, z go
tówką, do założenia in
teresu. Oferty do IKP 
Bydgoszcz, pod „00052". 

(S2)

WDOWA, bezdzietna, z 
nową realnością, milut
kim mieszkaniem, pozna 
kulturalnego, przystoj
nego pana do 55, na sta
nowisku, ewentl. kupca. 
Cel matrymonialny. Of. 
IKP Bydg., „578". (578

KAWALER, lat 52, M- 
modzlelny, poślubi pa
nią. IKP Łódź, Piotr
kowska nr 66, „Dobry,". 

(4879)

Kupujemy 
Foto- A parały, 
projektory, filmy 
8 — 16 mm, pa- 
tefony oraz uszko- 
dzone aparaty 
radiowe. «02

POLECAMY
Aparaty radiowe

BYDGOSZCZ
Stary Rynek 20, tel. 18-E6

WDÓWKA, przyatojna, 
na dobrej posadzie, go
spodarna, wyjdzie po
wtórnie zamąź za czło
wieka Intel tg„ z dobrym 
charakterem do lat 46. 
Oferty IKP Gdynia — 
„Samotna". (00066

PANNA, lat 46, bogata 
ładna, poślubi pana. 
IKP Łódź, Piotrkowska 
nr 66, „Marzyclelka". 

(4880)

KAWALER, lat 24, kul
turalny, przystojny, bez 
nałogów, ożeni się « 
panną ładną, młodą, 
zgrabną, gospodarną. — 
Oferty do IKP Łódź. 
Piotrkowska 66 — „*4“. 

(00072)

KAWALER, lat 66, Po
lak, poważnym stano
wisku, zam. okolicy 
morskiej, pozna nie
wiastę do 1st 35, przy
stojną. zdrową, kocha
jącą ognisko domowa. 
Cel matrymonialny. Li
sty, możliwie z fctogr. 
aktualną, nadsyłać: IKP 
Bydgoszcz, pod „611", 

(611}

KAWALER, uaMBodsłeM 
nlony, przystojny, 1. M, 
pozna panią, dobrzą sy
tuowaną. Cel matrymo
nialny. Śrem, Poete- 
restante „28.627". (48M

KULTURALNA, pozna 
pana, katolika, religij
nego, z wyźarżyrn wy- 
kszałcenlem, niepospoli
tych walorów ducho
wych, wartościowego, 
poważnie traktującego 
zagadnienie życia we 
dwoje, od lat 38 — 48. 
Oferty: Warszaw®, Czy
telnik, Biuro ogłosned. 
Daszyńskiego nr 16 — 
dla „999". (4875

APARATY-KINA 
przybory, papiery, 

filmy, chemikalia, klisze 
MOTORKI MJAKOWEI KAJAKI 

p o 1 e 6 a — 
SKŁADNICA

FOTomnczNo - sportowa 
JAN MATRAS 
Bydgoszcz, Aleje 1 Kaja 65

4949 Telefon 28-83

Humor zagraniczny

— Twoje zadanie, Tereso, jest 
bardzo dobre, ale jest słowo w sło
wo podobne do zadania Bronki. Co 
z tego wynika?

— Że zadanie Bronki Jest rów
nież bardzo dobre, proszę panią.

OGŁOSZENIA: Drobne po 15 zź za słowo. Poszukiwanie 
rodzin 1 pracy 5 Z8 za słowo Minimalna opł. za 10 »łów

Tłusty druk 100’/. drożej.
Ogłosz. milimetr.; w tekście 50 z4, ze i mm Za tekstem 20 za 
Urzędowe przetarg: 20 zł Nekrologi od 20—50 zł. Tabela
ryczne, btlanse 30 zł Niedziele i święta 50’/. drożej. Za termi
nowe zamieszczenie ogłoszeń administracja nie odpowiada

Czcionki i tłoki Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW w Bydgoszczy, ni. Marsz. Focha 18. - telefon 18-88. £-36788


